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Mae niefie do Rzymu ciało Tacy- 
ma chce dopet- 


а/а: Rozpacz Tacyt. N 
Эу 


f prayfieęgę fwoiemu Królowi czynionę, 


s. Hlerfylia fama 


ala mu Romi 


Nie poziw 


lzi do Numy : iey prozby, iey 


d przedfięwzię nie cdwodzi 


Мите. Pogrzeb dobrego, Króla. «Smierć 


Sabińczyków. Okrutny 


وم ر 


Romula podfięp. Numa ofiarnie fig za 


fwóy lud; wygnany 


Leona. 


NUMA 


\ 
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fwoie ciemne ro 


fig Namie przytomność wróciła. 


fzaciało, znowu go 


Spoyrzał 


na zbroczone krwią Tacy: 


przeraża zgroza; (tawa mu na pamięci przyfię 


nie żałuie tego, co uczynił; nad ni- 


czym 


aby nie porwanó ciała iego, niże 


(woie, i idzie ku miaftı 
ży woła na Sabińlkie 

ciało, i przykazuie, 

ie do pałacu Tacyi. 

ku uprzedza ich, 


przygotować niefzczęśliwą Xi 
Ah! czuła Tacya, że tak d 
oyca , niefpo 


fzczęście. Sama p 


przędąc purpurową {zate dla nayukochat 


z Królów;,.po wiele razy przerywa fwoią 
wzdychaiąć 1 


domu wfzed] 
iey umyff ; przecho 
w. niey krew; wypada z 


7 


fkane i ponure oczy w ziemię wlepils 


А 


ość гуа» 


W tym wchodzi do niey Numa. Zał 
rzy iego, zapłakane oczy, fpofoczone krwią fu- 


knie; wfzyftko to w dwoynafob pomnaża zalę- 


knienie Dacyi.' Porywa йе drżąc, nie śmie fig 


zapytać, — Córko Tacyufza, mowi do. miey 


iiefz tey 


z zaiąkaniem rycerz, dziś <potrzet 


umyfu mocy, tey niewzrufzoney cierpliwości, 


do którey twcie ferce przywykło, Ten raz 
nayokrurnieyfzym dla ciebie: ale pamiętay, 
Be dolegliwości w tym 


mizernym życiu, dali człowiekowi cnotę i рт2у- 


wie, dla: zn 


aži. 


Gdy on to wynrawiał, otwieraią fig d 
Sabińczykowie: ciało fwoiego Króla; przynieśli. 
а Tacya; rzuca бе na oyca fwoiego ; 


u; i pada bez zmyfdaw. 


ścifka go w fwoich rę 


Brzylkoczono do niey ; ocucono ią. i Rozwiera 


żabiąkane oczy; obraca ie na Tacyufza; zapa- 
truie йе na fzerokie rany krwią obewrzane;,..- 


nie pufzcza : ufta rozwatte, ię- 
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eq xeman SERAN RCT) ی‎ саи 


zyk do podniebienia przylgły, nawet nie je- 
knie; firafzny ciężar аиб iey pierñ; bez ruchu, 
зако nie żywa, ani płakać, ani weftchnąć nie 
może, 
Numa, tą głuchą żałością przełękniony, ka- 
Że wynieść ciało; dopiero Tacyakrzyczy prze- 
iwie; leie {ez potoki: to wrocilo Numie 
zieię, Już tedy pewnien, Że te łzy przy 
iey ulgę, zofławia Xiężniczkę w ręku 
biet, fam wychodzi, czyni-rozporządzenie, 


aby ciało Króla wonnemi obmyte wody, zło- 


żono na purpurowym łożu. Sam w kolo Tacyi 


psłacu warty rozftawia, a potym fmutnym ofta- 

y przyfługi urządzeniu, bierze йе do ро» 

winności dla niepo nayprzykrzeyfzey, Idzie 

dczyć Romulowi, że iuż być iego zięciem 
może. 

zrulzeń miota duchem iego-po 

ze do pałacu! Zrzec fię Herfylii dobro- 

utracić na zawfze famochcąc tę, którą 

czci 
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ARONA сута TZODCOY ZK GAZ 


czci równo z Bogi; którą іш: піке, tylko on 
poiąć może. Idzie {аш to oświadczyć, zoftać 
w oczach Herfylii wiarołomcą, i znofić cały Zal 
tey ftraty,-i cały. wftyd -fwoley nieftałości. Na 
te-ftrafzną myśl zachwiała Gę'cnota, ale wkróg- 
ce otrząfa fię żtak błahey poftrachy. Mary Tul- 
lufa, mary Tacyufza, idą obok młodzieńca. 


Utwierdzaią go; fzepeą de ucha, Że ta ofara, 


tak bolefna dla niego, iet i potrzebną; że 
nie znalazłby tylko hańbę i tofpacz w powino- 
waćtwie z zbóycą fwoiego Króla, i z nieprzy- 
iacielem fwoiego domu. То małżeńftwo było- 
by krzywoprzyfięftwa fkutkiem, a nayobrzy- 
dliwfzey wrożby początkiem. 

Nakoniec) wchodzi do pałacu Romula. Za- 
Raie. przy ftole tego monarchę ,. obtoczonego 
dworzeny. Na czele iego z pod zabruczonych 
marfzczow wyglądało utrapienie. Twarz obfia- 
diy zgryzoty i niepokoy, ta fprawiedliwai nay- 
pierwfza zbrodni ukara. Już Romulus wiedział 


A4 o śmierci 


6 śmierci Tacyufza, Bał бе podeyrzenia, i wię- 
cey tą boiaźnią, niż fumnieńia ugryżeniem ftra- 
piony , chował ponure milczenie ; przy nim 
dworzańftwo zaniemiałe ftało ; fama tylko Her- 
fylia ftara Пе rozwefelić Króla, przegrywając 
па lirze, i śpiewaiąc oyca Bogów nad Fytany 
zwycięztwo, 

ima (ауа przed Romulem, i nie może Пе 
wfirzymać , aby nie zadrźał, Spóyrzenie ma 
zbóycę Tacyufza przeniłta go grozą. którey nie 
іс раћет; przecięż mocnie бе z fobą; fpu- 


fzcza oczy, ik gdyby fam był winowiycą, 
7 gdyby y 


pomniąc, Że tylko narod Królow ieit fędzią, 


Ze nawet ich złoczyńftwo, od winnego im po- 
fzanowańia, nie uwalnia prywatnego człówie= 
ka, w te ffowa do monarchy przemow 
Romulufie, z ńafady złośliwych zafmordówa- 
10 twoiego kolegę, Patrzałem бе iak poczciż 
wy Tacyufz е w ręku czterech oprawców. 


Dwoch z tych łotrów źdraż nią micyfcu ubie 
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amma СҮТ СЕТИ STEN OIE TOTEN 


teli; pouciekali -drudzy; i podobmo zoftaną 


bezkarni, dopokąd Пе Bogowie nie zenifzczą; 


Znafz moiey krwi związek. z Królem Sabinow , 


ale-może nie znałeś moiegó ufzanowa dla 


cnoty iego, Ta dwoiaka przychylność kładzie 


na mnie obowiązki wielkie i trudne, Przecięż 


fpodziewam Пе wykonać wfzyftko, — Królu 


Rzynif wielbię Herfylią ; obmierzłe bez niey 


Życie moje : eklem у zaprzyfiągłem 


konaiącemu że poymę za żonę 


yfięgi. Przyfze- 


córkę iego. 


dtem dziękować ci za twoie przyrzeczenie 
rzec йе tego, co naymilfzego mam w Życiu, a 
profić cię o zezwolenie, abym był fzczęśliwym 


na zawfze, 


Po takim oświadczeniu, Numa nie podnofi 


z 


oczu zziemi; Romuluszadziwiony milczy p 


czas nieiaki; Hevfylia zadumiona upufzcza z 


rąk lirę; z dworzan żaden йе; піе rufzy; wfzy- 
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жайа азали 


{су w twarz Króla-oczy wlepili, czekaiąc z i 


go uft wyroku (woiego wefela lub fmutku, 


Nakoniec ftrafzliwy monarcha! wfłaie; rzuca 
rozftożone oczy na Мите: Młodziku, mowi 
do niego, iuż wiedziałem o śmierci moiego ko” 
legi, i iuż wyfzły moie rozkazy, aby chwyta- 
no i ukarano złoczyńce,. Jakakolwiek była two: 
ja miłość dla Tacyufza, mogłeś wierzyć, że 
Król nie zoftawi bez zemfzczenia fię.zaboyftwa 
drugiego Króla. Ale ieżeli umiem karać wy- 
ерсе, znay, iż umiem równie korzyć hardo- 
fze, Numo, zakazuię ci poślubiać fobie córkę 
Króla Sabynow. Prawo iey do tronu po oycu, 
złączone z twoim prawem, mogłoby mi być 
kiedyś fzkodliwe: innego wyznaczam iey mę- 
Za. Co йе tycze wzgardy moiey córce wyrzą- 


dzoney , ta mogłaby obrazić kogo innego, ale 


nie fyna Boga Marfa. Podoba mi fię mieć wzgląd 


na twoy wiek, na niezmierną odemnie twoją 
odle- 


KSIĘGA SITODMA. 


K I L. A 


odłegłość, a nadewfzyftko pamiętant, żeś byt 


użytecznym woyfku moiemu. 


Tak mowiąc ścifkał w zębach fiowa , dla ` 


udawania fpokoyności., A ledwie co dokoń 
czył, zaraz wyfzedł, nie czekaiąc Numy od- 
powiedzi. Теп niefzczęśliwy kochanek obraca ie 
do Herfylii; chce do miey mowić, ale dumna 
bohatyrzyca mroczy tylko po nim z pogardą; 
przechodzi koło niego ; nic mu nie odpowiada- 
iąc, iłączy Пе z oycem, wfzyftko żołnierftwo 
maiąc za (oba. 

Ta duma, taka wzgarda Herfylii dla niego, 


raniły glęboko ferce Numy, i czyniły mu zno« 


ieyfzą tę ofiarę tak przykrą, —  Zburzony 


przeciwko Romulowi , rozgniewany na córkę 


iego, gotowy podać w niebefpieczeń 
łafne, dla dotrzymania Пома 


mu, Numa w przedfięwzięciu trwalfzy na umy= 


koynieyfzy, powraca fzypko do Tacyt 


Cótko maylepfzego 2 Kiólow, przyftępwiąc 
do niey, mowi, апаў, żew dzień 2 
póśrzodkii twoiego 

oba ó ślubie, Twoy óycieć , umids 
räige, mnie ciebie powierzył. Jego dufza I 


liła fig, fyfząc mowią przyfięgę zaślubienia cies 
u 


bie. Zskazuieemi to Romulus; ale Romules 
nie ma prawa Ja i ty, Sabińczykami urodze- 
ni, zawiśliśmy od Rtóla Sabinów. Jemu pó- 
fufzeńltwó za Życia, było nafżym obowiąż 
zkiem naypierwfzym ; iemu poffufzeńftwo po 
śmierci, іе dla ñas rzeczą -Świętą+ Nie tale 
przed tobą, że czciłem Herfylią, ale pó śmierci 
уза, wygnanie i wfzyftkie. męki, ftodfze 
mi będą z tobą; nad tron z córką zaboyćy ic- 
eli to oświadczenie przyiimułiefz; тошу 

Бу Кота. Niech 


ili ciato twoiego oye 


zych poślubień, 
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Tak Numa mowi, Teeya w czułym podzi- 
wieniu flucha, . Tacya, która iuż ad dawnego 
ezdfu (krytą i niefzczęśliwą серо tycerza milošó 


w fwoim fercu chowała, odpowiada żapioną= 


wfzy fię, że ieft panem (woiego lofa, Numa 


pfżyfięge wierność, а więcey Rómula groźba. 


nii, tiżeli właiym afłowańiem fwoy utmyf 


fwiordziwfzy, iuż.fię nie zatrudnia niczyim, 


tylko cnotliwego Króła pogrzebeń; 


Ledwie co zaświtało , wybiera fig Numa z 
iedną Sabińiczykow rota ña góry dla fpufzcze- 


nia drzewa do ftofu. Te pobeźne przyfługi ofta- 


ykofńane, ptżyno- 


tnie, prź 


ñiy cokolwiek ulgi żałości iego.= NA famym 
wychodzeniu Herfylia przed ninr ауа; Hers 
{уна domaga бе, aby z nim mowić па ofobno- 
ści mogła. 

Już to nieieft owa dumna bohatyrzyca, Кїб- 


rey w2rók fpokoyny, a wzgatdy pełen, gro- 


mił każdego Smî na iey twarz fpoyrzeć 
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PEOD ETEA KTORE) MI TED ESNA STAWOWEJ wasa 


fie ważyły iuż to. nie ieft owa rycerka, pod 
krórey niezwyciężonęmi barki, wielu z męe 
Żnych nieprzyiacioł popioł gryzło. Jett to ko» 
chanka w tofpaczy, którey lice, wylanych 1zow 
tokiem poznaczone, łśkną fię iefzcze z pod za» 
mroki, co ie zacimia +, iey ftroy zaniedbały, iey: 
włofy rozczochrane, a cały ten fmutku wyrazy 
Żywość wdziękow ftabiac, udziala im więccy 
niamiącey przyłudy. 


s» Numo, mowi do rycerza, 


czego mię miłość przywiodła : Herfylia fama 


do twoiego domu przychodzi, Herfylia zaw 
płakana przyfzła, aby podobno iefzcze zo» 
ftała pośmiechem. Ah, ieżeli znafz wynio- 
fiość ducha moiego, to cię przekowa , iak 
kocham; to powinnoby cię,....,, Ale ty 
aż nadto dobrze, niewdzięczhiku; nie 
> powtarzać, abym бе podobno nie 

aremuo, Wolę zapomnieć o fobi 


6 o tobie 


RRRA DARREL: TER CEFER 
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LE 


„, Ja ciebie znam, Nuno ; ieftem pewna, iż 


, zakaz Romula przyfpiefzy ślub corki Tacyu 


ty nie znafz moiego oyca, ieżeli 


rozumiefz, 2‹ 


ci to darnie, Przekonay fię, że 
w ten fam moment, kiedy z rozkazu iego tals 
natrząfać Пе. ośmielifz, poydzie głowa twoia 
pod ceklaríki topor. Wiem, Ze cię ani ta bo- 
jaźń nie wftrzyma, ale nie ty fam zginiefz; 


krew Tacyi będzie. płynąć razem z krwią 


twoią. A czyliżonie wierzyfz, że ow Tacy- 
oś tyle pemi? 


o0 


ował , 


ufz „ które leżałby u 


nog twoich, profząc, abyś il życie còr- 


On kiedy cię obewiązywał, 


y 


zi ieg 
ki iego. 


iey małżonkiem zoftał, (podziewał Пе, przy- 
dać iey obrońcę, wyvwać ią z niebefpie- 


eście bę- 


czeńftw wfzyftkich; a 
dzie dla 


twoia wierność zoftanie iey 


śmi 


ną; ty pierwfzy zawiodł 


ty fam dobrowolnym ftani 


са. 
cą. 


зэ Nic сї nie mowię o minie; o mnie, nie- 
wdźięczniku, która podchlebiałam fobie, żem 
kochaną od ciebie; 6 mnie, dla któreyś 
marnie tak wiele krwi rozbroczył, Ah! ia 
niefzczęśliwa, nic nie wyrządziłam dla Nu- 
my, a Numa tyle ma prawa do moiey wdzię« 
cznóści, iż zdaie mi Пе, że włafne icgo d 
mnie przyfługi, ftały бє tym wiecznym za- 
wiązkiem, któryby go koniecznie zeniną łą- 
ć powinien. Tak iet, Numo, dla Her- 
hatyrem, еу dałeś ów puklerz 
niebiefki, pod którym 
Tyś iey obronił życie , 
fiami przed 


winnam ci moie 


Czemuż 


Życie! czemuż ukazywałeś 


гуш i naymilfżym z bahas 


n tytow 


Mów, pówiedź mi, w czym ci fię 


» 
A ? w czym Że cię obraziłam ? 
„ ćzyliż nie ukazywałam ci dofyć miłości ? 
Š] , datuy corce Romula , tey, 
ә, nigdy nie fpoyrżała nawet na te Kró- 
,, le, co Пе przed nią czołgały, Daruy, zem 


,, chciała utaić przed toba te pierwfże zadpały, 
„ któremi moie {етсе gorzało. Ah więcey ia 
> есеу 


„ OF ciebie cierpiałam! ten gwalt, który zada- 
j, wałami тое ERT inż ukarał dofyć moią 
„ pychę # Ty widzifz, w co бе zamieniła tà 
„ duind; fpoyrzyi na mnie: leżę przy twoich 
„ nogach; fzlocham przy twoich kolanach, — 
,, Nuño, fpuśćże przyńaymtiiey 62у; pozńay 


„ Hetfylią, í ufkarźżay fig potym na iey py 
озони: 79 

Numa, który ledwie oddychał, bat í 
rzeć, Sam ton Herfylii głofu, iuż nadto оПа- 


bił ducha iego. Numa widzi przy nogach tę, 


есеу iak Życie kocha; fiyfży. od m 


Którą v ў 


{ашеу, 


famey, Ze ро czci równo z bogami, Z mową 
Hetfylii pełzły, z wolna wfzyftkie dawne przed- 
fięwzięcia rycerza, tak, iak ом śnieg po go- 
rach, niknie z powftawaniem fłońca, im fig te 
bardziey ku wierzchołkowi przybliża. Numa, 
pw rozfądny Numa, iuż zaczynał przyznawać 
ważność uwagom Herfylii. Jego ferca, rozga- 
rzałe miłością; zmiękczone, w fkroś przefzyte 
Xiężniczki ffowami, iuż podobno miało wpaść 
w fidła, gdy ftary Mecyufz, wodz Sabińfki, 
wchodzi, i tę niebefpieczną rozmowę prze- 


rywą. 


Synu Pompiliufza, odzywa fie, głofem zało» 


fnym i furowym , lud Sabińfki w żałowie czę- 
Ka na ciebie. Ten lud, ry utracił fwoiego 
Qyca, pragnie oglądać: dziedzica cnot iego. — 
Spiefz Хід2‹ iefz pociefzyć go w tak fpra. 
wiedliwym żalu , przyrzekaiąc, że go równo 
jak Tacyufz kochafz ; przyfięgaiąc, że utrzy- 


my Waê 


чыгала:‏ ی 
1 


mywać-i bronić będziefz godną cdrkę tego Ili 
naylepízego z Królow, 


Natychmiaft fłychać w bramie pałacu płacz, 


zeraźliwym całego Тиби :51е= || Í 


krzyk, ięk. Wp 
czeniu tylko ffowo, Numa, rozeznać bylo. — 


niechże Пе pokaże nafz bohatyr, nafz przyia- 


|  Niechże wyniydzie do nas ten cnotliwy Numa; 
| ciel, ten nieofzacowany krwi nafzych Xiążąt 
| 
| 


oftatek; ta iedyna ftrapionego ludu pociecha 
Chodź Numo, chodź, opowiedz nam oftatnią 
wolę nafzego dobrego Króla; a obaczyfz, iak 


przy iey zachowaniu, i śmierć miłą nam bę- 


dzie, 

Ten wyraz, ten krzyk, przytomność Mecy- 
ufza, który załewał fg łzami. Krew Tacyufza; | т 
która iefzcze nie była ofchła na fukńiach Nu- Il! 
ту; a która zdawała Пе wołać zemfty, Wfzy- JĄ 
| ftko to nagle ftwierdza umyfł rycerza, w ten | 


| czas właśnie, kiedy iuż pochylony upadał. — 


| X Hewfylio, zawolał, Fłerfylio; ia ciebie czczę; 


iefteś 


”> 


milfzą odżycia; ałe 
mi iefżcze milfzą od ciebie: 
Bogowie, którzy patrzą! na mnie;/ten tud, 


przykład ; пой ferce , 


któremu: winienent Ë 


o ofzukać mogę; wízyftko:kiadzie 


zi do- 


na mnie okrutne prawo, abym przyfięg 
pełnił, Ja przyfięgaiąc Tullufowi, мучает 
na Świadećtwo popioły moiey matki:  Jako- 
kolwiek więc ftrafzna dla miiie ta ofiara fta- 
gie йе; czuię; że umren ale, asy 

Nie ba упо nie, ty nie'umirzefz; 

rywa Herfylia a wściekłość pieni бе ha z 
tych uftach: "Odwrocę gdzieindziey 


g0 ycd; podrzucę mu infzą o 


ści; abym miała więcej czafu, abym жупа 


lazła więcey fpofobów do wywarcia nad tobą 


fprawiedliwey zemfty, Wiarołomco, nie wau 


łamać, przybięgi, którą wyłudził na 


tobie 


> 


ээ 


3» 


> 


tobie Tacyufz. « A czymże były te przyfięgi, 


któreś mi czynił? Czyliżem Пе ich domaga- 


ła od ciebie? Ty: niewdzięczniku, który pod 


pozofem cnoty kryielz obrzydłą dumę kró- 


lowa i, i wydarcia trony 
k 


moiemu oycu;, tóry cię 


czeka; drżyt na te niefzc óre wifzą 


towa; a nie podchlebiay fobie, 


q tw cią p 


Ze ich uni Imie Romula wíze- 
= c 


oly obfkoczy. Tułacz, utra- 
‚ będzi 
obłudną cnotę, z kraiu do 1 
Włofze 

wyrzutkiem ; będziefz wfz 
k 


żony, którey przyczyn: 


cię nieprzyiz 


pieniec, wygnaniec ył twoią 


‚ po całych 


; zoftaniefz wfzyftkich narodow 


(thich zgryzot 


tufzą ; będzi 


kochat 
Kochan 


dzić za tobą ci którą zdradzi- 


łeś z będziefz płakać eń i noc twojey nie 


ftateczności wyftępku; 


będziefz wzdychał do 


ii; będziefz , ięcząc , wyciąg 


„ niey 


s Miey wyfchłe twoie ręce; “ale но twoie nędzy bion 
э ftrafzydło iefzcze okrutnieyfzą uczyni Her: 
›› fylią w paftwieniu бел tobą: ot Dopokąd 
tchu we mnie; będę é, t'ścigać i 
mieczem i ogniem: « żeli to wiarołome 
ftwo twoie odbierze i życie;' тоја «mara 
poydzie, złączy Йе z nayakrutnieyfzemi ię- с 
dzy ‚1 pofroży twie męczarnie, ** 


To wymawiaiąc рс a Nume, 


dziwiony tą iey popędliw 
oczu na Mecyufza nie 


з wrefzcie ciefzyć Sabi 


Ale przecięźż tą gr 
i powtorney Romula zbrodni 
rozkaz Mecyufzowi, aby on'fam, 
pilnował Tacyi pałacu. Numa 


dng rota , zaraz wyieżdźa na góry; С 


2 fofen, Cybeli poświęconych, które tam 


wiekami койу; z ісбоп, co na dzirydy przero» 


bione, 
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bione; pawaią fig kfwią ludzką, i znieboty- 
czney topoli, i z wonnego modrzewiu. Нис24 
wfzędzie, łomot, trzaflk, i raz po raz fiekier i 
toporow fzczęki: ponure cypryfy runa w dolie 


ny ; upodobane Neptuna olfze, ulubione Псо- 


Tam ie 


tarza buki; lecą na doł z grzmote 


z zielonych obnaży zł, toczą fĘtowa- 


te ki 


zkąd nie Ма= 


okyoa 


łeke miafta, uz podnof fię ow 


pny , który ma -fpalić :'ci Жеко 


alutrz 


ółewfką 


P 


idą broñ przë- 


'izbroyney młod 


wfocoma, głowa 2 iefzóra, poftępują z wolna 


wdzięku, "Nie 


przy okropnym. głuci 
utulona Tacya, czarną krepą odziana, cyprys 
{ет uwita, rzuca na trunę kwiaty w fwych łzach 


тасгапе. - Numa, rownie z nią w Żalobę ubra- 


ny; p 


moga- 
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Naybardziey M 


fześćdzie(iętoletni 


na głowie fi 
moy Królu, 
chow, okrutna Ра! 


cie, abym 


który obikoczor 


iacioły pośrzod 


ciebie dziryd, i mieczow, ni 


ате 


owo ferce, niefźzczęśliwym 2a- 


«(тсе 


wfze otwarte , ieft niewdzięcznikow Zoelazém 
przekłote! Ani Bogowie nie dali ci obrony.! 
Bogowie dozwolili tak okrutnie ginąć temu, 
który ma ziemi był ich dobroczynności obra» 


zem! O Facyufzu, Facyufzu, iefzczeć to ia 


przez twoią śmi 


› ieftem naymniey niefzczę- 


śliwym z tych wfzyftkich, którzy cię płaczą 


przynaymniey mam nadzieję, że naykrociey 
w tym życiu zabawię. 

Takie czynił ubolewania Mecyufz : lud częfte 
żatrzymywał бе; fłuchał ; a na każdy czuły 
wyraz, głufzył wyrzekania ftarea przeraźliwym 
ięczeniem i rykiem. 

Nakeniec złożono ciało na ftofie. _ Pobito 
ofiary; Numa rozlał na ziemię dwa naczynis 
pełne wina; dwa pełne mieka, dwa pełne krwi, 
te ofiarne napoie cieniom zmarłych polubne. = 
W tym ogromnym głofem wzywa mary Tacyne 


fza, a odwrociwfzy twarz iego, pochodnie 


całuie, i ftos zapal 


p płemień jfkrzy бе 
Tom II 


‚Сапа 
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funąć po modrzewiu w рте; 191 pomnaża 


krzyki; Żołnierftwo podnofi tarcze; ale Мита 
przykazuie miłózenie; i w świętobliwym 'ufza- 
йозуапїй fpogląda*na wyb!a twarz Tacyufza, 
którego iefzcze nie farufzył Był ogier: © nay- 
fprawiedliyfzy z-Krółow , zawołał , przyrze- 
kiem ci w OEE mońmeńt twólego оо, iż 
zoftanę от: twofcy córki: Przyfi m, 
ko dH jey miłości” 1 аа obrony: żyć 
będę: tu асрет przyfięgi: Ten tos będzie 
Груп ołtarzem, "A na tym świętym 6ttarzn, 

w przytomności twolego cieńia 7 przed: tym 
ludem, który” dig płacze; przy tym bladym 
pogrzebowym бё ИК pod oczami boftwa , 
krzywo - przyfięzćy firafznego moią wierność 
Tacyi šlu зше, “Tak tèit abińczykowie ; niech 
fię Bogowie mfzczą rnademną; niech wy fami, 
niech wfzyfcy Tacyufza prz iaciele pofrożą 
йе па dręczeńie moie, ieżeli w całym biegu 
moiego życia, nie będę pracował koło ufzczę- 


Sil- 
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Śliwienia tey godney małżonki, która mi Ta- 
cyufz wyznaczył | Bogday krew tego nay 
Pfzego;z.Kyólow. na moią głowę Хра, ieżcli 
nie będę агас бе odwdzięczyć to муко 
śnieyfzey ;córce.„ „со „winien ieftem iey 
eycu, 

Te flowa wywmawiaiąc, łączy, rękę fwoią z 
ręką Гасуі;, i chce obydwie ku орки pod: 
nieść, Ale Wacyą nie może бе utrzymać na 
nogach ;schwieie; potaczą fię;; kościeią człon- 
ki; pada pa.ręce Мотуз; zimny<pot wyftępuje 
na czoło ; zdyętwiały ięzyk bełkoce. nic wy- 


mowić nie mogąc; а zafiniałe wargi, kadukiem 


rażone, drgaią : Tacya upada na ziemię, krgci, 


przewracą, rzuca Ge, nie mogą iey, dać r 
ani, Numa, ani $abińczykowie ; „wkrótce. prze 
raźliwie wrzefzcząc,  wyzioneła ducha. 
ten. widok. lud;cały truchłeie, 
nie zawodne trucizny znaki. 
gruchneło; iuż ftychąć w mnoftyje 


nie 
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ліе zrozumiałe fwary; podobne, do; wichru', 
który morfkie wody burzyć;zączyna. Gby way 
gele 5: Żołnierze s diedenu.po97 drugim=fpogląda, 
gniew ną twatzynkaźdega, złość rpziątwza way; 
ftkich ferca. s Rómułus b Herfylia, wfpominani 
z przeklęftwemt, Nogle,powftaie krzyk powfzes 
chny ; wfzyftek; łud, Sabińfigi zbita fe, wyięden 
stok około. Numy,:Pomściy fę,--krzyczą уро» 
znściy йе Facyufza i córkisjego! ich „mordercą 
Romulus, „ Prowadź. nas na гда tyrana, tak 
religia, rak. natura, każe, Rufzaymy „zaraz ku 
Rzymowi; zburzmy to niafto bezbożne, a za- 


wfze Sabińc 


Numa, esotliwy Numa, obtoczony zewfząj, 


naglony przez narod w/rofpaczy ,.obrufzony 


tą obrzydłą Табу! śmietcią» przejęty tą zgro- 


za; którą zbrodnia niewinnych. razi ; Numa za- 
pomina, iż karackrólow: należy tylko „do Bo- 
gów ; w pierwfzey popędłiwości „1 które: nie 

left; 
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ieft panenf, idzie kaSRzymowi; 'na reiu:Sabiñ- 
«czyków roziadłych; 

Ale sptzezotńy” Rómulaszprzewidywał tę bus 
rzę. *.Bówiedziawfzy.fig, że mitmo'iego rożka: 
zu, Nififia wykona fwoią przyfięzę ; podufzczó 
ny okrutną Heffylią"wzgardy fwoiey: córki, i 
fwoiey* powagi mfzcząc Tię; ukazał przymiefzać 
triiciźŃy areye frdchy potraw; któremi fię po» 
арау а córka." Pak stó! ieda zbrodnia 
ródzi "diaga O Paw ztaczyńifitwo?do wię: 
kfzychsspłówadziu” Romulus"; -buhtu lękaiąc 
йе, піе elish być na pogrzebie przytomnym. 
Ale tym czafem Rzym! warował: iuż: bramy 
zamknięto, wały były żołnierzem obległe, a 
procz tegórokratny -tyrany dla wftczymania ro- 
fpaczysobrażónega idî, liefzcze befpieczniey- 
{гез wymyśkt przed-mmifze : każe. wywłoczyć 
g=dotnów . Sabińfkie farce ; kobiety, dzieci, 


które nie mogły poyść za pogrzebem fwoiego 


tòlas rozftawia ich ma murze, zafłania nie- 
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winnych ciałem fwoie królobóycże żołnierftwo, 
i tak czeka na tych nędznych kobier'i dzieci 
oyce zburzóńe. 
Сі lecą; wiedżeni zemftą,” mfofaiąc fwemi 
pocifki, wrzefzcząć рот у таеп wfłiż 
..., krzepnie w nich krew,...... орат 
ftrach, ро®паїаб owe fłarce, (ое maż 
tki, fwoie dzieci, które wprzod ofzczepy”na 
wylot przebić mufzą; niżeli Rzymikiego 201 


nierza uranią, Ich krzyk nagle zamienia fię w 


pofępne cicho: patrzą ieden na drugiego: ftoią 


wfzyfcy iak nieruchomi; gęba otwarta; ręce 
wzniefione ; broń na ziemię upadła. 

Tu dopiero umiarkował fię Numa. Stawaią 
mu przed oczami rzędem te wfzyftkie niefzczę» 
ścia, które za fobą ciągnie га fprawa iego. Za» 
drżał na niebefpieczeńftwó, nad którego prze- 
paść fprowadził ten ład niewinny. мые (у 
ezymprędzey między fżeregi : Przyjaciele ; wo- 
ja, porzućmy zemftę; ona zadalaby nieulećzó. 


ną 
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usa 


aan E DRE aT TKA 


ną ranę nafzym fercom. Zachowanie Życia wa- 


eci, ieft dla was 


(гус оусом.,: i; waąfzych dz 


obowiązkiem świętf(zym, niżeli pomfzczeniefię 
śmierci Króla... Coż; tot wy ftaniecie Пе oyco- 
| bóycami dla Tacyufza miłości? Coż to ! ге (аг. ў 
ce,ste czułe, . matki, poéleçie mu па оба- 


rę do otchłań? Ab! wy.co znaliście Tacyufza, 


| ofądźcie , jeżeliby to -uciefzyło cienie iego ? 

| Sabińczykowie „ Sabińczykowie ‚- w każdym 
innym, razig zwycięztwo, ale w tym przypadku 

| poddanie йе wafzą jel chwałą. Cny Mecyufzu, 
weźmiy rózgę oliwną, i podź do Króla Rzym- 
fkiego : powiedz, Ze przychodzifz zaręczyć 
mu pofłufzeńftwo Sabinow; powiedz, że {А 
gotowi dać mu zakładnikow, uznać iego fame- 
go za Pana, aby im tylko poprzyfiągł urazy 
niepamięć.. Jeżeli będzie Пе. domagał ofiary, i 
ta mu ieit gotowa : ia nią będę, Ja (ат ieden 
przyimuię na fiebie winę wfzyftkich, i ia fam 
ięden odniofę:karę za wfzyftkich, — Biepay, š 


B 4 fpiefz 


fpiefz fig, nie trać i momentu ezafi; podpifz 
zgodę , zapewniy go 0 moiey glowie, ieżeli 
potrzeba: Коко umierać” dla całości narodu 
śwoiego: 

Tak mowi Nimas CHEE odpowiedzieć Mecy- 
uz; sle rycerz Richa go nie chce; Ciągnie 
go ku murom Rzytnfkin. Mëcyufz zbliża fig 
wktótce do miafta, Każe fobie otworzyć bia- 
my. Nie zadługo” powraca 2 dońiefieniemi o 
pokofu, i ó przepidzczemiu wfzyfikim, pod 
tym iednym Warunkiem, aby Nima wyfzedł 
nstychmiaft z wfzyftkich pańltw Romula: 

Na te йома SabińczykoWie krzyknąwfzy, 102 
znowu rwą fê do гоп, Ate Numa łagodzi, 
zaklina, przykazuie fiń poddać fię; przekłada 
okropne domowey wóyny niefzczęścia , któ- 
rychby on fam ieden był przyczyną; grozi, że 
padnie trupem w ich Oczach, ieżeli nie przyt- 


mą dokoiu tego; a uchódząc czynip 


Mecyufzem, którego ścifka; 


Godoy 
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Godny moy.przyłacislu, mowi do niego; otrzyt 

łzy. To wygnanie, które may narod ocala, 

ieft moieysfpokoyności potrzebne., Mogłżebym ү 

fpoyrzeć па Romula? mogłżebym zcierpieć à 

| przytomność „tey; okrutney. Herfylij, ktòrey ; 

wściekłość zapewne jeft fprawcą „tey oftatniey są 
| zbrodni = o, którey bez „ządrżenia wfpomnieć 


nje mogę? Ah Mecyufzu, iuż moie ferce uwol- 


nito бе z.pęta tey, niefzczęfney namiętności, 
która truta; dni życia moiego, Ale długoż to 


iefzcze niezgoi.fię rana! Przyiacielu, to złe ieft 


naywięk to niefzczęście ieft naydotliwfze, 


które za fromem pamięć nawet tego, со 
nam naymilfzego bywało. Daruy mi te łzy, 
których utłumić nie mogę...... Są to ofta- 
tnie miłości ofiary ; odtąd ich refztę tylko 2а- 


lawi poświęcę, Obowiężuię cię, ukochany 


Mecyufzu , abyś zebrał popioły nafzego Króla, 
| i niefzczęśliwey córki iego. Оле maia fpo- 
czywać na grobie maiey matki, ook popiołow 


Bs Tul Na 
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Таниб: Zapewniy?mię , iżofam ie odniefićfz , 
i nikomu nie powierzyfz tey wftdrnity przyfławi 
у y yprzynugi, 


którey ci Numa zazdrości. Byway zdrow, czci 


„godny przyiaciekń o Bogda nieba przedłużyły: 


twoją: taros Pamiętay; że ty jeden tylko 
Sabińczykomw izoftałeś w Diu nieimafzoqłobrego 
ich Kwóla ; fivohafa nie sdawno; Tacyay>daltko 
od nichsżyć będzie Nia, 2 Jeden tylko* Ме 
cyufz tak wiele Жар nadgrodzić imemoże; Po» 
lecam ci ich , fzacowny 'płzyiacielu , ś”fpodzie- 
wam беу Że” bę miał uięfzcze ikiedyś = fpofo: 
bność podziękowania ci ża wfzelkie świadczone 


m dobro. 


Tak mowi: próżno napiera fie  Mecyufz iść 


z nim, i towarzyfzyć wfzelkim lofom iego 


miętay na ten lud, upomina go rycerz, 
niefzczęśliwy lud, który zapominany zawfze 
bywa. Ро tych fowachi przyfpiefza kroku; bie- 


gnie fporo drogą do Marfow, 


Owa 
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; Owato.byłą droga , którą: Numa przed kilku 
miefiącami z wfpaniałością przeieżdżał. Uzbro- 
iony w błyfkotne: złotem'oręże,;na czele po- 
gromnych: Sabihczyków:, rozpalony miłęścią; 
goręiący: bohatyrftwa żądzą, i nie-wątpiąc, że 
mu wojenna fława ziedna fzczęśliwość. Jakoż, 
wi fameys rzeczy,rafiągnąt tę: Таже: w ftopniu 
пауму2 (утә -А1е wkrótce i potym przychodzi 
w toż famo;amieyfce ow ftawny | bohatyr;' bez 
człowieka , ufatn= ieden y łazęga , wygnaniec, 
udręczonysziłością; 'utrapiony>zbrodni pamię= 
cią ; uciekając iprzed: Krółem:, któremu ftużył, 
wftydząc fię za tę, którą tyle ukochał, przy- 
mufzony fzukać befpieczeńftwa u narodu, z któ- 
rym woiował, 

Biegnie fzypko, wychodzi nie zadługó z kra- 
iow Romuld, a ledwie co gtanicę przefłąpił, 
zdaie mu Пе, 12 zrzucił ciężar niezmierny, — 
W okolicach Wetellii ftanąwfzy, wchodzi do 
iednego padołu, po którym płynął bardzo czy- 

B 6 fty 
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fty ftrumień ; a brzegi! iegor topolą:i wierzbą 
porofty, Numa idzie ро nad potokiem; włwot= 
ce:pod:górą widziegłęboką pieczarę. 

Uięty ciekawością, źrzodła:o-które fpokoy- 
nego-ftrumienta w(zczątkiembyjo; wchodzi do 
groty: sJąkież: /zadziwienie jego zdy:tam za- 
ftaie włodego tycerza; iktóryodziany bwią (ków 
tą; ma fweiey miczudzeczafypiał» Numa przys 
patruiź mw fig; pozmaie рос Ьу! tosowrimężny 
теб + Tensfam „»któregoschciał fzukąć. po hra= 
iu Marfowzstenrfam; którego męztwa iuż dos 
świadczył, a którego przyjaźni iefzcze doświadu 
czy; 

Leo przabudzony”;fpogląda na. Nüpne : taa 
zem krzyknął; porywafię; iobłapiasgo. Oby: 
dway rycerze całuią fig ferdecznie: Отоу 
przyjacielu ! mowią razem sdo fiebie; ia ciebie 


Колкат? оез јак to, ty. fzedłeśsdo Rzyińu ? 


przerywa. Numa, —; Tak ieft „odpowiada Leo; 


z otwąttością dz wefelem= ieftem wygnańcem; 


nie 
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miesmam nigdzie przytułku ; fzedlem oń'-profić 
moiege zwycięzcę. 


Ah! nie gadaymy więcey'o' zwyciężtwie'! zao 


wołab Nunia ;”rozmawizynty” o>miłości. * Zdzie 
бе, iż los jednakowe>nasnas zfyfaiącniefzczęs 
ście ;rehce-zmocnić związki nafzey przyiaźni; 
1a rownie. z tobą wypgńańcen1; ida fzedłeny pro» 
fić-fchrony/u ciebie,*<Pamięrafzy соту uczynił 
dla okrutnego Romula,=:Sanvocaiiem życie i 
моу оі геог 1 W nadgrtodę>tey.maiey"przyftu- 
gi, ten okrutnik kazał zabić moiego krewne- 
goy moiegoKrólaztorruto «córkę*Tacyufza.,"i 
за fam, gdybym fie poważył ukazać w Rzy 


mie, prufiibym ;talbockryiąrcałeniafto zbto- 


czy albo podd 


głowepod;topor ceklarfki. 
Przyjacielu ;vorto fprawielliwóść Królow ; taka 
to uc nich zafłirgi płaca; 

Num, odpowiada Leo , ia Rzeczypofpolitey 


fużylem;'» Widziałeś z iska fzczerością'natrą- 


qalem fię.w-niebefpieczeńftwo przy iey fprawie 
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w boiu. Zapewne pamiętafz podpał Rzymfkie- 


go obozu , dobycie miaftła Аохепсуіх Ма to 
wfzyftko zapomnieli Matfowie „tylka im Wre- 
bańfkie góry w pamięci. Jak ргеско pokoy fta- 
nął, a woyfko w fwe dziedziny wrociło, py- 
fzny fenat, który, mię wodzem obrał, kazał 
ftanąć przed febą, i zdać moiego, fprawowania 
rachunek,. Z hańbą ftarego Sophanora zrzucił 
z urzędu, mnie wypędził z fwoiey ziemi, za 
to, Zein йе dał uwieść podftępem Romula; żem 
wpadł z woyfkiem w te fidła, któreś na mnie 
zaftawił. Przyiacielu, oto fprawiedliwość Rze- 
czypofpolitych ; czyli lepiey powiem , oto 
fprawiedliwość ludzi. Oni wfzyfcy niewdzię= 
czni; oni wfzyfcy nie warci zaufania. (a) Ale 
przecięż 
(a) Leo rzekł tu po Fraucnfku : ludzie nieware 
ci kochania. Zdanie ffrafżne, e wnioftknie fIu any, 
Albowiem Leo tylko nier czności Królow i Sena- 
torow doświadczył, Tylkoć też о nich mogł powite 
dwitć, że nie warci kochania. 
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przecięż trzeba ich niemniey kóchać, być im „| 
użytecznym, aby fię podobać Bogoim, i znałeść | 
węwnętrzną fpolkoyność, I 

Dopełniliśmy to wfzyftko, rzekł Numa: wy- 
lewaliśmy krew dla oyczyzny, ta odrzuca nas, 
powraca nam przyrodzenia ofobiftą wolność , i 


każe żyć dla fiebie. Chodź Leonie, chodź w | ka 


pufzcze Apeninu. Dobywaymy iey dzikowizny; 
uprdwiaymy ziemię nierównie wdzięcznieyfzą | 
| od ludzi; i 2уппу od nich daley, Sama przy- 


iaźń ziedna nam dufz wielkich rofkofze. И 


| Niebiefkie Światio isn 


Io йе w oczach icgo, 

gdy to wymawiał. Leo ścilka go, oblewaiąc 
| radości izami, . Tak ieft, odzywa йе do niego, I 
poyde za tobą; iuż cię nie opufzczę wiecey , | 
| zaręczam.ci moje ferce, i moie źycie. Miłość | 
iuż aż nadto długo gorzkością zaprawiłą dni | 


mote, czas, abym ich refztę poświęcił przyia- 


49 NUMA POMPILIUSZ. 


PRAT слага E IEE DEEE yar EAT FTE FIRE V RRND Nii 


©: Bogowie! krzyknął Numa, isty.fkarżyfz 
йе na miłość! stoź.i ty iey.niefzczęść.byleś ofia- 
ra? Coż ta? czyliźniemafz, człowieka, które» 
goby to/boftwosokruznecnie męeczyło? -Polis 
cbay, moich uwapień.  które,zvządziła niefzczęr 
{па „milośćzą a. potym, gpowięfz „mi, przypadki 
tego przyjaciela, bez krórege już czuję, żę; żyć 
nie potrafię, 

Dzielny. Leo flucha „go z-pilnością; a Numa 
opowiada mu całe fwoie życie, od urodzenia 
począwizy, 

Owa otwartość, ta fkromność, z którą Nu- 
ma fwe dolegliwości wylicza, kwilą, czułego 


Leona, i przywięzuią corar bardziey do tak 


godnego przyjaciela, którego mu iu dawniey 


ferce wybrało... Płacze nad śmiercią Tullufa» 
wzdryga ie пай zamordowaniem dobrego Kró- 
lą; a okruytnemu Romulowi złorzecząc, winfzu- 
ie Numie, iZ zdołał przegwałcić miłość złośli. 
жеў. Herfy lii, 

Przy 


Przyjacielu , mowi dO niego, ieft to ofiata 
bardzo przykra Trzeba było uczynić wybior 
między miiością: cnotą, "Ty (obraleś enote, i R 
zoftałeś wygnanym z Rzymu, tułaczem;, zbie-' 
gie 


росс który ksleczy twoie ferce/ Ale pytam бе 


béz przytutku, włekąciefzcze za fóbą ter 


ciebiefumego, ieżeli ha przyfęcę zsapomthiawfzy; 


ofiadł na tronie z tą ulubioną twojey mił 
uludą, czyliż nie byłyby obfiadły twoiego ferca 
zgtyzaty? zięć Вота; dziedzic iego władzy, 
właściciel uboftwioney kochankię nie byłżeby 
niefzczęśliw(żym i iefzcze bąrdziey udręczo- 
nym, niżeli Numa wygnaniec, ale cnótliwy, — 
Мито, wierzay mi, doświadczyłem tego fam na 
fobie, gdyż niebo, które na to nas obydwóch 
ftworzyło, abyśmy йе kochali, położyło ten fam 
związek między nafzym niefzczęściem , iaki fig 
znayduie między nafzemi duchy, Ja wfzyftko 


moiey 


moiey powinności święciłem , isutraciłem 
wielkie dobro, ale przecięż wfzyftko to dobro 
nie może бе porównać, z tą dufży fpokGynością, 


którą pofiadam. Moie ferce czyfłe iak to źrza- 


dło. Pierwfzym ftópniem do prawdziwey fzczę- 


śliwości , іе wewnętrzna f(pokoyność; drugim 
ieft przyiaciel. Tego dziliay: znalazłem. Pofta- 
chdyże i móielt niefzczęść powiedzi.  Bogday 
zbudzñy w trabie to ЕК ү © BAKER, któremi kwi- 
lifem fig ciebie Пасиба 

Na te Пома Numa.powtornie całuje godnego 
przylaciela, a Marfowy bohatyr tak fwoią po- 


wieść zaczyna. 


KONIEC SIODMEY KSIĘGŁ. 


T Rupi S G 


KISI E G; h «О S MEX 


Ёл, opowiada Namie pierwiafiki Woie- 
R 


go d; wa; Jwoią czułość dla matki; 
fiegią miłość dia Kamili: Ofiarę tey fwo- 
iey'miteści, $ czego fia dowiedział od Myr- 
tali, ma śmiertelnym tożkn złożoncy: — 
Numa idzie z Leonem odwiedzić dawną 
chatęiego. Zbtadzili w górach Apenin- 
fkich. Numa fpotyka nieiakiego fiarca z 


córką. Obote oddaią czest ogniowi, 
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AŃoBzTEWM Пе w'ktaia' Nirrfów, "na Apenifr 
fkich* górach, “Moi tiatka(uboga i*chotowira, 
miała za cały maiątek' nie wielką owiec otfzodę, 
mizerną chatę ; i nie wielki ogrodek* Nzzywała 
бе Myrtalą; "Męża w kilka miefięcy po moimi 
narodzeniu ftraciła, a mnie kochała, Tak tylko 
fama matka kochać utnie, 

od 
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Od pierwfzego. dziecińftwa , odziany -fKórą 
wilezą, którą nafmoy fłan przyfofowała Myr- 
tala. użbrołońy mala Stew Ua storą inz wy- З 
rzucić тинен раба ćem.trzodę 000% угитагкі, 
пуа таер £ (Oba diwa PIY ROG niEFAWO- 
dna i owiec iowczarzw'©brOhę. Nie lękałem fig 
byn 


lem doświadeżyć-z tét pazury moře% miodo- 


aymniey zwierza dzikiego, owfzem pragną 


ści odwagę.  Drapałem бе po przepaściftych 
fkałach; wpław pfżedbywałeńi byfirć rźek nurty 
dla obfkoczenia dzikich koźląr; albo fnułem 
ia 


fig po naywyżfzey fośnie, dla podebrania g 


zda, dopiero na pół fpierzonych trukawek. 

Опе były „dla moiey matki. Ta myśl łatwiła 

mi wfzyftko. - Kiedym- fobie .pomyślił, że ren 

delikatny рое, „„anoże przedłużyć pmo ieyg ma- 

tki życiez albo. przynaymniey,zmocnićiey zdrow 
| wie, przyznam fię, że fzczęśliwfzym mie czyniló š 
podebranie gniazda; gołębiąt „niżeli którego:z 
Królow zawoiowanie nowego;powiątu; 


Ku wieczorowi fpędzałem.trzodę ku chacie; 
pukało mi ferce z wiełkiey cj; luz z da- 
leka ukazywałem gołębie alboskoźl 
nofiłem do sdoniu 52 trynmfem,/ Мака, Zilas 
godnością iey zwyczayną:, czyniła ni,nagany ; 
całuiąc, groziła, „żejiuż,anięswięceynie;puści; 


cząlein odrzucała: me dary;; albo: nie, przyimo> 


wała ichipierwey s dopokąd iąnieszapewniłem 


po kilkakroć,: Ze lug бе, dru+i razwotąkie nie- 
befpieczeńfł wo narszaé nie: będę: 

Moie kochane idziecie „simawiała/ do 
czemuż ia Nie, mogę poyŚć-za: tobą 
nie Jękadabym бе. miębefpieczeń 
dzieliłabym z,tobą.- Ale iaba, chor 
czną boleścią ;.przykuta prawie w tey 
lepianqe, która: aż 
kiedy w niey;cjebie ni: w 
ia dufza шаце za tobą. 


wiele ia to ftrachu 


— ss aB 
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chwieiefz йе, kotyfafzofie "pu Z mi ie zdaie, iż 
łamte fię drzewo pod'tobą; Drugi raz poftrzeš 
zam cię; a ту ficaczefa zrafy narafę powarczą- 
cym potoku; w tymv'noga ci беа ра; ręką 
w górę podrzucafz, „pogrąża cię w fwoiey gte 


bi fzumowifkiem zapieńióna wolia: O nioy ko: 


chiny упар przeftań, sprzeftań | wś famymi pile 


nowaniuj *rzody;' Nafzych owiec wieko pna- 


fzegotogrotka*warzywe;! агу nami 2 


doftarczą. Nie pózbawiayć Tann r trukawekozż 
ulubionych*im*dzieci SRy maiena wzałem 
dziksałbo niedźwiedźynie pozbawił ciebie. Ah? 
zapewniy” mię”przynaymniey', "że nigdy nie 
wniydziefzw'te pieczary, gdzie te okrutne be 
ftye chowaią fwe' płody”, Aipewniy' mięjcuczyń 
to, kochamy Leonie, ieżełi nie dla ciebie, to 


przynaymniey dla matki.” Pamiętay; że ia iuż 


nie żyię tylko dla ci гау e w ren 


dzień, kiedy пайз уут Ret twoiego z 
pola powrotu, iedną "godziną fpoźnifz Ge 


zi 


ita. 
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zaftaniefz matkę konaiącą ze firachu i z ża- 
iu. 

Tak częfto mawiała do mnie Myrtała, Ja 
ubefpieczałem ід zawfze z przymileniem, i przy 
rzekałem «nikać tych niebefpieczeńftw, których 
йе lęka: "Dopiero: matka przycifnąwfzy mię 
do fwoich pierfi, kazała fobie powiadać wfzy* 
ftko, có-mifię w ten dzień trafiło, A gdym ia 
fkończył ena wzałemnie „ wieczerzą nam fpo- 
rządzaiąc, powiądała mi fwożey młodości przy. 
радкі Przy takich miłych rozmowach prędko 
nikły wieczery. Kochaiąca mię matka, niżeli 
бе fpnć kładła, zawfze przygotowała mi pier- 
жеу: na iutro Śniądanie i południe, całowała 
mię po tyfiącraży , upominała znowu po tyleż= 
Kroć , abym był oftrożny , i głafkała pfy wierd 
ne, niby to zalecziąc aby mig (ftrzegly, 
aby pilnie broniły iey fyna. 


To wieyfkie życie wkrótce moie ñiy żmócni- 


ło. W tych leciech, gdzie бе drugich iefzcze 
` dzie: 
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dzieciûftwo, nie kończy„sia:byłem dużym L 61- 
nym. W pietnaftym roku nie batem fięsani dzi- 
ka, ani.niedźwiedziaw. Już:fię nie raz.ich krwią 
moy ofzczęp zabroczył. „Ale touzdwfze:i przed 
Myrtalą гаеп, -Owepfys którestak: wiernie 
meiego. dziecińftwa bronitys=potym zeftsrzałe 
і. Паре; ia. wzaiemnie broniłem. Spokoynyd 
fzczęśliwy moigy trzedy pafterz:, przegrywa- 
lem (obie na.fuiarze, albo; też ścigał em: zwie» 
rzesleśne.. „Nię nie pragnąłem, nic nie-kocha« 
łem. tylko-iedną matkę, i tylko+teżsieden mia 
łemildopot, wże codziennie bardziey: wiek: ita- 
bił iey.gnizerne i chwieiące fię zdrowie. 

Dnia, режперо з fiedząc па cyplu*wyfokiey 
fkały , zkąd tryfkało źrzodło: które kilkadzie= 
fiąt 1okci, mnie Poniżey. z niezmniernym ойсо» 
tem fpadąło ;+nagle fpoftrzegam ielenia, z uwię 
złą wnim ftrzałą, Теа ucieka, tocząc krew 


za, fobą i wpada w rzekę, owym łofkotnym 
źrzadiem działaną, 


W tym ukazuie йе młoda 
Tom 17, cC 


boha- 
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bohatyrka, lwią {kéra odziana, kolczan z ty- 


łu, łuk w ręku, fpinaiąc oftrogi cudnego ru- 


maka, który tuż za ieleniem prawie na powie- 
trzu leci, Tylko Dyanna jey zrownywa piękno. 
ści. Długie i, czarne włofy, po nad ramiona 
rozlotłe, położyły бе w zatył; odwaga i mę- 
ztwo fkrzyło Пе w iey oczach; а to wizyftko 
nie mieniło iey wdziękow, Ja tą pięknością 
zachwycony , patrzałem fię na nią, oddychaiąc 
ledwie, kiedy rozhukany pod nią rumak, rzuca 
fię w fam wart rzeki: porywa go wody byftrość, 
Próżno. ieżdziec mocuie йе przedrzeć do brze- 
gu drugiego ; fzumiący ри iefzcze go prędzey 
unofi, Jedną razą wyfuwa fię z pod niey ru- 
mak; przewraca fie w zapienionym nurcie; ё 
rycerkę wyr zakręca , i w moich oczach zg- 
grąża, 

Już. byłem)na pośrzodku rzeki. Ріумат 
długo, nie mogę znaleść tey, którą wyratować 
tak z ferca pragnąłem, Nakoniec zawikłałami 

б 


— 
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Пе ręka w iey długie wlofy; wyciagam ią ла 


brzeg; ale iuż Zadney nie ma przytomności. 


Rozpaczaiąc o iey życiu, ponioftem ią do cha- 


| łupy. Po nie odftępnym przez kilka godzin 


moiey matki koło niey ftaraniu, przecięż otwo- 


zyła oczy. Ah te oczy tak piękne, tak miłe, 


zapaliły-w moim fercu te ognie, które iuż po- 


1 dobno nigdy wygafnąć nie maią. - Poważyłem 
fię fpoyrzeć na tę piękność niebieficą, którą 


| bladość iefzcze przyiemnieyfzą czyniła, Uczu- 


łem wewnątrz niepokoy , iakieś wzrufzenie, 


cze do tych czas nie znałem, Mi- 
mo tych pomiefzań nie mogłem бе nafycić. pa- 
trzaiąc na nią, a gdy za odzyfkaniem mowy 
zaczeła mi dziękować, płonąłem, zaiąkałem йе, 
Ona mnie o imię pyta, matka za mnie odpo- 
wiada. 


Przeci 


owa rycerka, po kilku godzinach 
fpoczynku, zabiera fig od nas, nie powiadaiąć, 
ktoby była, O©farowała moiey matce pienią. 


› 3 dze 


52 NUMA POMPILIUSZ. 


UT ——u Li ETRA EE DE OE DYSKI DIT 


dze, To nas zmartwiło, Со ‚опа fpoftrzegł. 
{гу , zaraz odbiera fwoie złoto; odpina drogi 
3ańcuch, który na'fzyi nofiła, kładzie go na 
fzyię Myrtali, «Potym na mnie czułym wdzię= 
czności wyrazem fpoyrzawfzy , zdeymuie z fie- 
bie lwią fkórę, którą na'wierzchu purpurowey 
fzaty miała, podaie mi ią, mowiąc: Wielki Al- 
cydes tego lwa nofił: darował go moiemu dzia- 
dowi w zawdzięczenie odebraney gościny. Ja 
to famo uczynię; udaruię nim moiego Życia 
wybawcę, A'ieżeli mam wierzyć moiemu prze- 
czuciu , ta pogromcza fkóra, którą {уп Jowifza 
wdziewał, nie dofłaie бе w niegodne ią ręce. 
Po tych fowach , moią matkę całuie ; na 


mnie tkliwym, a boiaźnym okiem rzuca; abym 


nie fzedł za nią przykazuie ; i. fzypko wy- 


biega, 
ja na matkę , matkarna mnie fpogląda. Gdy- 
by to niefzczęście, w którym ią widziałem , 
nicby mię przekónać nie mogło, że to nie ięft 
к Boftwo. 
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Boftwo.  Zachwycony;. z: wielkiego zadziwiee 
nia rufzyć fię nieśmieiąc „ przypaswywałem Пе 
owey lwiey: fKorze: Taiwiadomość, że pół- 
bożcćażokrywała,: czyniła ją"mniey: fzacówną jw 
moich oczach ,.riiżeli ta+pamięć;. że widziałem 
ią na tey piękney bohatyrki ramionach. Jey 
wdzięki ,'iey wyrazy, każde tey heroiny, ru» 
fzenie, głęboko! piętnoewane miałem w; umyśle, 
Jey fiowa-iefzcze brzyniatys mi” wsufzach : piers 
wizy Yaz życi zadumiony;, z. roztargnie» 
niem'matki fluchaiąc, taiłem przed nią czucie; 
które iuż zupełnie moie' ferce obięło: 

Nazaiutrz , równo/z: świtem: iuż na owey 
fale fiedziałem, pafąc przy źrzodle moią trzoe 
dg: %Wdziałem na fiebie'tę+przepyfznądwa flzó- 
tę, > Ledio co fię' nioiego ferca- dotknęła;, na. 
tychmiaft uczułem w moich żyłach iakąś nową 
fite, niepokonane-męztwo, a nad wfzyftko nie 
ugafzorty zapał. Tego pożar zdawał бе frażyć, 
ого na tym fianątem mieyfcu, gdzie pierwfzy. 
C3 raz 
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raz ewa śliczną heroinę zoczyłem.  Zchodzę 


2 opoki, idę pod nad brzeg ftrumieniaż fzukam 
tego mieyfca, na którym ocaliłem iey Zycie; 
miło mi fiadać na tey murawie, gdzie ona bez 
zmyfłow leżała, Wzdycham, kłocę йе, patrzę 
około fiebie, a owe góry, ow potok, owe 2г20- 
dło, te cudne widoki, które przed tym w za» 
chwycenie porywać moie zmyfiy umiały , teraz 
nawet zatrzymać moich oczu nie mogą. Skały 
ukazuią mi Йе dzikie; puftynia zdaie mi fig 
okropną; iuż mię nie obchodzi trzoda, nudzi 
lutnia, niedbam o dziryd, Przecięż tych mieyfc, 
tak moiemu fmutkowi lubych , porzucić nie 
mogę. 

W wieczor, do matki powrociwfzy, iuż nie 
znaydowałem tego imiłego pokoiu, który przed 
tym zawfze przy niey uczułem. Czas w cha» 
łupie zdawał mi fię nieznośnie dlugim. Znu- 
dzony, odpowiadałem matce z tru inością, albo 
też rożnemi fpofoby nawodziłem ią, aby roze 


mas 
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mawiała o tey nieznaiomeyv,—Sam-e-niey wfpo= 
mnieć nie śmiałem. Теп łańcuch, który Myr- 


tala na fwoiey fzyi nofila, ściągał uftawicznie 


moie oczy na fi/bie; ia częściey iefzcźe сіка. 
łem moią matkę, aby mi бе udało pocajować 
ow łańcuch, 

Już trzy dni miiało. Co rano przychodziłem 
do źrzodła , iefzcze przed Лойса fchodem; tam 


ztąd nie odchodzilem dopiero po iego zacho- 


dzie, Cały dzień wymierżone oczy w tę ftro_ 
пе góry , zkąd mi Пе pierwfzy raz ukazała ry- 


Z dnia czwartego doczekałem iey 


cerka. Przecię 
йе. Podobnie iak przedtym uzbroiona, na ru- 


maku z złotemi uploty, zarumieniła fie, (Koro 


mię fpoftrzegła na fkale, 

Ja tuż przy niey. Ona lekko zfuwa fig z ko- 
nia; przywięzuie go do drzewa; fiada na ka- 
mieniu; i profi, abym przy niey ufiadi. Dziel- 
ny pafterzu, prawie bylam pewną, Że tu ciebie 


zaftańę; i iedynie dla ciebie przybyłam, Tyś 


L 4 zacho- 
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zachował mi życie, ia chciałabym ufzczęśliwić 
twcie. Ta ieft pobudka, która mię w to miey* 
fce fprowadza, Powiedz mi fzczerze: co ci роз 
trzeba, abyś był fzczęśliwym ? coż” braknie 
twoiey matce ? wiedz, Ze moie wdżię- n 
ezność ieft dla was niezmierną, a moia moc 


prawie tey wdzięczności zrownywa. 


Odpowiedziałem iey fpuściwfzy oczy: o ty, 


Którą nie wiem iak nazwać; ty, Która tchniefz 
we mnie takie dla fiebie pofzanowanie, iakie 
tylko w przytomności Bogow czuć zwykłem » 
raczyłaś fobie przypomnieć pafterza; raczyłaś 
go odwiedzieć. Ah!'ta dobroć twoia więkfzą | 
iet od moiey przyffugi dla ciebie: Od dziś dńia 

ia iuż tobie powinienem wdzięczność, Pytafz 

mi fig, co mi braknie, abym był fzczęśliwym? 
Przedtym, niżeli cię poznałem, nic mi nie bra- 
о. Ja, i moia matka iefteśmy bogatemi: mas 

my chałupę, która nas od niepogody zachra- | 
nia ; ogrod, który nas żywi; trzodę, która 


odzie” 


adziewa. Owfzem iefzczerczęfto: zanofżę refzte 
wełny do. bliżfzey obfady:; przedaię: niektóre 
tagnięta. któreby nad to powiękfzyły trzodę ; 
iodnofzę moiey matce pieniądze, -wcale. пап 
nie'potrzebne, ale: te chętnie daiemy ubogim 
ftarcom , którzy czafem u nas profzą o nocleg. 
Niemafziwięc dla moiego ufzczęśliwienia tylko 
ieden fpofób: Ten fam, któryś dzifiay obrała, 
Sto nayfzczęśliwfzy dzień życia moiego ! 


Ta. śliczna rycerka: uśmiecha бе, ffuchaiąc. 
Dobrze! odpowiada , ponieważ tylko moiey 
przytomności brakuie; będę cię czafem odwies 
dzać. Wdzięczność na mnie kładzie ten obo» 
wiązek. Ale przeftrzegęm, Że ci nie powiem, 
kto ieftem: przefłań na tym, że бе nazywam 
Kamillą; a iakąkolwiek mam przyczynę mego 
urodzenia taiemnicy, wierzay przecięż, Ze mie 
ło Kamilli, iż fwoie życie Leonowi wińna. 
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Te ofłatnie Пома z czułością wymawiaiąc, 
wftaie; odwięzuie konia; na niego, па mnie 
fpogląda, i znikła, 

Z wielkiey radości w zachwyceniu zoftałem. 
Ta czułość, którą mi ukazała; to 


odieździe na mnie rzuciła; obietnica powrotu ; 


wfzyftko to’ porywało i rozpalało me fetce. — 


Rowtarzatem ufławicznie imię Kamilla, fzukae 
łem po górach mieyfca, gdzieby to fodkie na- 
zwifiko nayczęściey powtarzało echo, Byłbym 
ie chciał ryfować na korze drzewa każdego. Jedna 
Kamilla napełniła moią dufzę; nic w całsy па» 
turze nie widziałem tylko Kamille. 
tego moinentu iuż nie znałem fmutku z 
znikły tęfknoty : te dzikowizny ftały бе тіеу- 
{сет rofkofzy; te drzewa, te fkaly, t 
«wfzyftko ukazało moim oczom nowe przywa- 
by. Moia miłość przyoz ifa to wfzyftko. — 
Zdawało mi Йе, iż natura w tey miley dzikowi- 
źnie, zgromadziła wfzyftkie (woie piękności, 
Lękałęm 
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эсте FEE EEE 


LŁękatem fie, aby mię kto nie podfzek? : byłbym 
ią chciał ukryć przed rodem ludzkim. Nafzą 
chatę tego dnia znalazłem wefelfzą, Do matki 
powrociłem pełen tey radości, iakiey przedtym 
nigdy nie czułem. Nafze całowania były 2у- 
wfze, nafze rozmowy przyiemnieyfze i tkli- 
wfze. 

Kamilia dotrzymała Пома: drugiego dnia po- 
wrociła znowu. Oh! iakże prędko nikły chwia 


le, któte z nią bawiłem ! nie fto razy тариз 


fzczałem бе wyznać moia miłość, zawfze ffo- 
wa więzły mi w uftach. Kiedy ia na Kamillę 
fpeyrzałem, iuż miałem па ięzyku miłość, ies 
żeli Kamilla na nmie fpoyrzała, ufzanowanie 
węźliło mi ięzyk. 

Nie zadługu potym Kamilla i codzień przy- 
chodziła do źrzodła. Chociaż iey nie powie= 
działem, Ze ią kocham, chociaż od niey nie 
ПуГгаіет , Ze ona mnie kocha, przecięż nafze 
rozmowy były kochankow rozmową. Zawfze 

C 6 przed 
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pizéd każdym fię'rozeyściem, umawialiśmy: z 
fobą. czas ; Którego fię zniydziemy ;' a nazaiutrzi 
liażdy z nas iefzcze” przed czefem przychodził, 
Ziakąż nie fpqtykaliśiny без radością! ziakąż: 
torofkofzą iedem drugiemu fpowiadał fięfwoiciy: 
ornim myśliś Kamilla: żeńną tylko:o mnie mo- 
wila, ia z nią tylkobo Каті gadałem. Te: 
fodkie: rozmowyż:chociaż” zawfze były tedna»! 
kie, przecięż nam fig zawfze zdawały odi 
mienne: 

Kamilłastylko iedną dta Leona riiemnicę' mia- 
ła, tol ieft$ fwoie urodzenie, “Næ coż ci fie 
przyda, mawiała częfło, poznać тоу ftam; iale 
prędko: znafz dobrze moie ferce; a'to'ferce nie 
zna czucia, Kktóreby nie tyczyło fię ciebie: 


Ulubiona Kamilla trudniła бе iefzcze kfztał- 


ceniem і: dofkonalenieny moiego uinyfła, Ona 


była uczoną, i mnie uczyła; opowiadała: mi 
panowanie: Janufa; wyprawę: Argonautow:; ob- 
ете Theby, i Troit czytała wii wierfzes Hes 


fiods 


fyodac ii Homera.. Z takąż” to łatwością” wfżys 
ftkie od: niey, poymałem nauki! wfzyftko co 
kolwiek zut Каті wyfzio; głęboko w: ime- 
iim (ercu legło: <—— „Tęgo>nigdy: zapomnieć 
nie: mogłem. co: гат Kamilla wyrzękła.. Jey" 
ftuchać iakżecbyło miło t iakież?porywały' mię 


wżrufzenia<w'opowiadaniu dzieł Achilla! a gdzie 


Homer Węnesę:maluie,tamimiefńię Kamilla zda: 
wała: pięknicyfzą: 


Tak płynęły: fzezęśliwe dni Życia. moiego, — 
Dzień zabierało kochanie; wieczóry: oddawa= 
fem fynowfkiey, młoście Albowiem oie’: doi 
ISatnilli przywiązanie, bynaymoniey nie fłabiło 


moiey dla Myrtallg czułości 3: ówfzem wzmas 


cniałosią bardziey, Kochanka i matka nie'dzie= 
lily fercas moiegows. Każda: zi nichy pofiadała ie 
całe: Jett zapewnei'to Bogów: dobrodzieyftwo, 
żę miłość: bądó maygwałtownisyfza; kiedy ieft 
споту: nadaieiefzcze: więcey . dżiciności, 


С 7 wfzy- \ 


NUMA POMPILIUSZ. 


wfzyftkim innym cnotliwym nafzey dufzy fiton- 
nościom. 

Nie długe ta moie fzczęście trwało. Minąt 
dzień ieden, a nie widziałem IKamilli. Naza- 


iutrz, z wielkiey niefpokoyności prawie na pół 


obumarły, wyglądałem ią wzdychaiąc. 


fzła; cała zbladła: przyiacielu, zbliżaiąc fię 


rzekła, juź pe nafzym f Opłaciemy 


д 


drogo te krótkie chwile, w których nas to fzczę- 
ście mamiło, Do tych czas taiłam przed tobą 


kto ieftem. Bałam fię, aby cię nie ftrwożyło 


nafze kochanie ‚.тоу ап. poznawfzy. Dla 
mnie twoia milość, i tak aż nadto była fiodką, 
chociaż tobie moie urodzenie nie było wiado= 
me, Czas przyznać ci fię, Jeftem niefzczęśliwą, 
kom Króla córką. ; 

Na to fłowo; fkrzepnęła krew wemnie; zi- 
mny pot wyftąpił po całym ciele; nogi drżały 
podemną; ięzyk martwy nie mogł przemowić 
i, Rowa, Kamilla wzięła mię za rękę; kazała 


ufieść 


aÁ -—n Im 


KSIĘGA OSMA, 63 
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‚ A fłaraląc бе ufpekoić wee 


mnie nagłe załęknienie, tak daley mowił. 


Moy оусіес iet Królem Weftynow, Nie das 


leko tu ztąd mjafto Cinglia їе ftolicą iego. — 


polowania daie mi pozor wi- 


Podchłebiałam fobie cies 


Ale ieftem iedy- 


Moiego oyca króleftwo ieft moim pofa- 


Już Gg o mnie wfzyfcy Wlofcy Xia 


ега 


Ofobliwiey dwoch Królow grożą w y. 


na, ieżeli za iednego z nich nie poy 


Jeden 


iet Królem Marufkaw, Jego kr ztyka fię z 


moim kraiem ; iego lnd był zawfze nieprzy- 


ielem moiego ludy. e z (упет 


>, na wieki tych dwoch narodow niezgody 


c, urobiłoby z dwoch kraiow iedno mo- 


cąrftwo potężne. , Polityka, rozum, ludzkość 


mowią za Xiążęciem Marufigow, który bez nays 


mnieyfzey okazałości, fam ieden tylko, z roza 


inym nauczycielem zwi 
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dla’ pouczenia бе сеу: naytrudnieyfzy zrządze« 
nia fztuki, Już ieft w drodze z powrotem do 
oyca; 

Nayftrafzniey(zym'iego fzampierzem Król Saa 
lentynow. Tego potęga, Бората, iego. rodu 
fzlachetność, bo ieft potomkiem: Thelemaka i 
fMntyopy, wfzyltko kazałoby go przenieść nad 
Xiążęcia Marufkow. Ale my fię Salentynow 
mato boiemy. Jeh kray-przedzielaią od nas lis 
czne narody; i wątpię, aby ройоміе Thele- 
mentu przeważyli nad Króla Marufkow , który 
fam ofobiście:przybył do moiego oyca;, profząc 
o mnie dla fwoiego fyna; 

Z obydwoch fron równe dla mnie niefzczę- 
ście. Mufzę'zrzec fię tey wolności, którą chcia- 
łam zachować, 'abym cię zawfze kochać mogła, 
Ate ty znafz to naylepiey, Leonie, co dziecię 
fwoiemu oycu powinno. Moóy oyciec ftary, w 


ftanie'bronienia ie nie będąc, nagli mię, abym 


jak nayprędzey uczyniła wybior.; profi „ zaklią 


па 
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na mię na uwielbioną zgrzybiałym wiekiem gto 
wę fwoią, abym mu nie (prowadziła woyny, 
którey оп йе oprzeć nie zdoła, i' która ma *byé 
niefzczęściem iego ,* azzgubą: narodu całego; 
coz tu mam uczynić ? przyfzłam po radę, 

f Kamillo, odpowiedziałem iey, albowiem ani 
twoy ап, ani twoie ürodzenie nie tchnie wes 
mnie pofzanowania więcey ,nad'to imię. Kamil 
ła, ferce rozmiłowane poświęća wfzyftko fwo< 
iey miłości; ale ferce cnotliwe powinno świę= 
cić miłość fwoiey powinności. Odzywa fię tu 
moie męztwo, iż potrafilbym obronić twoie 
pańftwo, iż tą maczugą uzbroiony, fKórą Iwa 
Nimei odziany, odpędzilbym: daloko od mu- 
rów Cynglii , i Marulfkow у š Salantynow , i 
wfzyftkie Włofkie narody, Ale chociaż zoe 
ftałbym naywiękfzym bohatyrem; chociaż moż 
ie woienne fprawy wyrownałyby dziełom Alcy= 
da, mogłżebym:zoftać: twoim mężem ? Nie, ty 
nigdy być moią nie-możefzy zawołałem, chlu- 
finą- 
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iąwfzy łzami, Tyś królewiką córką, ia nie; 
fzczęśliwym palfterzem. + O nieroftropność 
moia.,..,. О Kamillet Kamillo! jakże dlugo 


ten błąd opłakiwać będę! 


›2 ty fądzifz, że moie ferce mniey 
cierpi od twoiego?..,,. Ale iefzcze nam йе zo- 
{айе promyk nadziei, Znam Króla Marufkow, 
On nie Kamilli, ale kraiu dla fwoiego fyna pra» 
gnie, wyznam przed піт wfzyftko! przyfięgę, 
Ze mu po śmerci oyca króleftwo uftąpię, ieżeli 
nalegać o moje zamęście przeftanie, i jeżeli nam 
da przeciwko Telemantowi obronę. Nadzieją 
panowania nad dwiema narody uglafíka dumny 


umyftiego, a ia aż nadto fzczęśliwą nazwę бе 


dy okupię koroną fiodkie prawo 
g p1g E 


Leona, 


Próżno opierałem бе temu przedfięwzięciut 
Kamilla mię opufzcza, gotowa na wfzyftko, — 
Wy- 
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sssi 


Wyglądałem co dzień z nieznośną niecierpli 
wością powrotu ulubioney Kamilli, 

Dnia trzeciego wrociła, Już z daleka uka; 
zywała Пе po iey twarzy wefołość ; pełne mie 
łego uśmiechu miała ийа; będziemy fzczęśli» 
wi, wołała, będziemy fzczęśliwi! opowiedzią= 
łam wfzyftko Królowi Marufkow; nie bałam 
йе wyznać przed nim; Ze moie ferce tylko го» 
bą oddycha. Z obowiązało go to zaufanie moe 
ie; ofiarowana mu korona ziednała nam jego 
przyfiugę, 

Pofiuchay, co ten monarcha radzi, Syn iego, 


fam tylko z nauczycielem powracaiąc z Gre» 


‚ umarł w Krecie. Ah, pod nieznaiomym 
nazwifkiem cudze kraie zwiedzaiąc, niktiefzcze 
nie wie ośmierci iego, Nauczyciel młodego 
Xiążęcia, uwiadomiwfzy o tym przypadku nies 
{ 


fzczęśliwego oyca, fam pokazać йе nie śmiał, 


i do tych czas w Talmacyi zoftaie. Król Mae 
rufikow płacze fyna, ale więcey iefzcze Zaluie 


oże= 
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ożenienia, które 2арехупїаЇб pokoy iego: ludo: 
wi, a powiękfzało mu w-dwoynafob króleftwo: 
Torakoi w nim żałość, co ufpokoi pychęiego, 
Do przefzkodzenia', aby бе moja korona nie 
doftała: Telemantowi, nie ma innego fpofobu, 
tyłko ten ieden: (упзіёро`піе ieft znanym u 
dworu, który iefzcze w wieku:dziecinnym opu- 
ścił; publiczność rozumie, iż żyje, i fpodziea 
wa fię codziennie*powrotu iego; Król Marulkow: 
na iego miieyfce ciebie obiera, 

Niechay fię fpiefzy, mowił do mnie; niechay: 
żedzie do Daluracyi; niechay łączyvfię z niu- 
czyciełem шоіеро fyna; odda ma odemie 'pier- 
ścień i tabliczki, ma których moie rozkazy wy- 


rażone będą. Niechkay z nim powroci; ia роз 


przyimę'za prawdziwego fyna, Lud zwiedzio: 


ny, uzna go za fwviego Xiążęcia; ty poymiefz 
za męża, i będziefz (zczęśliwą, Tak dwoch 
narodow:pokoy, twofa fzczęśliwość, moia fpo- 
koyność , będą fkutkiem tey godziwey, niepra- 

wdy, 
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wdy, którą, nie fzkodząc nikomu, wielom do- 
bro fporządzą. 

Oto; fzczęśliwa nowina , którąć przynofzę f 
będziemy 2у< jz fobą Leonie ; ty będziefz pa- 
nować. nad dwiema króleftwy. Połączy Пе 
fzczęśliwość z miłością, i uczyni świetniey= 
fzemi dni nafze. Coż to! to wfzyftko nic cię 
nie wefeli! ty nie upadafz na kolana, i nie dzię« 
kuiefz Ворот! -z iakąż oziębiością, z iakim 
fmutkiem przyimuiefz ten pożądany warunek 
fzczęścia nafzego? coż cię iefzcze trwofzczęć 


może?,.,. o czymże: miślifz?,.., o moiey ma- 


tce, odpowiedziałem : trzeba albo ciebie utra- 
cić, albo tey dać przyczynę do śmierci, która 
mnie dała życie, Odwołuiję йе de ciebie: famey, 
do ciebie, która przed kilką dniami iuż wyrzec 
chciałaś ig nafzey miłeści dla ziednania pokoiu 
fwoiemu oycu, i ia mamże porzucić Myrtallę:? 
mamże ią pozbawić tey iedyney pociechy, któ- 
raiey бе zoftaie? — My iją.obdarzemy boga- 


жу, 
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&wy, przerwała Kamilla. Ale ty iey odbie' 
rafz fyna! zawołałem, ale ty przymufzafz fy- 
na, aby йе гаргаї fwoiey matki! na tę iednę 


myśl ftrach mię trzęfie. Nie, КатіШо, niemafz 


tego króleftwa, niemafz takiego dobra na świe- 
cie, któreby zrownało temu wrodzonemu czu- 
ciu, temu pierwfzemu natury dobrodzieyftwu , 
tey pierwfzey ludzkiego ferca rofkofzy, miłości 
rodzicow. Nie mogę na to pozwolić, abym ią 
wyrugował z moiego fereca, owfzem nawet, 
abym zmyślił, Ze iey nie czuię, 

Lecz ani tu iefzcze nie koniec wyftępku. 
którybym popełnił biorąc imię Kiążęcia Mâ- 
rufkow. Jak to! lud przyfięgałby 'pofiufzeń- 
ftwo temu ofzczetcy, którego топи zafadą bye 
toby Ким уо. Ah! jeżeli prawi Królowie ma. 
ią obowiązki ścifłe; ieżeli mufzą zdawać Bo- 
Яуц fprawę z tego dobra, które wyświadczyć 
ludziom zaniedbali; i z tego złego , któremu 
nie zapobiegli, czyliż nie daleko ftrafzliwfzym 

byłby 
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byłby rachunek, którybym ia zdawać muñar; 
ia, dzierżca tronu nie wezwany od Bogow; 
ia, Ze tak rzekę, ukradca moiege urzędu! ka- 
żdy, bądź od naypodleyfzego z moich podda= 
nych, dawany mi hołd, zdawałby mi fię mo= 
iego «атча wyrzutem, 

Nie, Kamillo, nie: tyś fama ieft dla mnie 
dobrem naypierwfzym. Niebo'i to ferce moie 
jiet świadkiem, że chętnie dałbym życie, abym 
przynaymniey: dzień ieden twoim był mężem, 
Ale to fzczęście tak wielkie, to fzczęście, О 
którym famo pomyślenie zachwyta moią du- 
fzę, nie byłoby tylko moiego utrapienia ponce 
wą, iak, prędko noie fumnienie nie bylaby 
fpokoyne. Szczęściem dla cnoty ; człowiek 
nie może używać żadney rofkofzy, ieżeli nie 
ma tey fpokoyności wewnęttzney, którą tylko 
cnota udziela, Siedząc na tronie ó bok ciebie, 
frożyłyby бе nademna zgryzoty; wolę niechay 
frożą fię lefy. Zoftaw mię na tey puftyni; ona 


ciebie 


ciebie pełna; tu żyć potrafię. Ja tu nie prze- 
ү ftanę płakać. Ale płakać tylko.ciebie będę. == 
Zoftanie mi йе cnota. -Byway zdrowa, Kamil- 
lo, powroć do pałacu twoiego oyca; zapomniy 
| o ftrapionym pafterzu. Niechay ta тойс fz, któ- 
ТА, pełniąc fwoy obowiązek: wielkie dufze 
| | czuć zwykły, uczyni.cię mniey tkliwą na li- 
tość, którą budzę w tobie niefzczęśliwy, 

To wymawiając fpuściłem oczy, ічейет fzy 
moie. Kamilla fiuchała pilnie ; patrzy fie na 
mnie; nie odpowiada mi długo. Narefzcie bie- 
rze mię za reke; ścifkaiąc ід’ тоспо: ciebie 
| czczę, mowi, twoia cnota zoftawia w naywyżź- 
| {гут ftopniu moią miłość „niezmierną, тоа 
niefkończoną miłość. Ale zgadzam бе z tobą, 
Leonie, i od tego momentn zrzekam бе ciebie. 
Tak те, zrzekam Пе + tofci powtarzając, i 
Ze poniofę z fobą do grobu tę czułość, która 
nas łączy; Że nayżywfze wyobrażenie cie- 
bie дорогу w tym fercu zoftąnie, dopoki rufzać 


бе 
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йе będzie, А ieżeli ren żal zakończy moie 2у- 
a- 


cie, o co iedynie Bogów profzę, moie oft 
tnie welłchnienie tobie należeć będzie. 

Z temi ffowy opufzcza mię; убада na konia; 
przytłumionym głofem przemawia: byway zdrow. 
Trzy razy toż powtarza, wyciągaiąc ku mnie 
ręce, i odieżdźża, Obraca fięiefzcze, oczy 1za- 
mi załane maiąc, fpogląda па te fxały, na re 
źrzodło, na te mile mnieyfca, gdzieśmy obok 
fiebie fiadywali rak częfto. Zdawało fig, 26 
thliwa Kamilla żegnała Пе z niemi, Nakoniec 
тат iefzcze na mnie fpoyrzawfzy okiem pełnym 
czułości i żalu, znikła, .... Przyjacielu, od 
tego niefzczęfnego dnia, iuż więcey nie widzia- 
lem Kamil. 

Tu zatrzymał бе Leo: dwa łez ftrumienie 


lunefy z oczu iego, Niezmierny ciężar obległ 
mu ferce. Nume przycifka go do pierfi fwo- 
Ach, Stoią obydway rycerze ieden na drugim 
wfparty, nie przemawiaiąc i ffowa. 

Tom II. D 
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przełamnie бе Leo; dufi w fobie żałość , tłumi 
łkania, i tak daley powieść fwoią kończy. 


Chciałem utnić przed matką ofiarę, którą 


mczyniłem dla niey. To wyznanie nie mogło 


pomnożyć iey dla mnie miłości, a powiękfzy-. 
3oby zmartwienie, Czyniłem fobie gwałt, aby 
mie poftrzegła moiego żalu, Cały dzień ięcza- 
łem na tey (kale, w tym famym mieyfcu, zkąd 
pierwfzy raz. poftrzegłem Kamillę. Na wieczor 
до domu powrociwfzy, ufilowałem okazywać 
wefołość, układałem fobie twarz, a kiedy iuż 
nie mogłem ukryć fmutku , -wynaydowałem 
przyczyny, któreby nie bardzo zmartwiły Myr- 
tale ; wymyślałem fobie taki kłopot , w któż» 
rymby mię pociefzyć łatwo iey było. 

Tak dwa miefiące miiały, ia źadney od Ka- 
milli wiadomości nie miałem, a moc żalu те» 
go równie dzielną iak dnia pierwfzego była. — 
Ale wkrótce przybyło niefzczęścia! засһогома- 
За mi matka, Zbierałem na górach dlaiey uzdro= 


wienia 


KSIĘGA OSMA, 


wieniaj rożne korzonki i zioła, Ale їп? przy- 
fzła godziną. Blifka zgonu, fiabym głofem za- 
«wołała mię do fiebie, i te wyrzekła Поуа : zda- 
ie mi fig, Ze iefzcze ie fiyfzę: Leonie, zwodzi- 
dam cię. Ja nie ieftem twoią matką, Profzę cię, 
na tym śmiertelnym łożu, daruy mi nieprawdę 
która fiodziła dni moie.. Przysnufzona porzucić 
chatę, uciekaiąc z życiem przed okrutnemi Pe- 
ligniyczyki , Którzy ten kray puftofzyli , wy- 
biegłam na brzeg rzeki Awernus. Tam we wf 
Awia, którą ci barbarzyńcy fpalili, w pośrzod- 
ku okropnych rozboiu i рогге а powalin, 
między kupą trupow , fpofirzegłam kolebkę; 
w niey dziecię, wybladłe, krwią zbroczone, 
nożem przekłote, który iefzcze w iego tkwiał 
pierfiach, To piękne dziecię, i niefzczęśliwy 


los iego, rufzyły we mnie litość; przyłoż) 


mu do ferca rękę, i poczułam, że iefzcze ko- 
łace. Wzięłam cię z kołyfką; wyleczyłam two- 
ie rany; wypielęgnowałam cię z/dziecińftwa 
D 2 ty: 
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ی 


tyś mię nazywał matką, a ia nie mogłam fie 


nigdy na tyle fify zdobyć, abym Пе zrzekła tak 


ftodkiego imienia. On mie porzuci, mawia 


t mo» 


do fiebie, iak prędko бе dowie, Ze nie ie 


im fynem, . Nie wiem, którzy fa rodzice jego, 


ale ci, więceyby go odemnie kochać nie mogli. 
Niechże trwa iefzcze dlużey błąd ten mily, — 


On, iego niefzczęśliwym nie czyniąc, mnie 


przedłuża życie. Oto te były moie pobud 


Daruy tę ffabość , i tyś fam tema winien, miły 


fynu, boś mię tak mocno kochał, że coraz 


trudnieyfzym czyniłeś to wyznanie, które mi 
гага ciebie groziło, 


Na te fłowa ścifnąłem ią; lały fie po pościeli 


izy moie. Po krórkiey chwili, moie kochane 


odzywa fię znowu, trzeba nam fię roz- 


ftać: otrzyi twoie oczy: te łzy iefzcze okru- 


í 


tnieyfzym czynią rozftanie бе nafze: niechay 


dla pociechy zoftanie cir e ta pamięć, żeś 


wt 


ty mnie czynił fzczęśliwą; nie zapominay ni- 


а EF SERO 


żeś ty przedlużył życie moie! Ah! cze- 


zapewnioną być nie mogę, że ty fzczęśli- 


wym będzi 


Dopokąd żyłam, drżałam co- 
aby бе nie znalazła twoia prawdziwa 


gdy 


umieram, chciałabym ci ią powrocić. Weźmi 
> y 


nie odebrała mi fyna. Terez, 
ten drogi kamień, na którym ftoią ryfowane iá- 
kieś ńieznaiome litery, Ten kamień miałeś na 
fzyi, gdym cię znalazła w Kolebce, Taiłam go 
do tych czas przed tobą: bogdayby za pomocą 
lego poznałeś tę fzczęśliwą matkę; która cię 
w nętrznościach nofila! Ah! ieżeli ią kiedy 
poznafz, opowiedz iak wiele zazdrofzczę iey 
fzczęścia tego ; opowiedz, że moia czułość 
czyniła mię podobno godną ciebie, Daruycie 
mi oboie , żem cię nazywała fynem. Byway 
zdrow , moy fynu , moy kochany fynu , po- 
zwol mi, iefzcze uciefzyć йе tym fłodkim imie 
niem. Przyftąp; chodź; niech twoia ręka zdm. 
knie moie oczy; niech przed fkonaniem przy- 
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naymniey raz iefzcze od ciebie uffyfzę to miłe 
mi imię, matka. 

O moia matko, moia ukochana matko ; ia 
zawfze twoim ieftem fynem; i całe życie nim 
będę. Ale próżno..,... Już iey nie było, 
już nielitościwa Śmierć zagarneła fwoią zdo- 
bycz. 

Nie opowiem ci frogości moiego żalu. Nu- 
mo! nafze ferca podobne fobie: wfzakże i ty 
nie zapomniałeś, coś ucierpiał przy Śmierci 
Tullufa. Ułożyłem ftos prefty , na którym fpa- 
lito fie Myrtali ciało; zebrałem iey popioły; 
złożyłem w naczynie, które fam 'wyrobiłem; 
fchowałem ie w grobie, który nie daleko chaty 
z darni poftawiłem; przykryłem go kamieniem, 
na którym ryfowane te Пома: Tu /poczywa Myr- 

Przechodniu, 10201 kochałeś matkę; przypo= 
miniy ią fobie, i tu xapłacz. Potym chałupę zam» 


knąwfzy, zaleciłem ią Nimf ftraży ; a trzodę 


opufzczaiąc, przeprawiłem бе przez góry; i 


mimo 
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79 


mimo woli, wyfzedłeim na drogę ku ftolicy We- 
fynow. 

W Cinglii ftanąwfzy, dowiedziałem fig, że 
piękna Kamilla, po długim opieraniu fię woli 
oyca, nakoniec zezwoliła na zamęście z Kró- 


Ya 


łem Salantyi, i wfiadła na okręty z ройу Xia- 
żęcia tego. Na tę nowinę zadrżałem, iak gdy- 
bym fię czego innego był fpodziewać powinien, 


Czymprędzey powracam na Apenińfkie góry, 


Tu i owdzie tułaiąc fię; żadney fię drogi nie 
trzymając, fpotkałem Marfow woyflko; w tym 
czafie właśnie, kiedy wodza obierać miało. 
widok żołnierftwa tchnąt wemnie miłość chwa 
ły. Przedfięwziąłem albo zginąć, albo boha- 
tyrem zofłać, Pofzedłem w zawody z innemi 
o urząd wodza. Wypadł na mnie los fzczęśli- 
wy. Znafz moie woienne dzieła, i widzifz nad- 
grodę, 

Tu Leo fwoią powieść zakończył. Przez са- 
у czas, iak mowił, Numa апі бе rufzył, ani 
D 4 nie 


nie (puścił oczu z niego. Wfzyftkie uczucia , 
tóre wyrażał bohatyr Marfow, odzywały fig 
w fercu bohatyra Sabinow : kiedy Leo opowia- 
dał te pierwfze lata fwoiego dziecińftwa, owe 
pierwfze zawiąłki fwoiey miłości dla matki, 
miłe uśmiechy wefelily twarz Моту: kiedy Lee 
mowii o Kamilli, o miłości; toczyły ię Numie 
Izy 2 Oczu, 

Tym czafem fchyliło бе kuzachodowi floñce ; 
ci dway przyiaciele ułożyli fobie przenocować 
w tey (kale. Wyfzli do pobliź(zey doliny uzbie- 
габ trochę owocu; wkrotce na fpoczynek wra- 
cili. Już tedy nafza (kończyła бе podroż, mo- 


wił Numa, iak prędko fpotkaliśmy ieden dru- 


giego. Jutro ułożemy, w którą ftrenę fkiero- 
wać nafze kroki, Ja ciekawy byłem zwiedzieć 
Grecyą , abym poznał rożnych narodow oby- 


czaie, i abym zoftał przez takie doświadczenie, 


i przez wydofkonalenie fię w ni 


kach rozumnieyfzym i cnotliw 
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Przyiacielu, odpowiedział Leo, gdyby ludzie 
kochali cnotę, zgadzam fię, iż zwiedzanie cu. 
dzych kraiow użyteczne byłoby, i ia fam mo. 
wiłbym : pielgrzymuymy po świecie, wrociemy 
бе lepfzemi.- Ale coż obaczemy w Grecyi? coż 
znaydziemy wfzędzie ? narody fkładaiące бе 
z niewolnikow , a dzierżone przez Kilka tyra- 
now. Rzeczypofpolite , które cierpieć jedną 
drugiey nie mogą, gdzie obywatele, dla do- 
wodu fwoiey wolności, zarzynaią бе wfpolnie, 


Kilku wielkich ludzi, którzy prześladowani, 


wygnani, zhańbieni, a mniey oyczyzny żału- 
iący, niżeli tych godności, które więcey nad 
oyczyznę kochali. Gdzieniegdzie filozofow; ci 
nazywaią fię mędrcami, a kłocą bezuftannie 
fwoie włafne życie prożnemi wywody, o któ- 
rych fami nie fa pewni. Zgeła wfzędzie zbytek 
i niedoftatek : więkfza część ludziw nędzy, cnota 
w pogardzie, a duma iprożność fasiowładzcaini 
ducha tych ludzi, których świat wielbi naywięcey 
D 5 1 coż 
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AOTIDAE трета ESEN Curas, (Ер 3 
| I coż więc, Numo, zyíkamy w obiegnieniu 
if: kraiow? chyba kilka przywar więcey. Wierzay d 
| | | | mi, to nie wchodzi w rozrządzenie ftworcy , d 
| | | aby człowiek, dla nabrania rozumu, obiegał р 
\ || i ' świat, i tracił naypięknieyfzą fwoiego wieku п 
| | połowę, w madziei przyfpofobienia cnoty dla 
H niepewney ftarości. Każdy z nas rodząc fię, 2 
| | przynofi z (oba włafnego fędziego i Кере, to | | 
| | ieft: fumnienie. Теп umnie wfzyftko, kto ma р, 
fumnienie fpokoyne. I dobrze, mowi do niego | 
| | Numa, nie porzucaymy Włochow ; wroćmy fię ‹ 
| | | między góry ; zamiefzkaymy twoią chatę, fpędź- | 
| 


my twoią trzodę, Ја będę karczować pufzcze; 
będę paść twoie owce, będę płakać razem z 


| tobą.na grobje Myrtali, będę ci gadał codzien- 

I nie o Kamilli na owey fkale, przy tym źrzodle, 
które iu widzieć zdaie mi Пе; а ieżeli macie- 
rzyńfka miłość umiałać fpofobić dni fzczęśli- 
we, poczefna przyiaźń może ci fłodzić twoie 
kłopoty. 

Tak 


Tak rzekł, ścifnął go Leo; idą w drogę oby- 
dway , przechodzą kray Ekow w fwoiey cały 
długości; przebywaią Буйга rzekę Tolonią; za- 
pufzczaią Ge w Albańfkie lafy, i ftawaią na Ape- 
ninu górach. Ё 

Jednym razem, obydway tylko łowiećtwem 
Żyiąc, zabiegli йе w pufzcze za zwierzem głę- 
boko. гара бе po fkałach, бас2а po prze- 
paściach , przedzieraią йе w nayftrafzliw(ze 
dzicze, a w tym ukazuie fig przed niemi śli- 
czna dolina, obtoczona nieprzebytemi góry, 
zkąd гео źrzodła tryfkaiąc , fączą wężykiem 
po rofikofzney dolinie, Buki, olfze, lipy, na 
brzegu ftrumykow porofy , między niemi mie- 
fzaią fię rożne urodzayne drzewa, których ga- 
łęzie, owocem obładowane, gna Пе; oliwiec 
i ilmy, Które obwiiaiąc, winnorośl fwoiemi 
grony uwieńcza. Gęfta murawa, w niezliczone 
przyftroiona kwiaty, wydaie z daleka farb nay- 
guftowniey przybranych fzpalery,  Wfzędzie 
D 6 
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= s 
ukazuie fig doftatek i pokoy : powietrze zdrowe; 
Т! [ wody czyfte; nie йусһаб tam naymnieyfzego b 


| fmutku echa, tylko mruczenie płytkich ftru- 


IM | mykow , i śpiewanie licznych ptafząt „ którę 


M w zakrzewiu, z gałęzi na gałęź wzlatuiąc, zda» 


I ią йе na. przepych wyśpiewywać fwoie w tych ki 
| | lubych mieyfcach rofkofze, 

| | Сї dway przyjaciele, uciefzeni tym wido- 
kiem, zbiegaią w dolinę z pośpiechem, Chce 
dzą , dziwuią , rózpływaią Пе ra nayczyftfzą 
rofkofzą, którą Bogowie pozwolili człowieko- 
wi przypatruiącemu йе piękney naturze. Idą 
JĄ | po.nad brzegiem więkfzego ftrumienia ; nie fpo- 
tykaią nigdzie śladu człowieka, W tym ftru- 
mień dzieli бе. na dwa ftrumyki: owi przyia- 
ciele, że Пе na.to mieyfce znowu zniyda;-fto- 


wó fobie dawfzy , rozłączaią йе także. Każdy 


| z nich ро nad iednym idzie potokiem, 
Leo zafzedł йе daleko , ale nic nie fpotkał, 


rylko drzewa, owoce, i zioła. 


Szczę- 
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Szczęśliwfży Numa; fpoftrzegł trzodę, Ta 
bez pfa, i bez pafterza , fama tylko iegga pafta 
бе pod gaikiem laurowym. Wchodza z oftro- 
żnością do lafku tego; fpogląda w koło fiebie ; 
uważa, i widzi w pewnym chłodniku, z dzi- 
kiego iszmińu, dziewoóię biało ubraną, na ufła- 
niu z murawy fiedzącą. Żdawała Пе głęboko 
zaczytaną w kfiążce, króra na jey kolanach 
leżała. Włofy białe, па ramiona i na czoło 
opadie, lekko <zefirem podwiewane, odkrywa- 
ły kiedyśniekiedyś iey twarz. Nic pięknieyfze- 
go nie było, Ale tey piękności, iaką udarowa- 
ło ią przyrodzenie, dodawała naywiękfzego 
wdzięku otmartość i niewinność, którą „Кату 
wała iey poftać, Twarz fpokoyna i miła тсһпе- 
ła f(zczęśliwości fwobodą, i cnoty pokoiem, — 
Było w niey coś Bofkiego ; nie niiała tam przy- 
ftępu myśl lubieźna : owfzem każde na nią 
fpoyrzenie, napełniało dufzę czucięm ffodfzym 
i czyftfzym. Nie budziła żądzy , lecz iakieś 

Dy świę- 
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świętobliwe dla fiebie ufzanowanie, iakąś czu- 
łość, nie rownie od żądzy tkliwfzą. Numa ią 
fpoftrzega i ftawa, Ani йе nie dziwi, ani йе 
nie miefza; nic nie porufza ferca іеро: czuie 
ftodką rofkofz , ale tą nie zwodzi rozum. Мі- 
łość nawet mu na myśl nie przyfzła, Niebie- 
rze tey pafterki za Baginią; fchwycone , lecz 
fpokoyne iego zmyfty, nie mamią iego dufzy ; 
nie upstruiąc, tylko co ieft rzeczywiftego , nie 
widzi w tey nieznaiomey tylko z kobiet naypię- 
knieyfzą, a podobno i naycnotliwizą, 

, Brzefuwa fig z cicha pomiędzy krzewiny ¢ 
przybliża йе do niey, i chce zayrzeć z tyłu w 
kfiążkęs ale mu litery były nie znane. Numa, 
znowu oftrożnie nazad fię cofa; przez czas nie- 
iaki w zaroślach ukryty, widzi poważnego ftar- 
ca. Ten, na fękowatym kiiu fpieraiąc fię, idzie 
do owego ciennika, Siwe włofy okrywały gło- 
wę , a długa broda fpadała na ріегӣ ; twarz 
marfzczami poznaczona, niofła w fobie iakąś 


wiel- 
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wielkość, którey ani/ kłopot, ani ftarość za. 
trzeć nie mogły: córko, mowi do pafterki, oto 
zachod fłońica: chodźmy dopełnić uftawy pras 
wa Bofkiego. Na te Пома wftaie pafterka, oka- 
zuje Numie całey ofoby; wfpaniałość ; obracá 
mile fwoie wypukłe niebiefkie oko naoyca, i 
podaie mu z uśmiechem rękę, Starzec na iey 
ramienia wfparty, powraca z wolna do chaty, 
która w peśrzodku gaiu айа. 

Numa, iść za niemi nieśmieiąc , uważa ich 
każde tufzenie. Nayprzod obmywaią ręce w 
czyftym źrzodle; potym wchodzą do chałupy ; 
wkrótce wychodzi ftarzee w odmiennym ftroiu. 
Zamiaft długiey fzaty ma na fobie krotki kaftan; 
pas fkórzany kilka go razy obkręca; twarz do 
połowy zakrytą była. Trzyma w ręku naczynie 


miedziane, na którym płomieniem pali бе ogień, 


Stawia ie па gładkim kamieniu; córka za nim 
idzie, niofąc wonności, korzonki, i wiąfkę fu- 
chych gałęzi. Oboie ną kolana upadłfzy, rzucą- 


іде 
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ią te ofiary w ogień; gafzą go złotemi narzędzia- 
mi; i głośno czynią modlitwę w niezrozumią» 
nym ięzyku. 

Nie za długo ftarzec podnofifię, i z rownym 
ufzanowaniem owo naczynie odnofi, Młoda pa- 
fterka idzie fpędzić trzodę po łące rozbiegłą; 


zamyka ia w plecioney zagrodzie, i powraca do 


оуса. Мита zaś pełen radości i dziwu, fpiefzy 


йе łączyć z Leonem. 


KONIEC OsMEy KSIĘGI. 


, 2 
T RIB SG 
KSIĘGI DZIEWIĄTEY. 


S tarzec przyimuie Leona i Мите, Oby- 
dway zdumiewaią fie nad Anaizą córką 
iego, i z żalem opujzczaiątę chatę. Beo 
odwiedza fwoią dawną lepiankę. Zrnaydu- - 
ie Kamille. W xzrufzenia tych dwoch Ros 
chankow. Kamila opowiada fwoie prey- 
padki. Poymuie za męża Leona. Тоша» 
rzyfzą Numie dla odwiedzenia owego fiare 
са. Numa wybawił Anaizg š iey oyca z 
rąk zboycow, Był raniony.. Zycie Zorg- 
afirą. Leo poznaie fwoiego oycą, 


NUMĄ 
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KSIĘGA DZIEWIĄTA. 
Nosa iuż na umiowionym mieyfcu zaftaie 
przyjaciela. Opowiada my co widział, Idą oby» 
dway ku chacie, ftukaią we drżwi; otwiera im 
młoda pafterka, i fpogląda z przeftrachem : nie 
trofkay Пе, mowi do niey Leo, iefteśmy ludzie 
fpokoyni: racz nam pozwolić tu przenocować; 
jutro razem z świtem poydziemy w dalfzą dro- 
ge, dziękuiąc Bogom za odebraną gościnność, 
Na 


яаг 


` 
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BREE) mnao yapan waqa t нне 


Na te flowa pafterka idzie przed niemi, dla 


uwiadomienia oyca. Ten w їори izby na pofła- 


niu z rogozia fiedząc, trzymał wrzeciono i ką- 
dziel, którą córką zoftawiła wychodząc, Kilka 
proftych drewnianych ftołkow; Kawał tarcicy 
na czterech palach zamiaft ftołu; naczynia dre- 
wniane, za uchą na kołku powiefzefzone obok 
hebanowey liry; oto wfzyftkie tey mizerncy 
lepianki bogaśtwa. 

Ledwie co ftarzec śodraźnych tych fpoftrzegł,' 
wftaie, przeciwko nim wychodzi, profząc, aby 
fpoczęli. Anaizo, mowi de córki, przyftaw уо» 
dy; zgotuy dla nafzych gości to, co'naylepfze- 
go w domu mamy. Skromna Anais pełni wolą 
oyca: nieci w kominku ogień; przynofi mie- 
dziane naczynie, nalewa wodą, przyfławia do 
egnia, i nim woda zewrze, biegnie do fadu. 

Wkrótce powraca, niofąc' winne grona, olis 
wki, i inne owoce, plaftr miodu i kwiaty. — 
Rozkłada ie między owocem, Przynofi z bukos 

wego 
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wego drzewa kubki; napełnia gliniane naczynie 
młodym winem; a obfzerną wanienkę letnią 
wodą nalawfzy, podaie оуси. tarzec mimo 
opierań, mimo wyprafzania Пе podróżnych, 
umywa im nogi, 1 fiada z niemi do ftołu, 

Z wielkiey czułości ,' którą w tych rycerzach 
ta czynność wzudziła, zapomnieli nawet po- 
dziękować ftarcowi. Numa, oczu 2 Angizy nie 
fpufzczaiąc, dziwił Пе iey piękności , iey natus 
ralnym wdziękom , iey miłey i ótwattey grze» 
ezności, ale nadewfzyftko zadumiewała go ta 
miłość oyca, i ra iakąś czcią patrzących zay- 
imuiąca niewinność, która; mimo woli pafterki, 
ukazywała Пе w iey naymnieyfzym rufzeniu. © 
iakież to fzczęście być iey bratem! mowił w 
duchu Numa. Ufzanowanie , {które miał dla 
niey, infzych myśli nawet mu powziąść nie 
dito: 

Leona więcey obchodził ftarzec niżeli córka. 
Ciągneło go ku niemu iakieś fkryte mamienie, 


któ 
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którego przyczyny wytłumaczyć nieuiniał, Te 
wiekiem pofrzonione włofy, twarz fzanownd, 
która była razem i niefzczęścia i cnoty: obra- 
тет, ta poważna fędziwość, króra nic furowe- 
go nie maiąc, tchneła w Leona ufzanowanie, 
pomiefzane z czułością. Starzec także uftawi- 
cznie tylko na niego fwoy wzrok faby obracał. 
Przypątrywał Пе z uwagą Leonowi, fpoglądał 
potym najAnaizę, i zdawał Пе porownywnać 
ich podobieńftwa, Wśrzod takich uwag, wzdy- 
chał, wypadał mu owoc z ręku, zalewały fię 
oczy złami, które on obcierał czymprędzey, 
aby fię iefzcze więcey rycerzowi Marfow przy- 
patrzył, 

Anais, wfzyftko na oycu zważać zwykła, 
fpoftrzegła ro pomiefzanie , a przyznaiąc ie 
fmutnym myślom, dla rozerwania ро , bierze 
lirę. Naftroiła ią wkrótce delikatna ręka; fy 
chać iey głos'przyiemny i tkliwy: Numa, Leo, 
fam nawet ftarzęc, w zachwyceniu fiuchaią. 

Piękną 
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Piękna Anais opiewa, iak świat fednym fo- 


wem Оготага był wyprowadzony z niczego; 


iak fłońce iego tchem rozświetło, aby zażyźni» 
ło ziemię, aby zapłodziło żniwa, drzewa, la» 
torośle, i wfzyftkie pożyteczne zioła; iak czło- 
wiek był w niewinności ftworzonym, nieśniier= 
telnym ; iak ten (tan fzczęśliwości utracił, zdra- 
dzony przez Arymana, wfzyftkiego złego fpra- 
wcę; iak ten rodu ludzkiego nieprzyiaciel, ró- 
wnie z Oromazem wieczny, źrzodło fzczęśli- 
wości truiąc, zaraża niefzczęściem bez końca 
wfzyftkie dobrodzicyftwa naywyżfzey iftności ; 
nakoniec јак prawodawca z nieba zefłany, dla 


zgromienia Arymana, ignienia upa- 


diego człowieka, dla naprowadzenia go na dro- 
gç prawdy, dla ożywienia w fercu iego cnoty 
nafienia, które iuż był potłumił niecnoty za- 
krzew. 

W tym mieyfcu ftarzec rzirca okiem na Anaizę: 
Anais nie wymienia prawodawcy nazwifka, 
Numa 
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Numa i Leo fpoglądaią po fobie, , Dziwią fig 
fłyfzanym сийот. . Poznawaią niektóre taiemni- 
-ce, i ich religii pofpolne. Ale nadewfzyftko 
unofiła ieh ducha tą niewinna proftora, a przy 
niey ta wyniofja moralność, którą: Anais w tę 
'taiemniczą powieść wmiefzać umiała. Jey głos 
czuly, iey umyfłu natężenie, iey poftać ufza- 
nowania pełna, iefzcze więcey tym piofnom do- 
dawały wdzięku: Numa iuż fądzi fię być za- 
chwyconym między pofiedzenie Bogow ; iuż 
zdaie mu бе fiyfzeć nowe obiawienia Minerwy. 

Potym obydway podróżni pofzli na fpoczy- 
nek, a nazajutrz z świtem gotuią Пе w drogę. 
Obydwoch iakaś potrzeba, iakaś taiemna fkłon- 
ność przywięzuie do tey lepianki. „Wychodzą 
z niey z żalem, chcieliby tu całe bawić życie; 
tegoż famego pragnie Anais i oyciec. Anais 
biegnie do {айп dla Моту po омос ; ftarzec 
obowięzuie Leona, aby fwoy burdziuk winem 
napeinii ; oboie nauczaią podróżnych, któremi 


Ście- 
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ściefzki naylepfza i nayproftfza dr ‚ проті- 
naiąc ich nadewfzyftko, aby йе w tę powrocili, 
Numa i Leo zapewniaiąc o fwoim powrocie, i 
odchodzą z fercem żŻałością ściśnionym, 

Obydway rycerze, żadnego do fiebie Лома 
nie przemawiaiąc, oglądaią Пе częfto na miły 
ow domek, Każdy , milcząc, rozważa wfzy- 
ftko, co widział, i wfzyftko, co ñyfzal. Та 
nieznajoma religia, krórey Anais pewne taie- 
mnice śpiewała; owa w niezrozumiałym ięzyku 
modlitwa , przed ogniem czyniona ; wfzyftko 
ich zdumiewa ; wlzyftko ich domyfły miefza. 
Leo nie poymuie tey ukrytey fkłonności, która 
go zniewala Ки człowiekowi nieznaiomemu, i 
podobno nawet nie urodzonemu we Мо есі» ; 
Numa czuie dla Anaizy przyiaźń iefzcze od 
miłości fłodfzą. 

Narefzcie Numa przerywa milczenie : rądzi 
przyiacielowi wrocić Пе nazad , i ofieść przy 
Amaizie. Niczegoby fobie bardziey nie życzył 

Leo 
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Leo, Ale chcialby wprzod obaczyć dawną fwoią 
chatę , zapłakać przynaymniey raz iefzcze na 
grotie Myrtali. “Te chęci pochwala Numa. 
Obydway czymfiś zmiękczeni, wpadziąc w my- 
śli fmutne, wynurza ieden przed drugim fwoie 
Żale. Leo mowi o Kamilli; Numa przyrownywa 
Herfylią do (xromney Anaizy. Obydwoch umy- 
Пу czuły fmrutek ogarnia; płaczą razem, i cie- 
fzą Пе wfpołem. О! więcey iak ludzka przy- 
jaźni Głó, która w wzaiemnym powierzaniu 
niefzczęść flodzifz nayprzykrzeyfze kłopoty, a 
famo umartwienie przemieniafz w rofkofze! 
Dnia trzeciego podróży Leo znayduie fwoią 
chatę, Na iey pitrwfze z oczenie (аха, opú- 
fzczaią go fiły. Wkrótce na ręku Numy wfpar- 
ty, zbliża Пе; co krok każde drzewo, każde 
mieęyfce, rzecz każda, którą poznaie budzi w 
nim fodką pamięć. Tam igrał z Myrtalą; tu 
ftuchal iey przeftrog; ówdzie, właśnie па tym 
mieyfcu, rózfadzał dla niey kwiatki ; wfzyftko 
Tem II, E przy- 
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przypominało: mu czas miłości i fzczęścia. 
Oczy łzami zalane nie mogły бе naciefzyć oglą- 
daniem tego, co iuż oglądały tyle razy. Po- 
wietrze, którym dycha, tłumi w nim oddech; 
uczucie, którego doświadcza, ofłabia go; ma 
{етсе Ściśnione ; ale przęcięż , w tym (атут 
fmutku, znayduie dla fiebie wewnętrzną po- 
ciechę, 

Go tylko u drźwi ftanął, pada na kolana, ca- 
luie ziemię, a potym wznofz 
takiemi modły wieyfkie Bogi pozdrawi 
chwała Nimfy , Naiady ; wy moiego dzi 


ftwa ftroże, Które z taką radością znowu og 


dam, Raczcie łafkawie przyjąć tym czafem to 


czułe pozdrowienie moie; wkrótce oddam 'i 


wam cześć przy ofierze mleka, którą na grobie 
Jiey matki fprawiać będę. 
To wyrzekł(zy, wfłaie, wchodzi do demku. 
Jakże Пе żadziwia, gdy w nim tak wfzyftko 
znaydwie, izk zoftawij, Wfzyftko w porządku, 


wfzyftko 
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wfzyftko na fwoim mieyfcu, Leo ogląda fwoie 
dawne dzirydy, fwoie ogrodnicze narzędzia, i 
tę pierwfzą flete, na Którey nucił Kamilli! bie- 
rze to tak miley pamiątki narzędzie, całuie ie 
z czułością. Lecz wkrotce porzuca wfzyftko; 
a biegnie do grobu Myrtali : zaftaie na nim 
świeże kwiatki ; niektóre z nich nadwiędie 
Świadczą, że iakaś pobożna ręka odnawia ie 
codziennie. Łeo klęka, oblewa łzami gęftą i 
zieloną po grobowcu murawę; błogofławi tę 
nieznaiomą rękę , która go przyozdobić ftara 
йе, Numa'milczy, obok przyiacieła modli бе, 


i wfzylłkie uczucia razem z nim dzieli, 


Nie zadługo Leo, podaiąc mu rękę, wyma- 


wia imię Kamilla, i ciagnie go ku owey fkale, 
ku owemu.źrzodłu, mieyfcom tak miłym ра- 
mięci iego. Biegną; iuż fa blifko: coż nay- 


pierwfzego Leo fpoftrzega? Kamillę na fkale, 


® 2 Na 
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Na ten widok Leo krzyknął, fkocżył ku niey; 


MAME А А ; 
“|| ta ogląda бе; chcą Пе łączyć , oboie bez zmy- 
i 
|! ftow pada 
iË | Ratuie, a, (Ledwie co: otwo- 


li oczy, tuz iedno?drugie patruie: "Tyś to 


| zapewne, odzywa fi? Leo; ty, którey rak dłu- 


| 


go płakałem ? śmi sowie; teżeli to fen} 


tym wyrazem = tak, 


jam ieft twoia wierna kochanka, którą inż nie 


na zawfze 


od ciebie oderwać nie potrafi. 


| żyć będę 


który ocalił 


wuię tylko dla niego. 


Te flowa wymawi go, powtarza 


lkokrotnie:ia'ieftem. Próf, aby nie'płakał; 


zśmiecha fig? do n 


a uśmiechając бе 


кә 


fama płacze. ` Jey twarz łzami zalana , ukazuje 


przecięż fzczęś podobna do te- 


go 


m 
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go świetnego obłoku, przez który йойсе kk- 
kę: zaćniiąne, przebiiaiącyfwcy promień, biy- 
fzcze fię iefzcze w czyftey wody kroplach, któ- 
re na, ziemię fpadaią, 

Pierwfzy. ten momentgwałtowałeyfzym unie- 
fieniorń ducha, isżywizey” radości oddawfzy, 
prowadzi: Leo Kamille wi tę rong ‚па: to (ато 
mieyfce, gdzieśniegdyś o,milości sz (oba ma: 
widi? Tuy tuhi mowi do nięy-, opowiefz mi 
twoie przypądki. Nie-wyftrzegay fię,mow przed 
tym -przyiacielem anoim fa mu wiadome wizy- 
fikie.fkrytości nafze,  On-rownie ze mhą zna 
maie ferceğl i ty. powierzy(z.mu twoie, gdy pa- 
znafz cnoty iege, 

Dopiero Kamilla rzuciła na Numępeine przy 
milenią oko; fiada w śrzodku tych dwoch bo- 
hatyrow, i temi flowy ich-ciekawość fpokoi. 


Miałam. przychylne. Bogi: oni wybawili mię 


od ślubu tegos któregom йе więcey od śmierci 


lękała. Q Przecięż pełniłam: wolę -oyca ; odwro- 


E3 cilan 


192 NUMA POMPILIUSZ, 


CT TEE шлш” ETDS отат зарава: OAEIAE DABCO 


cilam od niego woynę, którey wytrzymać nie 
był w fłanie, Król Marufkow powrocił do fiè- 
bie; ia wyiechałam z ройу Telemanta na Sa- 
lentyńfkim okręcie, który po mnie Xiąże ow 
przyfłał. Nie powiem ci kochany Leonie, со 
ini fię działo na ten czas: znaią fię nadto do- 
brze ferca nafze, i nie potrzebuią opowiedzi 
tych dolegliwości, które cierpiały. 

Płyneliśmy pod wiatrem ku brzegom Salantu 
Nagłe, blifko Мегупу, czarne chmury groma- 
dzą fig nad głowy nafzemi, kryią niebo i świa- 
ło. Rozkowane wfzyftkie Eola chłopięta, mio- 
taia z wod głębi rozpienione bałwany; ogarnia- 


ią morze okropne ciemnóty ; porze łyfkotny 


piorun grubą chmurę; grom, wiatr, wał, wfzy- 


ftko ftawia nam przed oczami nieuchybney Śmier= 
ci poczwarę. 

Ja nie myślałam tylko o tobie Leonie. Wiel- 
bifam nieśmiertelne Bogi, błogoffawiłam nawal- 
nice, winfzowałam (obie, że nie będę Tele- 


mant 


| 
ү 
A 
а 


KSIĘGA DZIEWIĄTA. 103 


manta ofiarą; wyglądałam z pociechą momentu 
tego, kiedy fię<nafz okręt rozftrzaśnie, Przy- 
fzedł:ten upragniony moment,  Wodzow, żołe 
nierzy, maytkow, wfzyftkich pochłoneło nio- 
rze. Ja fama łykałam wody gorzkie, ale nie 


` tracilam ani fify, ani umyfłu. Wybiłamfię nad 


wały, a rozbitego okrętu dorwawfzy Пе defki, 
powzięłam nadzieję zachowania życia dla ciebie. 
Przyczepiona do „kawałka drewna, którym wi- 
cher i woda na wfzyftkie ftrony miotały; rzu- 
сапа naprzemian z ciemności w wody przepaść, 
az wod przepaści w ciemność; zawfzę w ręku 
śmierci mowiłam do fiebie: tu nie mam fig 
bać czego, albowiem iuż pewna ieftem, Ze alba 
umrę, albo żyć będę tylko dla kochanego 
Leona. 

Zapewne ftrzegła mię boginimiłości. Powoli 
ufpokoiło бе morze. Bałwany, ieden drugiego 
goniąc, popychały nieufłannie ku lądowi drze- 
wo, któregom Пе trzymała; narefzcie obaczy- 

E 4 łam 
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Tam ziemię. Prz m fięłatwo do brzegu, a 
na kolana upadłfzy, û owałam'Bogom, nie 
tak za ocalone 2 iak ża wyrwanie î zirak 
Telemanta, . Obeyfzałam бе w koło fiebie: nie 
widziałam tylko wyfokie góry. Nie daleko ode- 
mnie, pfacuiący w polu rólnik, powiedział mi, 
żem ief w Apulei pod Пау 
Tenże rolnik zaprowadził mię do fwoi 
py. "Trzy dni odpoczyńku wrociło ui dawn 
fity, kilka fztuk złota zofłałego W 
przyfpofobiło” mi żuk,  ftrzaly, *ł-nadgrodzito 
owego wieśniaka przyfługę 

ie 
maiąc, przedfięwzięłam zapuścić Пе w Ape 
fkie góry, i fzukać tweiey lepianki, "Była to 
przeprawa trudna i dluga, Ja drogi nie 2 
ale moiey podroży cełem byt Leo, i nic mię 
zaftrafzyć nie mogłe. Puściłam fię w drogę bez 


przewodnika, bez towarzyfza, Przebywając w 


pław rzeki, chrapocąc Ge po fKałach; biegnąc 


po 
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Anim fe ułękła porufzyć z legowifk! zwierze 
drapieżne. . Owfzem uciekałam w naydzikfze 


pufzcze, w nayokropnieyfze kniei głębłe, aby 


mię nie fpotkał , aby mię nie poznał iaki Pa- 
łańczyk, podobnie iako ia, z morfkiego zato» 
pu ufzły. 

Та oftatnia boiaźń nie byłą próźną, ` Na po- 
graniczu Samnitow, w kraju Frantanow, gdy 
dnia iednego nad батут świtem, zbierałam Пе 
wyiść z pieczary, w którey noc przebyłam, za- 
tętniał iakiś fzeleft ;rezmawiało kiłku mężczyzn: 
амат; ftyfzę imię, Kamilla. Przefzło mię zi- 
mno, W grocie fkryta, nadftawialam pilnie ucha; 
poznałam wkrótce kilku żełnierzy z rozbitego 
okrętu, którzy rozmawiali o moiey śmierci, a 
będąc w kraiu dalekim, i bez wodza, o rozboiaci 
myśleli, b 

Ledwie dyfząłam ich ffuchaiąc; ftafam , tak 
właśnie, iak owa zatrwożona апі, któraw za- 


E 5 krze- 


krzewiu fchowana, widzi przebiegaiaca koło 
fiebie wygłodniałych pfow sforę, Czekałam do- 
pokąd nie odefzii kawał, dopiero z lochu wy- 
fzedłfzy, rzuciłam fie na kolana, mowiąc: O 
Wenus! czułych ferc Bogini, tyś mię z przepa- 
ści morfkich wyrwała: ale na coż mi fie przyda 
twoia alka, dopokąd tak daleką będę od tego, 
którego kocham? O naypięknieyfza z niebia- 
nek, przypomniy fobie te łzy, coś dła-miłości 
lała! te żale, które i ту, fama cierpi , po- 
winnyby miękczyć twoie ferce, Ukaż n 
kieruy moie kroki w tamte ftrony 


luby znayduie, Królowa Bogów i zi, ieżeli 


moiey proźby wyfiuchafz,/przyfięgam сї, tok ieft, 


przyfięgam, że zbuduię ołtarz, na 

mieyfcu, gdzie obaczę Leona, 

fzy z kozłow 1еро у poydzie па cfiarę tobie, 
Jefzczem nie dokończyła modlitwy, јак dwa 

gołębie, przelatuiąc nad głową, przedemną ufia= 

diy. Ciefzy mię to fzczęśliwe godło; uważam 


pilnie 
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pilnie te Wenufowe ptaki; i z ufnością biegną 
za niemi. Owe gołębie, nie pufzczczaiąc йе 
nigdy ieden drugiego, tu po famey ziemi pręd= 
kim lotem fzybuią ; tem zatrzymuią йе na mu- 
rawie, żywności fzukaiąc; nigdzie nie oddałaią 
йе tak dalege odemnie, aby ich moie oko-doy- 
rzeć nie mogło, Nakoniec, z daleka ukazała бе 
twoia chata. ' Gołębie fiadły na dachu; zaczęły 
być fmurne; zdawały Пе wyrzekać: gruchaią 
żałośnie, a w tym podbiwfzy fię w górę, zni- 
kły mi z oczu. 

Pomyśl fobie Leonie, iaką była radość moia: 


dziękowałam Wenerze ; dziękowałam gołębiom; 


dziękowałam wfzyftkim Bogom. Ah! otwieram 
domek, zafłaię go próżny. Upatruie, ffucham, 
wołam ciebie : obiegam z niefpokoynością wfzy- 
ftkie tey lepianki kolice. Wfzędzie widzę puftki: 
napadam grob; dowiaduię Пе z napifu, że w nim 
Myrtala fpeczywa. АҺ! moy przyjacielu, ten 
widok przejął mię nayżywiey; na ten raz le- 
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û wiem nie fitonała, Stało йе; krzyknęłam, zas 
lawfzy fię Tzatmi + on zapewnemnie fzuka: pobiegł 
do Salanńtu; tam dowiefię © rozbiciu okrętu; ta 
wiadomość wprawi go w rofpacz i edbierzę mu 
życie. 

Takie trwożyły mię myśli, tak fobie/powta- 
rzałem co dzień, 'a przecięż co dzień obiegałam 
górę; w madzici fpótkania ciebie. Jeżeli Zyie 
iefzcze, imawiałam do fiebie, on powroci da 
grobu matki,*w to ulubione nafzey pierwfzey 
miłości uftronie; *Czyliźż będżie Królem, czyli 
będzie niewolnikiem, iak tylko wolność odzy- 
fika. tu pośpiefzy, Znam Leona, Jego;w tey 
naymilfzey fynowfkiego (przywiązania dziedzi- 
mie, riaypewniey doczekać бе można, 

W takiey nadziei obfiadłam w tey: chacie; 
zgromadziłam twoią trzodę ; miałant baczność 
na wfzyftko , conależało йе tobie. То zatradnie= 
nie tak lube fiodziło po części moie tęfknoty: 
miło mi było іпіе mieć innych bogactw, tylko 


twoie 
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twoje, Miło mi bylo pomyśleć, iżza twoim po= 
wtotem zdawać będęfprawę tobie z zarządzenia 
dobra twóiego! co dzień 'w pole pędziłam twoią 
trzodę ;' codzień świeżemi kwiaty zdobiłam twa- 
iey matki grobowiec; co dzień wzywałam ulu- 
Ьіопе deye cienie; profifain, aby, Пе nademną H- 
towały:»'JLeonie;,wyfłuchane.moie proźby, i 
iaż wfżyftko, com-wygierpiała, pofzło w niepa- 
mięć: 

Tsakymowi+Kamillg; ега ią Leo, gdy tym 
czafem, pobożny Numa, ftawia oltarz z darni; i 
biegńie wybrać kozła, iakiego Wenerze ślubo- 
wała Kamila. Kładzie:go-na' olrarzu : wfzyfika 
troie na kalana upadifzy, dokonywa ofiary. — 
Potym wracają do chsty; nazaiutrz Kanila i 
Leo uwieńczeni w kwiaty, grob Муай zwie= 
dzaią.- "Numa przed niemi idzie, Numa, który 
od dziecińftwa uczył бе ofiarnika obrządkow, 
zabiia' na uwielbienie cieniow dwie owce czarne, 
a na cześć fwoiey łafkawczey Сегегу cztery ia: 
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gnieta. Wzywa, i profiią, aby błogofławiła z 
wyfokości ślub Kamili z Leonem. Składa ich 
ręce, iłączy w imię Cerery i Myrtali, Nare- 
fzcie pali do f(zczętu przygotowane обагу, i po% 
wraca z młodożeńfiwem; hymn [zaślubny śpie- 
waiąc, O miły, a profty obrządku, iakżeś nie 
podobny tym ślubom Xiążęcym, które powierz= 
chnie pełne okazałości i pompy, a wewnątrz nie- 

którego 
świadkiem Bogowie, zaręczycięlem cnota, a ka- 
planem przyiaźń ! 

Szczęśliwość tych dwoch małżonkow przy- 
pominala uftawicznie Numie ową piękną dolinę, 
On iuż tylko o Anaizie rozmawiał ; iuż o niczym 
nie myślil , tylko o owey pafterce, a nie wierząc, 


aby to miłością było, aby Пе bez boiaźni temu 


czuciu wydawał. To, co czuie dla Anaizy, rő- 
> 


żniło fię zupełnie od tego, co dawniey czuł dla 
Herfylii: owa pierwfza namiętność tak Numę 
niefzczęśliwym czyniła, że drżał na famo wfpo- 


mnienie 
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mnienie miłości. Jakoż fwoiey fkłonności ku 
Anaizie nie zażywał inaczey, tylko przyiaźnią, 

Po upłynieniu dni kilku, poświęconych ros 
śkofzy młodożeńcow fzczęśliwych, Numa przy- 
pomina Leonowi obietnicę powrocenia do owey 
doliny. Uśmiecha fię Leo,a Numa zapłonąwfzy 
бе, przydaie zaraz, Ze to оп fam owemu ftar=_ 
cowi był przyrzekł. Zezwala chętnie Marfowy 
bołiatyr, a gdy go famego nie chce puścić Kas 
milla, wfzyftko troie zbroi fię, i w drogę wycho- 
dzi , fiodząc iey przykrość wfpolnemi roz- 
nowy. = 

Nie cierpliwy Numa zawfze o podał młodożeń- 
ce uprzedza: im bliżfi fa mieyfca, tym bardziey 
kroku przyśpiefza , a кого chatę (poftrzegł, za- 


czął biegnąć Atokiem. 


Któryś z Bogów nieomylnie Nume prowadził. 


Ledwie со fig fpuścił-w deling, flyfzy krzyk. = 
Leci; widzi ftarca w ręku kilkunaftu rozbayni- 
kow, którzy go włoczą po ziemi: iuż żęlazo 


wy- 


wymierzone w niego. Anais, mimo krzyku,mi- 
110 płaczu, porwana fzarpie fię w pośrzodku dru- 
giey zgrai łotrow., Coż tu robi Numa? Wró- 
wnym niebefpieczeńftwie Anais i oycieć : gdzieżą 
fkoczy?. komu da pierwey ratunek? fłabfzemu, 
Rzuca Пе na łupieżce, którzy naywięcey, mors 
dnią ftarca: zabiia:jtrzech zaraz; miota fię na 
innych; biie, płofzy, rozpędza, kaleczy ich fro. 


50: krzyczy dla zwabienia owych, co obdziera- 
; , 


8 
li Anaizę. Wnet i te łotry biegną na głos iego; 
łączy йе cała rych rabufiow ‘hotta przeciwko 
Numie iednemu, Dopiero Numa odetchnął, To 
niebefpieczeńftwo tylko iemu famemu grozi; i 
inż w tey napaści піс nie widzi, coby go lękało: 
ftoi przy oycu; Numa fwoiemi pierfiatni 


fam ieden wfzyftkie złoczyńce 


Anais 


odpiera: za każdym miotem iego plufka iucha 


któregoś niecnoty. Ale nakonieci nanim zakrwa= 


wil fię pancerz, Już pięciu zboycow żarło po- 


piol; Iecz re zamorduie Numę; Numa; ow 


elny 


= 
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dzielny Numa, chwieie fię, leci ku ziemi, w tym 


ogromna Leona maczuga, iak piorun uderza w 


. złodzieyftwa śrzodek; Kamilla ; Salatyńfkich 


żołnierzy: rozbitego okrętu poznając, biie z 
tuku, który Gç kolwiek nawinie ; wftaie i Ana- 
izy oyciec; porywa z ziemi miecz zboiecki, £ 
nin broni fweie obrońce; wkrótce trupem legło 
wfzyftkohutegyftwo. 5 Dopiero Anais całuie oy. 
ew; Nuda i Leo'oblewają бе wdzięczności i та. 
dości łzami: 

Raniony był Nusia |, mordowaniefię z temi 
łotry ,skrew'ubiegła;f a przytym nagła odmiana; 
boiaźni ftracenia Anaizy w radość ocalonego 
iey życia, wfzyftko to bardziey iefzcze ftabito 
refztę fił iego. Zaniefiono go do chary; uczy» 
niono-wygodę. ' Starzec'i Leo; opatruią rany'; 
daia pierwfzy zawiazek. Przybliża fię czuła 
Anais; biarze go za rękę, i ścilka ią wołno': 
tyś zachował dni moie;: a przedemuą zachowa» 
ieś dni oyca moiego: tak dwa razy winmam ci 


życie, 


Życie, Te ftowa były balfamiem dla ranionego 
rycerza : nie ma fly do odpowiedzi ; ale rozkwi- 
ione oczy iego fpoglądaią na Anaizę, i tłuma- 
с®а1еу czule, co ięzyk wyrazić niedoła, 

Rany Numy nie były niebefpieczne, ale głę. 
bokie; potrzebowały do zagoienia fię czafu, — 
Anais liey oyciec; Kamilla i iey małżonek, nie 
odftępnie pilnowali łożka. Czuła przyjaźń , iu 
dawniey między tym ftarcem i Leonem powzię- 
ta, zmacniała Пе co dzień. Leo niecierpliwy 


oznać tego, ku któremu tək wielka fklonność 
go, 


go ciągńiie; Numa z niepokojem pragnie, wie- 


dzieć przypadki oyca Anaizy. Dnia pewnego, 
kiedy wfzyfcy razem chorego obfiedli, Leo i 
Numa łączą fwoie proźby, aby im ftarzec 
czył opowiedzieć (woie życie: ten, oczy ku nie» 
bu wzniofifzy , tak zaczął. 
Rodziłem бе w'Baktryan: krew, która w mo» 
żyłach płynie, ieft. krwią Królow, Per- 
fkich, a moie imię, w Azyi flawne, może to 


być, 
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być, że i wam znaiome : nazywam fię Zoro- 
aftr. 

Na to wielkie imię, Numa, Leo, Kamilla, 
fpoglądaią po fobie ździwem, i obracaią na ftar- 
ca wzrok ufzanowania pelen, Tkliwa Anais, czy- 
ta w ich duchu cześć, którą dła iey oyca powzięli, 
na znak fwoiey dla nich wdzięczności, uśmie- 
cha fię mile, 

Zoroaftr mowi daley : тоу oyciec, przez 
Afyryifkiego Króla z tronu zrzucony, tułał fię 
po wfzyftkich Azyi dworach, о pofiłek profząc, 
a mnie nic więcey nie zoftawił w dziedzictwie, 
tylko fwoiego niefzczęścia wiadomość „i fwoie 
do tronu Perfkiego prawo, Chciałem pomścić 
йе krzywdy; myśliłem odzyfkać nie .fiufzgie 
zagrabioną włafność : tym końcem zgromadzi= 
łem cokolwiek woyfka, i wkroczyłem do dzie- 


dzicznego moich przodkow króleftwa. Znala- 


złem Perfyą fzczęśliwą pod rządem Króla Ni“ 


niwy, cnotliwege Phula, Ten mąż wielki, był 
Królem 
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Królem fprawiędliwym.,. Przekonałem fię, żelud 
nic nie гуа odmianą Pana. Od tego momen» 
tu zrzekłem. бе ace zamyfłu'; nazywałem 
naywiękfzym złoczyńftwem zburzenie fzczęśli= 
wości całego narodu. dla utrzymania czczega 
rawa, które nikogo więcey tylko mnie obcho- 
dzi, Stawałem, ię w. moich włafnych, oczach 
ludzkiego plemienia ochydą., gdy,z tey pobud- 
ki zaczynali fię ryfiącami ludzie. abym ią kró- 
Іомаї; a nie ten, którego ia w cnotach przewyź- 
fzyć nie. zdołam, Rozpuściiem „czymprędzey 
woyfko p utaitem, fktzętnie moie urodzenię:; 
zgromiłem w. fobie te ofobifte miłości i dumy 
wzrufzenia, od których i nayczyftfze dufze nie 
fa wolnemi, poświęcitem йе caly umieigtno 
ściom natury, i miley mi było zoftać молан, 
niżeli. Królem. 

Przebiegłem całą Агуа, u Bramow, 


czykow, po nad brzegami Gangezu , fzukałem 


tey mądrości, którey miłośnikiem byłem: wfzę” 


dzie 


ERR 
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dzie znalazłem zabobon, człowiekowi milfzy ¢ 
niżeli prawdę. Prawda, którey naywiękfzą 
©zdobą félt oczywiftość, nie ma tego omamu, 
któtym błąd ludzi. Rozpaczałam, aby prawda 
była na ziemi, zapragnąłem Śmierci. 

Wielki Oroniaż , z wyfokości fwoiego tronu, 


raczył łafkawie fpuścić oczy na mnie niegodne- 


go : tchnął wemnie promyk niebiefikiego świa- 
tła, Dwadzieścia lat rozmyślałem па pufzczy; 
v 


i przekonał mię rozum, że nie może być tylko 


jeden Bóg; że ten Bóg ftworzył w с ieku 
nieśmiertelną dufzę, która, po Śmierci ciała, 
odbierze nadgrodę lub karę. Serce fzeptało mi, 


iecie nie ieft 


że Bog ieft dobrym; iż złe 
dziełem iego, ale fprawą iakiegoś złego ducha, 
nieprzyjaciela Boga i ludzi. Złorzeczyłem tey 
iftności. Czczciłem mojego Stworcę; czcilem 


go w naypięknieyfzym iego utworze, w / 


w tym świetnym wzorze iego wfzechmocnoś 


еро Światła, a nadewfzyftko dobroczynności 
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iego. Widziałem, że to fłońce płodziło rowne 
żniwo i dla Scytow, dla Perfow, i dla Syryi- 
czykow ; zgoła dla wfzyftkich tey ziemi naro- 
dow, chociaż nie wfzyfcy iednakowo czcili bo- 
ftwo, Ztąd wniofiem, Że ten Bóg, nieflkończe- 
nie miłofierny, kocha wfzyftkich ludzi, po- 
twarce znofi, Парут przepufzcza, prześlądowce 
Karze, 

O tych prawdach odwiecznych przekonany 
mocno, pomyśliłem, że one fq dobrem nadto 
wielkim, abym ie tylko fam ieden pofiadal — 
Ich ogłofzenie zdawało ті йе obowiązki 
Wyfzedłem z pufzczy; rzekłem do ludzi: ko- 
chaycie Boga, kochaycie bliźniego, Oddaway- 
cie cześć ftworcy w fiońcu, w tym świetle tego 
Świata; oddawaycie mu cześć w ogniu, w tey 
dufzy wfzyltkiego iec! а czyfte wafze 
myśli, wafze тому, i wafze fprawy, Czyńcie 


dobrze wfzyftkim 1 iom, iakieykolwiek fa 


religii; Żyjcie i umieraycie wiernemi królom; 


cdda- 
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oddawaycie im, co йе im należy; uprawiaycie 
ziemie: albowiem orać, їе to Bogu fłużyć. A 
gdzie zaydzie wątpliwość, czyli iaki uczynek 
ieft złym albo dobrym, umieycie fię od niego 
wftęzymać. 

Oto taka była moia nauka. Rozkrzewiłem ią 
między Euphratem, i między Indem. Słuchały 
mię, i wierzyły narody; powiękfzali Ве codzien- 
nie moi Uczniowie ; gdybym ich chciał był 
ubzroić, byłbym potrafił csły Świat podbić. — 
Ale miłość ludzkości przewyżfzała w moim 
fercu nad miłością moiey uftawy. Owfzem býi- 
bym wyrzekł йе wfzelkiey nadziei zafzczepienia 
tey nauki , gdyby z iey przyczyny krew ludz- 
ką rozlać było potrzeba.  Rozefłsłem moich 
uczniow 5 fam przymufiłem ich, aby mię po- 
rzucili, mawiałem do nich; kochaycie pokoy ; 
miefzkaycie w wafzych domach. Bóg, którego 
ogłafzam, zakazuie wam podawać dla mnie w 
niebefpieczeńftwo życie, 

Mię dz} 


aon e sm eA (йил ёт салтту"; 


Między .temi uczniami znay 


młoda panienka, któ 


wfzych nalegań, nig 


chciała, Nazywała Пе Oxana. Nie m 


mać łez, gdy wymawiam to ukochane imię 
Oxana kochała więcey iefzcze Zoroaftra, niżeli 
proroką. Oxana wfzędzie za mną biegała : kie- 
dym nauczał, ona w zachwyceniu ffuchała; iey 
oczy „pełne wiary były; iey twarz ukazywała 
fzczęśliwość. Kiedym miłczał, ieżeli бе bądź 
naymniey zamarfzczyło moje czoło, Oxana ię- 
fzcze fmutnieyfzą była odemnie : nieśmiała п 

йе zapytać, ale wzrok czuły, poftać żałofna, 
upominały mię dofyć o iey zmartwieniu. — 
Zaklinałem, ргой ет ią codziennie, aby prze- 
fala iść za mną, — О moy oyc odpowia- 
dała mi, za twoią naukę chętni n śmierć 
ponofiia; ale dozwol niech 

Im więcey na ciebie 


tym więce 
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iego Бора, Lękam Пе, abyś nie był prześlado- 
wanym, Га myśl przywięzuie mię do lofu two’ 
iego, Nie, Oxana nie opuści cię nigdy, dopo- 
kąd nie znaydziefz małżonki, którą ci przezna- 
czył Oromaz, Pragnę oglądać, pragnę fłużyć 
tey fzczęśliwey niewieście, która fwoią czu- 
łością, i (weim ftaraniem ziedna ci to fzczęście, 
co ma nadgrodzić dobrodzieyftwa, które tobie 
świat winien, 

Takie przywiązania, nie odmienna ftałość, 
wzbudziły w moim fercu uczucie, o którym 
rozumiałem, iż mnie być znaiome ńie miało. 
Zoftałem Oxany małżonkiem. Oromaz, cnotli- 
wą i czułą żoną obdarzywfzy mię, nadgrodził 
fowicie wfzyftkie moie u niego zafługi. 

"O dniu fzczęśliwości moiey iakeś był*krót- 
kim! ia i Oxana ofiedliśmy w Perfyi, moi ucze 
niowie, pod naźwifisiem Magow, każdy w fwoim 
uftreniu czcili ogień, uprawiali ziemię, i peľ- 
nili cnotę, 


Тот II. Е Phul, 
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Phul, Król Niniwy, przyiaźny, wfzyftkim тег 
ligiom, zwyczaynie iak każdy Król wielki, pa- 
trzył z fpokoynością na obrządek, który ani nie 
рїї obyczaiow , ani nie budził do buntu pod- 
danych iego. Ale mądry Phul, doczekawfzy fię 
wielkiey ftarości, dług naturze wypłacił, a tron 
Sardanapalowi, włafnemu fynowi, zoftawił, 

Ten Xiąże niefzczęśliwy, a Król nadro mło= 
do , famemi pochlebcy obfiadłyj, porzucił int 
całego: krółeftwa rządy, zaponiniał na oycow- 
fkie przeftrogi, na fwoy lud, na fwoie obowią* 
zki, aby tym rozwioźley nurzał йе w przebrzy= 
diey rofpuście, Wfzeteczeńftwo, które dom krd 
lewfki plugawiło, ofprośnito wkróce: Niniwę, 
narefzcie eałe pańftwo. Nie wyfzło dwoch lat 
rządu, iak ftolica, ziemie, powiaty , wfzyftko 
równie fwawołą płużyło. Król, fwoich miniftrow 
miotło; fwoich trzebieńcow pod dańczuch, а (wo 
iego ludu tyran; K. Gł ani pomniał nawet, że nie 
dla tego króluje, aby okrutne p< Ipifywał wyroż 


ki 
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ki, aby narządzał cudzego maiątku wyázierftwo, 
aby krwawemi potem ludzi oplacalfwoie bezecne 
niefromy, albo fwoie nikczemne podchlebce, 
W Niniwie wfzyfiko na targu było : godności, 
urzędy, (prawiedliweść, wfzyftko to fzfo na prze- 
kup. Kortezanki,nałożnice, rządziły pańftwem, 
częfio chechocącfię wydawały rozkazy, nifzczą- 
ce całe powiaty; bezwftydnice kokofzyły fie nie 
raz, że ft familii żywność w iedney biefiadzie 
fchłoneły. Inne przedayne dufze, dorwawfzy fię 
iakiego urzędu, albo fenatu, nieprzyiaciele ikra- 
iu iludzi, fami nikczemi, a dla fwoiego Króla 
wzgardy pełni., kupczyli publicznie powagą 
urzędu, fwoim fumnieniem, i zdradą; albo też 
za ozdoby, tylko cnocie właściwe, fprzedawałi 
bez wftydu fpokoyność cnotliwey familii, dzie- 
dzitwo niemowlęcey fieroty, i wolność niewin- 
rego. Rycerftwo z fwoiey zniewieściałości cheł- 
piło fię; Sędzia niefprawiedliwego wyroku na- 
wet fig nie wftydził; w wfzyftkich ftanach oby- 


E 2 wate 
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watelow przemoc dawała pierwfzeńftwo, a lud, 
podatkiem obarczony fwoich panow, kraiowych 
urzędnikow, famych fędziow, częfto i dworfkich 
Gużalcow ofiara, mizerny lud zmęczony ,.pod 
nogami przemożnych czołgaiąc йе, wyciągał 
z wzdychaniem fwoie ręce ku niebu, 

Z fłabością prawie zawfze okrucieńftwo fpol- 
niczy. Sardanapal, na łonie przebrzydłey lubie- 
ży, rozkażał wytracić wfzyftkich Magow, Prze- 


grał pewną woynę haniebnie, a rozumiejąc za= 


gniewane dla fiebie Bogi, efądził , że łatwiey 


ziednać im chwałę okrutnemi mordy, niżeli ie 
przebłagać enotiwemi uczynki. Dał wyrok, aby 
wyrznięto do iednego moie ucznie; przyrzekł 
temu dziefięć talentow złota, kto mię wyda Ży- 
w'cem, i faza] mię przed czafem na męki, iakich 
iefzcze dotąd ludzie nie znali. 

Natychmiaft miecz i ogień puftofzy wfzyftkie 
Маром miefzkania: ich domy. ftaią Пе płomie- 
nia pożarem; ich krew włafney dziedziny po- 

foką, 
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foką. Gkrutne Sardanapala żołdaćtwo, które tak 
tchorzowało, przed nieprzyiacielem pierzchało, 
tu pełnć żwawości, frogo fię ftawia, gdzie wła- 
fnych wfpoł-braci zabiia. Z mieczem w ręku go- 
ni refztę Magow uciekaiących z życiem ; zarzy- 
na, krórego йе dorwie, gwałci i morduie matkę 
i córkę, a tę bezecność, w imię Bogów pełniąc, 
nazywa świętą, 

Ja uciekałem z żoną. Nie fto razy ftanąłem : 
iuż chciałem fię wrocić, wydać fiebie famego 
tyranowi, aby przeftał tey krwi niewinney roz- 
lewać. Ale ten okrutnik iuż był wfzyftkich Ma- 
gow wytracił. Moie katufze nie byłyby uwolnili 
nikogo. Nadto Oxana nofa w fwoim żywocie 
upominek nafzey miłości. Imię oyca przywia- 
zywało mię do życia: ciefzony przez Oxanę, 
wfpierany umyfłu ftałością, tułaiąc бе z pufzczy 
na pufzczę, bez przyiacioł, bez ratunku, wygło- 
dniały , częfto kilka dni żywności nie widząc, 
przebiegłem 2 ukochaną żoną Perfyą, Sogdya- 
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nę, Baktryanę; wfzędzie w niebefpieczeńftwie 
doftania бе w ręce nieprzyiacioł ; wfzędzie albo 
nie przyięci, albo przez tych famych zdradzeni, 
których profiliśmy o fchronę, W pośrzodku 
uftawiczney trwogi, mimo tych wfzyfikich nie- 
fzczęść, ta iedna pamięć, iż za prawdę cierpie- 
my, fłodziła nam wfzyftkie przykrości. W ka- 
żdym nowym zmartwieniu, nową w przyfzłości 
upatrywaliśmy nadgrodę. Nadzieia dodawała fi- 
Iy, a miłość pociechy. 

Przybiegliśmy nakoniec w puftynie Arabfkie, 
Wchodziemy do iedney głębokiey pieczary. W 
pośrzodku ftoi kamienna truna: wieko odkryte, 
wewnątrz ргӧ2па była. Uderzył mię w oczy 
bły(kor złotey tablicy : biorąc ią w ręce, przy 
ftabym połyfku światła, które do tey podziemi. 


cy wpadało, czytam na niey te Rowa, w Świętym 
7 р ° y 2 


języku wyryte: Zoroafrze, tu złoż kfięgę рга» 
wa świętego, Zendawefję, którą z natchnienia 
Qsamaza pifażeś, Jefzcze nie przyfzedł ten dzień, 
kiedy 
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kiedy ta kfięga Bofka ma być ogłofzona ludziom. 
jefzcze długo twoia religia zoftanie celem nier 
nawiści nardow, Ale, gdy fpełnią fig czafy, po- 
wftanie drugi prawodawea:; on to famo iinię no- 
fć będzie, оп do tey famey pieczary zaprowa- 
dzony, znaydzie twoią kfięgę Świętą, ukaże ią 
Azyi, złoży na tronie, tam będzie narodow 
„prawidłem. Co бе tycze ciebie, inż fKończyły 
бе twoie prace: podź do Phenicyi, puść fie na 
burżliwe morze, fzukay na zachodzie fpokoya 
ney oyczyzny, gdzieby cię nieznaiome imię od 
prześladoewcow chroniło, Taka wolą Oromaza; 
fiuchay, a niefzemray. 

Po dwa razy czytałem ten wyraz; anim wąc- 
pił, że niebiefkiego ducha ręką był ryty. Po» 
ftawiłem z ufzanowaniem w trunie złotą tabli- 
cę;złożyłem tamże Świętą prawa Bofkiego kfię- 
ge; zamknąłem grobowiec odchylonym kamie- 
niem, a na oblicze padłfzy, upokorzyłem бе 
przed Oromazem , cześć iimieniowi iego odda- 
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| | Е 
| | wfzy, wyfzedłem z pieczary, wziąłem Пе ku w 
|! | bogatemu Tyrowi. Tam, wraz z okochaną Oxa* W 
bili па, wfiadłem naokręt, i poiechałem fzukać przys р n 
| | tulku w grzecznych narodach Grecyi, albo 1һе- d 
| ryi. Nafz okręt, wiatrem па Adryatyckie morze n 
j; zaniefiony, rozbił Пе na brzegach Frentanii, — [ 
| Oromaz, którego w każdym moim niefzczęściu 
| wzywałem, zachował mi żonę. Zaniofiem ią 
| na wiafnych moich ręku do naybliżfzey wñ Mar- ү 
| | fow ; tam znalazlem ludzkość. Ale wkrótce то» ү 
ią kochaną Oxanę, flabą, zemdlałą, trudami n 
| morfkiemi znużoną , porwały rodzenia boleści. b 
з | Zoftałem oycem fynaicórkirazem, Ułożyliśmy n 
| I fobie fadowić бе w kraiu Marfow : kilka drogich © 
| | kamieni, iedyny dawnego maiątku ойагеК, uczy- @ 
, nil mnie właścicielem małego domku. 1; 
Już zaczynała йе nafza fzczęśliwość, iuż w y 
ten czas ciefzyliśmy fię fpokoynośc wielbiac p 


nafzego Boga, chpwaiąc nafze dzieci, kiedy okru- 


tni Peligniyczykowie, w woynie z María 
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wpadaią do nafzey wf, zapalaią'na cztery rogi, 
wybiiaią drźwi do chałupy, gdzie ia obok. Oxa- 
ny,(poczywałem, w pośrzodku nafzych dwoie 
dzieci“ „O! barbsrzyńcy. . Patrzałem iak kłoli 
moią,żonę,.i moiego fyna. Ani moy płacz, ani 
ich ięk, nic nie miękczyło wściekłości. 

Przecięż obroniłem córkę: zakryłem ią wla- 
fnym ciałem, a owe tygryfy we mnie topiły że- 
lazo, które w moiey córce zagrążyć chciały. — 
Wrefzcie, na ręku ią niofąc, uciekłem śrzodkiem 
pożogi i trupow; pofoczyłem całą drogę za fo- 
bą meią krwią włafną, przybiegłem w tę doli- 
nę, gdzie włafnemi rękami wybudowałem tę 
chatę, i tu wychowałem moią Anaizę, moiąko- 
chaną Anaizę, tę iedyną ioftatnią ośmiudziefiąt 
lat utrapienia pociechę, Ta to, dla którey iedy- 
nie 2уіе; ta, którey pofłać, którey cnota, przy- 
pomina mi codziennie Onaxę, 

Starzec te Поза wyniawiaiaiąc, rzuca бе na 
ręce Anaizy, 
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Ale Leo; tego oftatniego przypadku Ййисһа- 
iąc, truchleie, bierze reke Zoroaftra, przytu- 
la ią do fwoich pierfi, rzuca na niego oczy czu- 
łości i łez pełne. — Ah, ulituy йе nademną, 
mowi do niego, opowiedz, w którym anieyfcu, 
w którey wh ftraciłeś fynatwoiego? — WAwii, 
odpowiada ftarzec, na brzegach rzeki Avernus, — 
A to dziecię, pyta daley Leo, ten fyn, które- 
go placzefz, nie nofiłże nafwojey fzyi rytego 
fzmaragdu? — Nofił, odpowiada zadumiony 
ftarzec; ftroiła go weń matka. Imię, Oromaz 


na nim w języku Perfkim wyrażone było. 


Pocałuy twoiego fyna! krzyknął Leo, pada- 
iąc na łono iego, Ja niinieftem ; ia tak fzczęśli- 


wym, Oto ten fzmatagd ryty: znaleziono mię 


śmiertelnego w Awii. Nofzę do tych czas w 


moich pierfiach bliźnę puginału, którym mię 
Peligniyczykowie przebili, Od pierwfzego mo- 
mentu, com cię fpoftrzegł, żądrżało we mnie 

(етсе, 
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ferce. Jakieś wzrufzenia, iakieś poniewolne 
czucie, oftrzegało, że tobie życie winienem, 
Tak Leo mowi: ftarzec nie ma fiły, aby mu 
„odpowiedział: poznaie ow kamień, czyta na nim 
imię fwoiego Boga, przycifika do ferca Leona, 
całuie go , a rozkwilena dufza iego, i ledwie fię 


poymuie z radości. 
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| Z. | 
| | amiefzanie w Rzymie. Szc liwość f 
| | 


Аиту. ` Leo profi oyca o Anaizę dla Nu- 


my. Przeciwwność Zoroafira: mowa Nu- | 
my. Zyfkuie Anaizę, Nazaiutrz slub na- | 


fë 


opowiadaią Numie niefzczęśliwość Rzy- 


wie. Przybycie polow Rzym/kich, Ci 


ти; mov , który miafło nifzczy; koniec 


| panowania Romula, i obranie иту, — 


Numa wzbrania fig przyiąć koronę, Mo- 


aiąc go do tronu, Niz= 


wa Anaizy zachę 


| porufzonym ief Numa, 
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JL үм czafem w Rzymie wfzyftko орагпеїа 


trwoga; całe miafło zburzone, gotowało бе na 
fwoie włafne wyrznięcie. Zaboyftwo Tacyufza, 
wygnanie Мату, iuż wkrótce Sabińczykow w 
rofpacz oftatnią rzucić miało. Oni tylko z zaci- 
naniem zębow ffuchali rofkazu татогсу fwoie- 
go Króla. Okrutna Tacyi śmierć, którą każdy 
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Sabińczyk' nazywał Herfylii dziełem, ftawiała 
tę Kiężnicznię na celu złorzeczeń wfzyftkich. 
W naywiękfżey z Rzymiany niezgodzie, ieden 
w drugim zaufania nie maiąc; ieden przed dru- 
gim nienawiści wzaiemney nie taiąc, ftały zawfze 
obydwa narody na wfpołny zaboy gotowe. Po- 
deyrzenia i kłotnie po wfzyftkich familiach ofia- 
dły, i gdyby nierozfądny Mecyufz, iużby woy- 
na domowa, krwią obywatelfką Rzymfkie ryn- 
fztoki fpłufkała. 

Romulus będąc podmiotem ponurey wście- 
kłości, która w złoczyńcach naywiękfzych za- 
ftępuie zgryzot katownią, Romulus dla utrzy- 
mania (woiego ludu, obarcza go nowemi podatki, 
brodzi we krwi fzlacheckiey, i nie rządzi tylko 
gromem. 

Herfylia, niewyrodna tego famodzierza córka, 
Hetfylia tylko zemftą i wściekłością ziewała, — 

Nie wątpiąc, Że iuż kto inny opanował ferce 
Numy, codziennie nowe fzpiegi ро wfzyftkich- 


narOoa 
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narodach Włofkich rozfyłała, aby Пе wywiedzie= 
li o iey f(zampierzycy, i wybadali o jey kocha» 
nie; aby pogrozili orężem Romula każdemu z 
tych królow, któryby Gę ważył dać mu u fiebie 
przytułek; zgoła mieli rozkaz opłacać iak пау» 
drożey; kto im wyda Numy głowę. 

W ten czas Numa fpokoyny,i w głębi gór 
Apenińfkich ukryty , wiernemi przyiacioły оЬ- 
toczońy,.płakał z radości nad poznawaniem Пе 
Zoroaftra z Leonem; dzielił ich dufzy rofkofze, 
kwilił fg patrzaiąc, iak fzczęśliwy Zoroaftr ści- 
{xal w_fwoich ręku poznanego fyna, Ow czuły 
ftarzec nie mogł-fię napatzeć , пайисһас, naca, 
łować Leona. О тоу kochany fynu, mawiał do 


niego, i tyś mi Gępowrocił! ciebież tooglądam! 


ah nie myliłem бе : pierwfzego zaraz dnia, iak 
tylko wfzedłeś do moiey chaty, moie ferce wy= 
dzierało йе do ciebie; zaraz cię poznalo to fer- 
ce. Jak mi miło patrzać na ciebie! iakiś nado» 
bny! iakżeś urofi, chodź, ściśniyże mię; chodź 


na- 
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nazwiyże mie twoim oycem. Winieneś mi teraz 
razem te wfzyftkie pociechy, których byibym 
używał od dziecińftwa twoiego, 

Leo, na znak fweiey czułości, zalewał fig łza- 
mi; Kamilla fluchaiąc milczała. Bierze ią za rę- 
kę Leo, a przed Zoroaftrem ftawiaiąc, mowi: 
kochany oycze, oto przyiaciołka moia. Ta wła. 
dnie moim fercem, Przez długi czas rozłączyły 
nas lofy; przecięż złączyliśmy fię znowu, i iuż 
maiżeńfki związek ziednoczył nafze ferca, Ale 
iakokolwiek gwałtowną nafza miłość była, gdy- 
byśmy iednakowo przeyrzeć byli mogli, że ia 
oglądać moiego oyca będę, bądź przekonanym, 
iż bylibyśmy czekali momentu tego, gdzieby nas 
twola ręka zlaczyla, Daruy więc to przyfpiefze- 


nie nafzey fzczęśliwości; powiękfzyfz ią, gdy 


potwierdzifz nafz ązek. 
Tak mowi Leo : upada na kolana Kamilla, bi- 


ie iey ferce, oczy fpufzczone, głowa zwiefzoną, 


rumieni fig ісу twarz, nieśmie na Zoroaftra pod- 


nieść 


KSIĘGA DZIESIĄTA. 137 


nieść oczu, fłucha Z niefpokoyrością rychło 
nazwie ią córką, Ona iefzcze nigdy, nawet w 
oczach ukochanego Leona, tale nie pragnęła być 
piękną. Swoim milczeniem to zdaie fig przema- 
wiać do ftarca: nie wiele znaczy moia uroda, ale 
godne ciebie moie ferce. 

Moia córko, odpowiada iey Zoroaftr, podno» 
fząc ią czymprędzey. Moia fzczęśliwość prze- 
wyżfza moie niefzczęścia; ftraciłem tylko iedno 
dziecię ten fzczęfny dzień powraca mi dwoie. 

То wymawiaiąc, całuie Kamillę. Теп miły 
widok zakończyła powieść przypadkow Leona. 
Przywiązanie, którym Leo obowiązuie fobie co- 
raz bardziey Zoroaftra i córkę iego, powiękfzało 
codziennie dla niego суса i fioftry wrodzone 
uczucia, 

Numa dzieli z niemi tę radość. Odtegoczafu 
jak Anais ieft fioftrą Leona, Anais fłaie fię pię- 
knieyfzą w oczach Numy. Co dzień więcey cnot 


w niey poznaie ; uftawicznie o niey z fwoim- 


š przy- 


przyiacielem rozmawia. Już i nazwifko przyia- 
ciel nie dofyć mu {её miłym w Leonie wydaie. 
Nie zadługo Numa, nabieraiąc zdrowia, wy- 
chodzi co rano na Świeże powietrze , i co dzień 
obiera do przechadzki to mieyfce, w które Anais 
fwoią trzodę wypędza. Staie Пе pafterzem, aby 
zawfze z nią bawił. Kamilla zaś z fwoim mę- 
żem dla wygody Zoroaftra połowem fie trudzą. 
Numa opowiada ich fioftrze fwoie przypadki; 
ffucha z vozpływaniem fg przeftrogi i rady Ana- 
izy; nie może fię nadziwić iak wielkiey niądro- 
ści, w tak młodym wieku; i co dzień przy niey 
nabiera więcey roftropności, i więcey cnoty. — 
Czafem kilka trzcin do kupy łączy, wofkiem 
zlepia, z nich naywdzięcznieyfze tony wywo- 
dzi. Na геу profłey flecie przygrywa milemu 
pafterki glofowi, i iefzcze częściey, od niey po. 
uczone, powtarza piofny. Lecz nigdy mu na- 
wet па myśl nie przychodzi miłość. On ina 
mczucią fpokoynieyfze, a tym bardziey fodfze. 


Ledwie 
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Ledwie-co ranna zorza wzniydzie, biegnie Nu- 
ma w polez Anaizą. Na nią patrząc naymniey- 
{геро nie!czuje wzrufzenia; ale na nią pattzeć 
ezuie potrzebę. Jey przytomność nic go nie 
miefza; ale fzczęśliwym nie ieft, gdy Anaizy 
niemafz. Bez Anaizy myśleć nie może , bez 
Anaizy prawie nie żyje, Tak czuła Klitis, w od- 
„daleniu świetłego Boftwa, pochila бе, więdnieie, 
mfycha, a (ого ukaże бе Apollo, Klitis fwoią 
czułość odbiera, powftaie, ku fłońcu бе obraca, 
za iego biegietn; na fwoim pniaczku kręci йе, i 
ani liftka z niego nie fpuści, dopakąd Пе fłońce 
na łonie Thetyzy nie fxryie. 

Skromna Anais, nic w fwoim fercu nie czu- 
iąc, nic w umyśle Numy nie poznając, coby 
ią zawwożyć mogło , wydaie fig tym wolniey 
fwoiey flsłonności, kocha zbawcę f(woiego i 
obrońcę życia iey oyca. Do tego przyniewala 
ią wdzięczność, a zachęca Моту cnota. Miło 
córce Zoroaftra rozmawiać z uczniem Tullufa, 

o cudach 


o cudach natury, o biegu ciał niebiefkich, o ro» 
źnych narodach, rządach, religiach, które wfzę: 


dzie fq rożne; o moralności, która wfzędzie ie- 


dnaka. Każdy z nich, do taiemnic fwoiey wiary 


przywiązany , Humaczy ie, albo btoni; oboie 
obrządki*maią rożne, a powinności iednakie; i 
na co fig fer ich godzą; tatn fię rozum ich 
kłoci, Eetz Numa ; przenikłóścióm Anaizy nie 
mogąc fię 'dofyć wyd#lwië,lëoraz więcey dla 
niey ufzanowania i czułości fabiera, 

Leo naypićtwey fpoftrzegł tę Numy ku fio- 
ftrze, a fioftry ku Numie fztonność , zapragnął, 
aby ten przyiściel zoftał bratem iego,— Kochafzli 
moią fioftrę ? mowi do Numy dnia pewnego, 
przyznay mi fię fzczerze! — Numa zapłonął 
йе, i zmiefzał, — Czego Пе tu płonąć? rzekł 
dałey Leo: Bogowie dla nadgrody cnoty, i dla 
atwieyfzego znofzenia niefzczęśliwości w tym 
Życiu, dali człowiekowi miłość. Jeżeli twoie 
ferce iuż fig zupełnie uwolnilo z niegodziwych 


Her- 
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Herfylii więzow,.ieżeli tak kochafz' Anaizę iak 
Leo kocha Numę, otrzymam ią od oyca dla cie- 
bie. Mow, powiedz mi tylko, ia moią fioftre 
fzczęśliwą uczynię, a twojemu ffowu, iak wy- 
roczni Bogów, wierzyć będę. — Przyjacielu, 
odpowiedział Numa. Drżę do tych czas na famo 
wfpomnienie;Herfylii, powraca mi fpokoyność 
ftodkieimię Anaizy: to czucie, które we mnie 
twoiafioftra budzi, nie ma podobieńwa doowych 
zburzeń , które tak mię niefzczęśliwym czyni- 
ły. Codziennie widzę Anaizę, nie odftępuię iey 
ina krok, przecięż ani ті przyfzio na myśl, mo» 
wić z nią o miłości, albo o małżeńftwie; lecz 
przyznam ci fięiednak, iż czuię, że ieżeli fzczę- 
śliwość może fig mieścić na tym świecie, ten 
znaydzie fzczęśliwość, kto poymie twoią fio- 
ftrę. 

Na tych ffowach zamilkł Numa: całuie go 
Leo; bierze za rękę, prowadzi do Zoroaftra, a 
о zczweleniu bynaymniey nie wątpiąc, profi o 


Anaizę 
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Anaize dla przyiaciela, dla fwoiego zbawcy, dla 
tego, którego z wfzyftkich ludzi naywięcey fza» 
сше, i kocha. 

Jakież byłe zadziwienie iego f zmartwił fie 
niezmiernie, gdy Zoroaft, amarfzczonym czołem 
fluchaiąc, odpowiedział mu te niepociefzne 
Яоуа: 

Moy fynu, kocham Мите; winienem mu ży” 
cie, będę błogofławił ten dzień, którego mu fię 
niścić potrafię, Ale moia córka ieff religii Ma- 
gow. Ја tey religii ftanowicielem. Jey prawo 
zakaznie wfzelkiego z bsłwochwalcawmi ziązku. 
Już ci wiadomo, że ieftem ofiarą tego prawa 
świętego, Godności, maiątek , fpokoyność, 
wfzyftko mu poświęciłem, i chciałżebyś, abym 
na fchyłku moiego życia, abym w ten moment. 
kiedy iuż Пе рогиїе do odebrania nadgrody zà 
to wfzyftko, com wycierpiał, chciałżebyś, abym 


zoftał tey nad y niegodnym, przez niepofłu- 


fzeńfto temu prawu, którego innych uczyłem. 
Więc 
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Więc uczyłeś ludzi niewdzięczności, z żywo- 
ścią przerywa mu Leo. 


Nie moy fynu, odpowiada Zoroaft:, uczyłem 
ich roftropności; nie chciałem, aby niewiafta res 
ligii Magow podawała w nfebefpieczeńftwo fwoią 
wiarę, męża z obcey fekty poymuiąc. Przewi- 
działem władzę milości, tę wrodzoną ferc czu= 
Tych (kłonność, tak myśleć, iako ci myślą, kròt 
rych kochamy, Moia córka polubiłaby Numę; 
moia córka polukiłaby i wiarę iego. Ona porzut 
ciłaby religją fwoiego oyca, a ia byłbym w od- 
powiedzi naywyżfzemu Oromazowi. Dofyć mię 


to martwi, że moy fyn, że fyn Zoroaftra, daleki 


odemnie, przez bałwochwalce wychowany, inną 
ma religią! chcę przynaymniey córkę zachować 
temu Bogu, dla którego rak wiele cierpiałem. 


Nie podam Anaizy w niebefpieczeńftwo ftrace- 
nia religii. In cenotliwfzym Numa, tym niebe. 
£_ieczeńltwo iet więkfze, АҺ! prześladowania, 


ani 
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ani katufze wiary narufzyć nie mogą, ale przy» 
kłąd cnoty w obcey fekcie taką ma władzę. 
Nadto iefzcze do tych czas wfzyftkie narody 
moią religią brzydzą Пе. Gdyby Numa obrał 
fobie żonę z religii Magow, całe Włochy ochy- 
dziłyby go fobie, a @n podobno mnieyby ko- 
chal moią córkę...... Daruy Numo, obrażam, 
zafimucam cię, ukazuię сі бе fanatykiem i nie- 
wdzięcznikiem; ale ieftem prawowiernym. Ko» 
cham moią córkę, i nie mogę podawać w niebe- 
fpieczeńftwo , aby zoftała niewierną,, lub aby ci 


niofia w pofagu u twoiego włafnego rodu nie- 


nawiść. 


Na tym Zoroaftr mowić przeftał, Leo zadzi- 
wiony, w ziemię oczy włepione; markotno mu, 
że przyczyny oyca nie może zbić waleczniey- 
fzemi uwagi, Numa, który z pilnością fiuchał , 
patrzy na Zoroaftra z fpokoyną twarzą, i w te 
odpowiada mu боа: 


Zoroa- 
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Zoroaitrze, od momentu urodzenia moiego , 
Bogowie , których wielbię , ukazali nademną 
fzczególniey fwoią wfzechmocność ! kocham 
ich, boię ich fię; wolałbym ginąć, niżeli zło- 
minąć im wiarę. Ale biada mnie; ieżelibym kie- 
dy poważył fię zawidzieć iakieykolwiek inney 


генді? Bogowie wfzyftkie religie cierpią; ia 


człowięk iakimże prawem będę od Bogów fu- 
rowfzym ?.niechay przepadną te chciwce krwi 
ludzkiey, którzy przykładem Sardanapala, ka- 
żą człowiekowi obierać Śmierć albo fwoią wia- 
rę, morduią mieczem tych wfzyftkich , ktorzy 
tak nie myślą iak oni, a tym okrucieńftwem 
powiękfzaiąc fwoie zbrodnie, powiękfzaią mę- 
czennikow, gdzieby byli dobroczynnością zy- 
fkali nowo - wierńcow! nędzni ludzie, nie do 
` nas należy mścić fig za niebo; nie potrzebują 
Bogowie w fwoiey fprawie obrony człowieka, 
Mrowki na polu nie pożeraią iedna drugiey dla 
chwały Pana tego pola; one używaią w pokoju 

Tom 11, G dobra, 
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dobra, które iemu powinny. Naypierwfzą Bo- 


gów włafnością ieft dobroć. Ze wfzyftkich fekt 


ta naywięcey Bogom obrzydła, która zam 


gów ; oni wydzieraią nieśmiertelnym nay ffodfzą 


ich wfzechmocności rofkofz : przepuścić ludz- 
y fłabości. 
taka ieft moia pobożność. O 
зу wiara twoiey córki podpadła niebefi 
ńftwu zemną. Ja r owałbym iey taiemni 
ona fzanowałaby moie. Ja dawałbym 
wałaby cześć Oromazowi, 
Oromaz i Jowifz przykazuie nam rzeczy 


miłować ciebie, fzanować twoią Í 


Nafze dwa ferca, 
by wolą, i łą- 
dwa rumy- 


ki, 
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ki, rownie czyfte, których różne {а źrzodłą!, 
ałe miefzaią fię wody. — 

Powiadafz, iż zaślubienie fobie żony zreligiż 
Magow, ziednałeby mi u narodu włafnego nies 
nawiść ; ia iuZ nie mam narodu, iuż nie mam 
oyczyzny, ftraciłem T'ullufa i Tacyufza. Do- 
mek Zoroaftra ieft całym dla mnie Światem, a 
moje ferce zapewnia mię, iż tu zawidzonym nie 
będę. © moy oycze! otworz mi twoje ferce, 
przyiuwy mię zafyna; przywroć mi w iednym 
momencie to wfzyftko; czego mię iuż od tylu 
lat pozbawili Bogowie, Day mi Anaiżzę, Prze- 
dłużyć twoie życie, będzie iednym nafzym fta- 
raniem. Będziemy żyć fpokoynie w tey dolinie, 
gdzie dzieci twoiego fyna, i dzieci twoiey corki 

amnożą ofadę, która ро wfzyftkie wieki bę- 
dzie błogofławić ulubione Zoroaftra imię, Ty 
zeftavzeiefz w pośrzodku rozradzaiących fig po- 
koleń, Ty będziefz ich miłości celem, a ich fzczę. 
śliwości początkiem, Jatę córkę, która mi fig 
G 2 urodzi, 


ашын 


NY 
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urodzi, nazwę Окапд. To ftodkie imię uczyni 
ci milfzemi tego dziecięcia piefzczoty. Rü dzice, 
dzieci, mężowie i żony, wfzyfcy polegniemy 


4 


przy twoich nogach, będziemy żyć tylko dla 
ciebie. Co rabo, obydwie familiezłączone przylę 
dą, będą czekać z tą radością, z takim ufzane- 
waniem twoiego zbudzenia, z iakin twoi ucznio= 
wie czekaią wfchodu ftoñca. 

Numa, to mowiąc, upada do nog. Zeros 
zmiękczony wzbrania fig prze е2 iefzcze ; 
Leo woła: on zachował twoie życie! on zacho- 

Anaizy. Naywyżfzy Oromazie, 
ty widzifz moie ferce! rzekł (tarzec. Niechayże 
iuż Anaiza będzie nadgrodą; niechayże Numa 
zoftanie fynem moim, Na te Пома, krzy 
Numa, Scilla Zoroaftra, nie pofi da fię 


im wefelu, nie może 


Chce rakże ucałować Leona, Ale Leo iuż 


wybiegł po fioftrę. Przychodzą oboie. Ototwoy 


małżonek, mowi do Anaizy Zoroalir, Oddaię 


та" 
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twoiems wybawcy. Жа оёт dni naftąpi ślub. — 
Bogdayby naywyżfzy Oramaz tylko mnie fame- 
go karał, ieżeli Пе związki wafze nie zgadzaią 
z wolą iego! te Пома wymawiając, przytulił do 
fwoiego ferca rękę Anaizy, i rękę Мату. 

Amais zaczerwieniła Пе, oczy fpufzczaiąc. = 
Wkrótce miłyni uśmiechem potwierdza obietni- 
cg fweiego oyca, Od tego momentu fzczęśliwy 
Numa, godny przyiaciel jego, i piękna Kamil- 
ła; zakrzątaią fię pilnie godami. 

Już Kamilla i Leo póbiegli na góry ścinąć 
drzewo, z którego fam Numa fobie chatę zbu- 
duie. Ona Йаб będzie obok domku ftarca. Nu- 
ma obraca ią na wfchod, aby pobożna małżon- 
ka iego, co rano z obudzeniem fię, czyniła fwo- 
ie modły wfchodzącemu Пойси, Okry,wa ią dzi- 
kiego zwierza fkorami, które gałęźmi i wicią 
przeplatane, fkładaią dach odpieraiący upały, 
defzcz, i zimno. Wfzyftko, co tylko wymyślić 
może dla użytku i ozdoby, znayduie fg w tym 

G3 domku, 
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domku. Numa z taką umiejętnością, Z takim 
воет fwoy do nek przyftroił, iak tylko famey 
miłości bywa łatwo, Zaraz w tyle chaty ieft 
ogrodek; w iego pośrzodku właśnie taki ieźmi- 
nowy taynik, w iakim pierwfzy rsz Anaizę 70” 
baczył, Maleńki ftrumyczek, z więkfzego po- 
toku fprowadzony, fączy wężykiem po między 
kwiatami, Owocowe drzewa, które tam fama 
matura zafzczepia, czynią pożytek fadu tego, а 
w koło gęftego krzewiu, obgroda nie daie przy- 


ftępu dzikim kozom, któreby młode płonki obe 


Anaiza przewodzi tey pracy. 
y pracy 


ożywia Numę; chciałby fam ieden dokonać ro- 


boty, ale mimo woli iego, рї 


oc Kamilla i 
ү rachuią 
aftra dni ośm fpełnia 


Kamilla pot 
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girlandy nowa chata, ffoñce w głębie morfkie 
zapadło, iego powrot ufzczęśliwi dwoie ko- 
chankow. W wieczor,/o tey famey godzinie, 
kiedy do chałupy Zoroaftra zgromadzeni, maią 
fiadać do ftołu napełnionego owocem, fiychać 
ftukanie we drźwi. Numa zadrżał; on fam ieden 
ma iakieś {kryte przeczucie. 

Leo ździwiony, wfłtaie naypierwfzy, bierze 
maczugę, i biegnie do drźwi. Nie była to ng- 
paść. Jakiś powaźny ftarzec, z nim dwoch ry- 
cerzy, profzą o nocleg. Przyiimuieich Leo, 
prowadzi do izby. 

Ale ledwie ci Światło z lampy, w pośrzodku 
izby wifzącey, na ich twarze padło, krzyknął 
Numa, porywa fig, całuie ftarca: i tyśże to Me- 


cyufzu, przyiacielu Tacyufza, i moiego oyca! 


iedyna podporo, oftatnia Sabińczykow na- 


dzieio ! 
Mecyufz zdumiony wzaiemnie Nume pozna- 
ie ; ale prawie nie wierzy fwoim fłabym oczom: 
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o moy Panie, mowi do niego, о тоу przyią- 
cielu, przecięż nakoniec znayduię ciebie, za 
którym całe Włochy obiegłem. Ah pozwol, 
niechże wprzod, niżelici oddam hold powinny, 
uścifkaią cię moie drżące ręce; niech pożytku- 
je moie ferce przynayniniey raz iefzcze z tego 
momentu, w którym iefzcze mi wolno nazwać 
cię przyiacielem. То wymawiaiąc, wierny Me- 
cyufz, po tyfiąc razy całuie Numę, Potym obra- 
ca йе do towarzyfzow fwoich: Walezy i Pro- 
kulufie, fkończyło йе nafze pofelftwo. ' Znale- 
śmy nafzego Króla, Zaraz obydway Rzymis- 
nie, i Mecyufz z niemi, przyklęknąwfzy do zie- 
mi, z ufzanowaniem wymawiaią: pozdrawiamy 
cię Królu Rzymfki. 
Cóż to mowicie? przerywa Numa, ufih 

podnieść. Ja nie ieftem wafzym królem, 1а! 


go nie godzien, ia nie pragnę honoru tekie 


Jefteś, powtarza Mecyufz, iefteś , a ten wybier 


ciebie ftał бе naypięknieyfzym fpofobem, inay- 
fpra- 


= © 
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fprawiedliwfzym prawem. Lud: iednomyślnym 
głofem=wykrzyknął cię królem: Rzymianie i 
Sabińczykowie, przy obieraniu naftępcy Romula 
iuż: gotowe na fwoją rzeź noże trzymaiąc, nie 
mogli бе zgodzić tylko na Numę, Twoie imię 
znifzczyło tych dwoch narodow nienawiść, i 
wrocilo im zgodę, Мито, iefieś królem. Twoy 
lud czeka na ciebie, š 

Numa-ponie(zany i finutny, pofadza u ftolu 
ройу, i profi Mecyufza, aby mu opowiedział te` 
wielkie w Rzymie odmiany. Stary wodz czyni 
zadofyć woli iego, w te оа: 

Przepełniła fg miara niefzczęścia nafzego, — 
Romulus iuż dawno Sabińczykom fchydzony, 
mierz] i włafnemu ludowi. Jęczały obydwa 
narody pod żelaznym berłem iego. Już to nie 
był ow woiarz, który wfzędzie zwyciężaiąc, 
nierozciągał okrueieńftw , tylko na nieprzyia- 
cioły oyczyzny; był to ow bezteny tyran, któ- 
remu drapieźna poligyka każe uftawicznie mę- 

Gs czyć 


r lud , aby go tym łatwiey w niewoli 
trzymał, a na naymnieyfzy дошуй рама fię krwią 


dyby po fzczeblach 


Patrycyufzow. Tal to, iak 


jedna zbrodnia до wyżfzych prowadzi. Skoro 

peci dufza, porzuca ią cnota, a 

ę coraz fzerzey wfzelka nieprawość, 

ziły nam (wo- 

na Rzym nayftra- 

fzliwfzekary: mor nifzczył miaftó.. Zadna ic- 

fzcze zaraza nie ukazała ludziom -podobnych 

śmierci ftrafzydeł : żywy ogień; pożera wnętrzno- 

ści i płuce; oczy zapalone, krwią nabrziiałe, 

ledwie йе w fwoich dołach rufzaią; gęba wrzo- 

mi:oblana, zionie śmiertelny ; ięzyk zapu- 

chiy, zropiały, lepi бе do podniebień, zawala 

ulta; wftrzymuie oddech t 

członki „ trupie zimno c 1ie fię po całym cie- 
le, a nic nie może t 
ry nawet z kości ty 


Wkrótce nędzne tak 
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iuż йе w domach pomieścić nie moga. Drogi, 
rynki publiczne, Bogów świątynie, wfzyftko nie- 
mi zapchane. Biegaią hurmy konaiących, do po- 
Тому nagich, uciekaiąc z fwoich fożek, opu- 
fzczaiąc domowe bogi, fzukaiąc, krzyczą : wody, 
Jedni lecą po gardło w Tyber, drudzy fkaczą w 
ftudnie, inni nurzaiąfię w naypierwfzey kaluzie; 
niemafz w nich ani ucha, ani uwagi, ani przytomno 
ści, chłepczą tylko wodę i błocko; шга w po- 
śrzodku rzeki pragnienia ugafić nie mogąc. — 
Nayffodfze przyiaźni związki, naytkliwfze przy- 
rodzeńia uczucia, wfzyftko w zapomnieniu, nie 
fię nie odzywa: tu fyn, z wielkich boleści w fza- 
łeńftwie, zębami zgrzytaiąc, odpycha oyca, któ- 
ry go ucałować przychodzi; tam brat, fiyfząc 
brata wrzefzczącego o ratunek w bolach, zamiaft 
pomocy iefzcze przed nim chroni; owdzie ko- 
na matka, ucieka od niey mąż, tłucze ią śmier- 
telny kaduk, oczy przewrocone, zęby przycię- 
te, ręce ftężone drgaiąc , odrzuca maleńkie 

G 6 dziecię, 


dziecię, które, fwoie rączki podnofząc, płacze 


pokarmu, gramoli fię po ziemi ku wyfchłym 


inatki pierfiom, Wfzędzie bóleść, wfzędzie tyl- 
ko fama boleść ludzkiey natury uczuciem, — 
Wfzyftko cierpi, wfzyftko umiera: wiek'dzie= 
cinny, wiek doyrzały, ftarość, pada, ięczy imrze. 
W dzień i w noc nie wygalną ftofy; coraz rozs 
palaią nowe, а chociaż iużspoliczyć ie trudno; 
przecięż wyftarczyć nie mogą, Trzeba fię przy 
mich kłoćić, czyie pierwey ciało poźrą; nie raz 
ci fami, którzy ie fkładali, przymufzeni bić fię ; 
by umieścić na nich i fwoich ktewnych mogli. 
Romulus żałuiąc fwoiego Żołdactwa, dla przes 
btagania Bogów; rozkazał uroczyfte ofiary na 
koziem bagnificu,  Wiecze fig na to mieyfce 
wfzyftek lud, czyli wierniey powiem , wynę» 
dzniały niedomordkow oftatek,  Ofiarnicy, kas 
plani, obywatele wybladli, wynędznieli, ku оў. 
tarzowi zbliżaią пе chwieiąc, Zołnigrz bez 
zbroi, lezie z wolna, fpieraiąc fię ma włoczni; le- 


dwie 
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dwie ma tyle fify, aby ройпіой głowę na orły 
fwey roty. Kobiety, ftarce, iedną rękę polegaią 
na kiiu, w drugieyprowadzą dziecię; dziecię 
upada, upada za nim i nadmdlały wodzca iego: 
Młodzi i ftarzy, chorzy i zdrowi, wfzyftko to 
fobie podobne, wfzyftko bardzity бе czołga; 
niżeli chodzi; nikt tam podnieść głofu mocy 
піе а;  Ow lud Rzym(ki, tak walny, ow lud 
całych Włoch pogroma; ieft dzifiay podobnym 
do zgrai tych poczwaryvktóre Thelafyifika czas 
rownica z piekłow wywodzi, 

Rozlewano poświęcone napoie, bito zgotowa- 
ne ofiary. Naywyżfzy kapłan dobywa wnętrzno- 
ści: drży, fpoglądaiąc ne nie. Stąwa na świętym 
trygańcu: duch boży zftępuije na niego; miota 
nim świętobliwa: zapamiętałość , ifkrzą mu Пе 


oczy, pienią ufta, rozciąga barki, wykrzywia ре- 


bę, włofy na głowie ieżąc fię, podnofzą laurowy 


wieniec. Ale prożno mocuie fig z Bogiem. Ten 
Bóg krępuie go, każe fłuchać wyroku. Dopiero 


G 7 zady» 
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zadyfzony arcykapłan w te ffowawrzefzczy: ludu 
ogromna zbrodnia, która zoftała bez kary, ściąga 
па wafze głowy gnićw Bogów. Dopokąd to zło- 
czyńftwo kary nie odbierze, dopokąd te wino- 
wayce żyć będą, :апі йе fpodziewaycie łafka- 
wości Bogow. Do poty morowa iędza nie му» 
lezie z tych murow , dopokąd krew ,.. , 


Chce dokończyć, Romulus iednym wzrokiem 
ус, у 


zagromia go. Strach ucina mu flow refztę, W 


tym chmurzy Пе niebo; fłońce traci Światło, 
grube ciemnoty obgatniaiąc ziemię, tyfiąc gro» 
mow razem huknęło. Zdaie Пе, iż wfzyftkie ży- 
wioły zburzone, a całą natura znowu fig w ni- 

aza, 
i czeka 5 сї! nut kilka, a 


wiatry ucifzaią f ści nikną, йойсе wyż 


pogodzone iaśnieie; niebiofa w błękitny Tazur 
przybrane, fpokoyność żywiełom oddana, wktot= 
ce i fercom powraca, Wfzyfcy Rzymianie fpo- 


glą- 


©. 
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glądaią po fobie, nie brakuie nikogo , tylko Ro- 
mulus zniknął, Straże, dworzanie, (zukaia go 
próżno. Zbirowie, fami przywiązani do Pana, 
pod którym do wfzyftkich nieprawości pole, 
otwatte mieli, nie karne draby grożą patrycyu= 
{гот „iakoby eni Króla ftracili, Pofpolftwo rwie 


Пе do obrony fzlachty, Już krew mapłynąć, kie- 


dy-Prokulus, którego tu widzifz, Rzymianom, 
przez (woy urząd i przez fwoią ftarość, ana- 


dewfzyftkovprzez'oftre fwoie cnoty fzacowny., 


Prokulus wich pośrzodek wychodzi, i fztucznym 
zimyśleniem koi pofrożone umyfły, Rzymianie, 
mowi, przeftańcie fzukać Romula. "Widziałem 
na moie eczy, widziałem, iak Bóg Mars, oyciec 
iego,„zftąpił na ziemię, i na fwoim zakrwawio= 
nym wozie poniofł go do nieba, Prokulufie, 
wołał na mnie Król, fpełniła fię moia chwała; 
zwyciężyłem, tryumfuię. Zbudowałem miafto, 
które całego Świata będzie ftolicą; wykonałem 
moią powinność; Bóg woyńy przypufzcza mię 

do 
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do (woich nieśmiertelnych godności. Poydź, 
oświądcz to Rzymianom ; opowiedz im, że 
Mars i Romulus zawfze będą przewodzić ich 
woyfku.-Niechay mię odtąd wzywaią pod imie- 
niem Quiryna.- Tak mówił Prokulus: ucifza бе 
rozruch ,'draby nieśmieją podawać w wątpli: 
wość powieści, która czyni Bogiem miłego im 


Króla; lud uradowany, Ze uwolnił Пе od tyra- 
fs 


na, woli ofadzić go w' niebie, niżeli fzukać i 
karać tych, którzy z woiarza ofwobod 
mię, 

Ale trzeba obrać Romułowinaftępcę. Pr 
drze fię do korony Herfylia. Roziątrzeni na nią 
Sabińczykowie oświadczsią, że do Kuryi powro- 
cą, ieżeli córka Romula na tronie ofiądzie 4 fami 
nawet Rzymianie nazywali hańbą, aby mężczy- 
znami kobieta rządziła. Тек przez obydwie 
ftrony odrzucona Herfylia , wyfzla z Rzymu, 
grożąc wkrótce powrotem z woyną, lud zaś gro- 
madzi йе powtornie ng micyfce obioru Króła, 

Ten 
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"Ten niefzczęśliwy Jud, iuż znowu na fwoią 
rzeźbę miecza dobywa. Rrzymianie chcą Rzy- 
mianina, Sabińczykowie wołają Sabińczyka. Po 
śmierci Tacyufza, mowią ofłatni, poźwoliliśmy 
w pokoiu królować Romulowi wafzemu, czas, 
aby i znafzych obywatelow ieden rządził. Nie 
iefteśmy narodem podbitym, ale iefteśmy wa- 
fzemi przyiaciołmi, i wafzemi braćmy, Nie by 
liśmy niewolniki wafzemi nigdy. Nafz rod, ie- 
żeli nie przechodzi, to przynaymniey zapewnie 
wam fowny w fzlachećtwie, w męztwie, iw cnd- 
cie. Zawcazu odrzucamy to wfzyftko, cokol- 
wiek nadweręża tey rowności prawo. 

Tak mowili Sabińczykowie. Obydwie ftrony 
rwą 06 do broni, Tu natchnęli mię Bogowie: 
narody, zawołałem, pofłuchaycie głofu moiego. 
Każdy z was przywłafzcza fobie władzę ftano- 


wienia Króla, i każdy z was pragnie obrać go 


z pośrzodku fiebie. Uftąp ieden drugiemu pra- 
wa tego połowę: niech ten narod, który Krófa 


ufta- 


ufłanowi, będzie obowiąz 
‚ który do wybioru nie należał, Ету» 
mianie, egłoście fwoiego Pana, ale niechay tym 
Panem będzie Sabińczyk; aibo Sąbińczykowię 
la, ale tym Królem będzie Rzy» 
mianin, 

Przyięto moie zdanie: powraca pokoy , zgo- 
dzono fię; władza wybioru Króla z Sabińczy- 
kow przy Rzymianach zoftała, Wfzyfcy zgo- 
dnemi głofy wykrzyknęli fprawiedliwego Мите, 

Ledwie co wyrzeczono to mię, natychmiaft 
obydwa пагоду fwoiey nienawiści zapomnia- 
wfzy, winfzuią fobie wfpolnie, całuią Пе oby- 


watele wfzyfcy, z radości płacząc, wywołują : 


Numa Królem. 


Pala йе na ołtarzach kadzi 


mieniami krew z licznych ofiar; ро w 
А 


Kościołach brzżmią pochwały Bogów, wfzędzie 


łud dziękuie nieśmiertelnym za fzczęśliwoś 


którą ieden Król dobry milionom łudzi ziedna. 
Łafkawią fie Bogowie, uftaie тог, przyjemne 
wiatry czyfzczą powietrze, i niofą zdrowie, do- 
broczynne rofy ciefzą rolnika nadzieją ройуо»+ 


ionego żniwa; ludzie, Bogowie, niebo, ziemia, 


wfzyftko wefeli fię z panowania cnoty. 
А 

Natychmiaft wyptawiono pofłow do ciebie : ia 
profilem, abym mogł być z ich liczby. Pobie- 
gliśmy do Kurtyi, gdzie fpodziewaliśmy fię cie- 
bie гаас: Nikt nas w tym mieście o tobie uwia- 
domić nie umiał, Rufzyliśmy бе do Marfow: 
fądzitem, że do tego kraiu powiedzie cię przy- 
iaźń z Leonem; i ta droga nie byłaodpierwfzey 
fzczęśliwfzą. - Nakoniec myśleliśmy cię fzukać 
u Rheatow na górach, w mieyfcu przez twoie 
nięztwo, i przez twoją ludzkość fiawnym, Tu 
nas (prowadzili Bogowie. Spiefz Królu Rzym(fki, 


dwa narody czekaią na ciebie: Śpiefz, tyśiedną 


dla nich nadzieią; każdy fpoźniony moment ieft 


ufzito- 
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ufzkodzeniem miłości i fzczęśliwości ludu two- 
iego. 

Mecyufz tu zamilkł, Numa z zupełną fpo- 
koynością, i z miłyin uśmiechem fpoglądaiącna 
niego:przyiacielu, odpowiada, iuż minął dla mnie 
czas błędu; wtedy, kiedy proźna duma, fałfzy- 
wa chwała, głupia miłość na przemian moie ży» 
cie burzyły; kiedy do Herfyki rezpałony lata- 
Jem iak fzaleniec z żelazem w ręku, chcąc oka. 
таб, żem iey godzien przez ninogi ludzi zaboy; 
kiedy namiętnością zaślepiońy fzukałem hono- 
ru w przebrzydłym rzemieśle tracenia ludzi; kie- 
dy гут więkfzym nazywałem Romula, im on 
więcey złego ludziom wyrządzał, w ten czas 
blafk tronu byłby mię podobno uwiodł. Teraz 
iuż fpadła z moich zu zafłona, Niech będ 
pochwalone Bogi, iuż poznałem p 
kuię im i za przefłane na mnie niefzcz 
tyh niefzczęściom doświadczenie winienem, 


Mam także wdzięczność naymilfzey pr 


«кусала ZEDO WE TORZE TOK ОПА 
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Ich 


to ieft dziełeni, Ze teraz moie fetce i moy ros 


ідеу cżyftey iniłości, która mię ażywia. 


zum nie:fzacuie, tylko cosieft,użytecznege ; nic 
nie kochaj, tylko. co grantuie prawdziwą fzczęs 
śliwość człowieką : fpokoyność i cnotę. 

Po Romulufe iabym był złym królem, Jego 
lud dumny i woiownik, ledwie mogł być utrzy- 
manym przez Króla, który był fynem Bogow, 

wodzem fawnym. Ja nie ieftem tylko fynem 
człowieczym; brzydzę пе woyną, przeklinam 
tę zdrńyczą monarchow naukę, zakłocić nared 
fąGedzki, aby go tym łatwiey zwyciężyć, uzbroić 
fabych na.mocnego , aby ich potym obydwoch 
zagarnąć ; nazywać to głębokością polityki, aby 
z fzkodą kraiu obcego powiękfzyć mae (woią, 
Nie, Mecyufzi 


poświęciłbym życie na ufzczęśliwienie Rzy: 


wam trzęba woiarza. Оагетпе 


mian. Oni gardziliby Królem fpokoynym , któ- 


ryby бе zatrudniał tylko relniftwem , prawami, 
i Bogi, A 
M 


w 


NUMA POMPILIUSZ. 


se | | Í L > OOSTE DORADCZE ТСЕ СЕП 


Mecyufzu, iuż тоу ftan obrany: wypłaciłem 


HI fię moiey oy 


Znie, wylałem krew dla niey, 


ocaliłem Sabińczyki moim w ygnaniem,  Skoń- 
fzą łafkę 


u. Nie po- 


czyły fię moie obowiązki. Za naywię 


profzę, zoftawić mię na tym wygna 


wrocę do Rzymu. Tu chcę żyć między moim 


- © RB 


oycem, moim przyiącielem, mioią fioftrą, igodną 


-— OZ E O == 


małżonką moją, W tey dolinie, tyfiąc тағу pię- 


knieyfzey niż kapitolium, będę fzczęśliwf: 


mam więcey befpieczeńftwa, niżeli Romulus ob- 


toczony drabami, Zamiefzkam w tey chacie i 


| wefelfzey, i wy 


yfzey, niżeli w w 


Tu cześć B 


nie dam Boftwu fpra= 


wy z fzczęśliwości u milionow ludzi, 


ęśliwić jednemu czło= d 


1 rownemu, prawie nie іе podobno. 


Zdafz 
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Zdafz fprawę, Numo; przerywa mu Anais 


Żwawym głofem. Winieneś :ciężki rachunek 
Bogom, ieżeli twoiey miłości dla mnie, twojemu 
przywiązaniu do ofobności, dwa narody nie 
fzczęśliwą ofiarą uczynifz. Czyliż rozumiefz, 
Ze niebo tyle cnot na ciebie wylało, iedynie dla 
ciebie famego ? Czyliź fpodziewafz Пе podobać 
Bogom, nie żyiąc tylko dla fiebie? Naywyżfza 
iftność gardzi czczem rozinyślaniem. Ona fza* 
cuie. cnotę człowieka z iego użyteczności 1и» 
dziom.' Człowiek na urzędzie i w'doftatkach 
będzie Пе Bogu rachował z każdego dnia, który 


ftracił nic nie uczyniwfzy ludziom dobrego. — 


Tworca Świata nie może koehać tylko tych, któ- 


rzy pracuią na fzczęśliwość tego świata. 
Mowifz, że Rzymianom potrzebnieyfzym ieft 
Król woiownik, niżeli Król fpokoyny. Leczim 
bardziey ten lud do woyny fkłonny, tym bar- 
dziey potrzebuie rozfądnego monarchy, który- 
by miarkował tę popędliwość, któryby. ofwoił 


z fpra 


z fprawiedliwością ten dwoiaki umyft: bo taki 


umyfł mogłby йе z czalem odmienić w (roga 


p 


dzikość. Nuno, procz ciebie tym królem 


twoie uf 


kto inny nie moż 


owanie 


gow, twoia miłoś 


р, pokoiu, kładą na ciebie ebo- 


16 


wiązki rządze tym. ludem „ któremu 


cnoty fa naywięcey potrzebne, 


Ty fądzifz, żeś iuż nie twoiemu narodowi nie 


winien, bo biłeś бе za niego? Ah, coż przez 


to uczyniłeś wię 


zey. od protegao Żołnierza ? Biorę 


па 5 jectwo twoże włafne Ѓегсе,:с2у!12; dla oy= 


czyzny, a nie dla Ferfylii narażałeś twoie życie? 


Narefzcie , bądź że milość kraju wiodła cię ña 


,znay przecież, żeioftatnia kropla oyczy= 


r. 


ie należy. Dopokąd-w obywatel ciazy wiz 


< 


ftko oyczyźnie powinien, 


Jefzcze mi tylko iedno flowo do wyraże! 


zoftaie: ieżeli chęć taięmn przy Anai- 


zie, ieżeli тоја religia niefłufznie prześladowa- 


19, fa przyczyną ociągania Йе twoiego, od tegò 
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momentu wyrzekam fię ciebie, Miałabym na 


całe życie nad to wiele do wyrzucenia ‘fobie, 
gdybym była przefzkodą do fzczęśliwości dwoch 
narodow; gdybym wydaria ludziom ten dar 
naydrożfzy, któty im tylko Bogowie uczynić, 
mogą, Króla dobrego, Ta iedna myśl trułaby 
dni życia ihoiego, napełniałaby goryczą tę czuł 
łą miłość, którą zbudziłeś. .. .. Numo do- 
fyć wyrażam. Znam twoią i moią powinność, 
jeżeli ty zbronifz fię użytecznym być ludziom, 
ia fiebie ukarzę.. š ` 

Takie były oświadczenia Anaizy: z nią, łą- 
czyli Пе Zoroaftr i Leos’ Sama. Kamilla zoftała 
przy Numie. Mecyufz i Rzymfcy pofłfowie rzu= 
cili Пе do nog Numie, przywodząc, powtarza- 
iąc to wfzyftko, co tylko niegło przekonać ro- 
zum, albo żmiękczyć czułe ferce iego. Ale 
wfzyftko było daremno, 

Numa ройођпу: о owey fkały, o którą roz- 
biia бе wal тоні, Numa шера И, па 

Zom II. H 


NUM POMP 


хубу ког: OApowiada z:grzecźnościąy:wfzyft- 
kie proźby, wfzyftkie: uwagi» zbijazd4woiego 
ptzedfięwzięcia ftałością, as ścifnąwfzycMecyń 
fza, tak kończy: amay oycze. ieżeli ; mię: ko- 
chafz, przeftań mowić zemną o tronie, które- 
go 14 Пе więcey lękani, під олобу Pozwalomi 
umierać w tey dolinies' nięchżesahi wolnorbę» 
dzie żyć w tey chacie! wfzakżecrodziłem Gg 
wolnym ? zoftawcież,mi 'tosprawoqiatury, które 
ma każdy człowiek „w obieraniu= fobie ftanu:„si 
takiego mieyfca, .gdzieby smegłobyć fzrzęśli» 
wym. Ja przekonany ieftem, Że tó nie-fprzęgi- 
wia бе rozrządzeniom Bogow,s Ale narefzcje, 
gdyby i miefzczęfae.lofy (przeciwienia Пе dch 
woli na mnie padły, wolałbym pokutować, blac 
gać Bogi za ten biąd całe-moie Życie, niżeli 


włożyć na głowę koronę, Którą nie nawidzę, i 


o krórey ftrach mię wfpomnieć. Po takim wy» 
znaniu ofądź Mecyufzu, ieżeli nie daremrie żą- 
dania twoie. Martwi mię to, ale daruy: Chodź, 


fpo- 
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ipoczniyrw moiey chacie, nie óbok Króla, aie 
obok”przyiaciela twoiego; iutro za weyściem 
rannego zorza powrócifz, i oświadczyfz Rzy- 
-miano , że ieżełi Nama cokolwiek ma u nich 
miłości; 'niech na iey: dowod zoftawią mu to 
fzczęśliwe uftronie, 

Tak mówiąc wychodzi od Zoroafira ; próźno 
woła:go na:powtót Anafza. Pierwfzy raz na iey 
głos nie odpowiedział Numa: * Strof<ani pofo- 
wie wyfzii przenocówać iy пот eys chacie iego, 
Kamilla, za Numąriefzcze dlugo pótym z Anaizą 
imnawiałąc бе , pofzła па fpoczynek: z ukocha- 
nym: Leonem; famifię i Zoroaftr i córka zoftali, 
dla wykonania wielkiey wagi zamyffu. 


KONIEC DZIESIĄTEY KSIĘGI. 


H > TRESC 


DE 


(za ukazuie fia Numie, Anais 


wraz gz oycem ucieka. Rozpacz Numy. 


Poflufzny Bogom; > E koronę, — 


Leo biegnie fæi ас 


mil 
21016 
MOWA z J10YRE Mi= | 


у- 


о woynie, o рөшіусе, O uwzą 
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Ja w zaciemku fwoiey chaty oka zamru- 
żyć nie może. Wfzyftko-mu Пе marzyło po 
głowie, co Anaiza mówiła, Grozi mi, mówił 
do fiebie,. że fię mnie wyrzecze, ieżeli nie do- 
pełnię, com winien oyczyznie; ieżeli fprzeci- 
wię fię woli Bogow. Jakież to niefzczęście! 
Rozgniewam razem Bogi i kochaną Amaizę! 
ale gdybym i przyiął kerone ; czyliż przyftoi 

° H 3 aby m 
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з а ааа ee Р 
| abym zaraz pietwfze: dni *królowania. "moiego i 
| |) fkaził poślubieniem małżonki z religii Magów? T 
IU Moim zamyfiem byloby Ofadzić troh ma religii 
| `a ia zacząłbym od 'ofadzeniacna tymże tronie í 
nieprzyjaciela Еу religii Соў maltorladhrze- I 
knie? “obrufzy tot wfízyftkiel 2А спа, mimo f 
cnot fwoich , żofłatie ceki gniewu obydwóch í 
narodow, Nie;-nië-mogeliey na'tówydawaćę | Í 
nie mogę poświęcić moiey imiości eztżey na- | t 
dobrego urządzenia Rzymu. : Do tych 
czas nie żyłem tylko dla drugich, czas, bym | 
żył i dla fiebie, BĘ 
7. drugiey ftrony zmartwienie włafnego ludu, | 
| Ьоїа2й rozgniewania Bogow, miefzala fię z temi 
uwagi, í wahała umyff Numy. “Przeciwnyan 
| uczucieni różnie miotany ; tam ciągnie дот Ё 
fość, tu nawodzi cnota; niefpókoyńy. w 
niepewności, cierpi, waży fię, co przedfięw ! 
fam niewie: Podobny. do drzewa podciętego 
Gekiefą, Кге za naypierwfzym "powiewem ; 


upa- 
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upadnie siale wpadek-iego' wfzyftkim ftronom 
równowgrozi. 

oJitż rannaszerza.na fwoim; złoto - błękitnym 
«wozie przeftrzegała: ziemię, o.blifke. wzniść 
maiącyinfłańcu;: dapiero Numa zafypia, Le- 
dwie: co: (еп; ten naymillzy nielfzczęść ludzkich 
tjżycięl,, iego-powieki zawleka, natychmiaft 
ftawa 'przed-nim cień. niejakiego.fiarca, obkry- 
tego; „krwią fpuflsanemi płaty. . Nume zgroza 
przebiera; ieżą mu Пе włofy na głowie; wtym 
poznaie Tacyufza.., Opufzcza go ftrach: o mióy 
eyczeł o móy Królu! mówi do niego, coż cię 
tu z pol Elizeyfkich przywiodło ? Pocoż ta 
fxrwawiona odzież? ona aż nadto przypomina 
mi zbrodnie Romula? coż fni rozkazuiefz ? 
przemówcie okropne, ale miłe cienie; Numa 
przyfięga wam pofłufzeńftwo, 

A'pośpiefzayże do Rzymu; cień iak gdyby 


z:pod ziemi groźliwym odzywa fig głofem. 
Ksólwy-„ taka Bogów wola. .-Z tym wyrokiem 
H 4 do 
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opuściłem moie okropne ciemnice. 


2. 
A 
> 


з 


| Gdyż iefzcze do tych czas oglądać pola Elizey- 


1: 
еп 


MII | fizie godnym nie byłem. Minos wprzód, ni 


grodzi tę trochę dobra, które uczy: 


ludziom , karze mię za to złe, które dozwoli- 


ос 


- Jem czynić. Do poty w piekielnyc 


wać będę, do pokąd nared Rzym[ki nie 


zonie nayfzczęśliwfzym z narodow: N 


| 
>ądź wybawicielem moim. | 
4 To wyrzskłfzy znikł cień. Numa wyciąga 7а 
nim ręce; chce go zatrzymać, ale nie poczuł | 
> ү! tylko iakiś lekki powiew, który równie: nagle 
le zimnego potu 
+ pada na kolana: błaga niee 
Ë g t 


wa im na o 


roz 


© 


rzewiu wino; (koro @ойсе wefzło, 


rozerwać pomiefzanie, które go | 
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Ale próźno fzuką, daremno Anaizy woła: 
nie ftyfzy odpowiedzi. Tym milczeniem ftrwo- 
żony wbiega do chary, gdzie Zoroaftr (poczy- 
wał; zaftaie próżne łóżko, Jednę tylko w izbie 


znayduie tablicę: porywa ią, i te Пома czyta, 


Anais do Numy. 


Odchodue; iuż mię nie obaczyfe więcey. Dopo- 
kądbym przy tobie bawiła, ty albo zrzekałbyś fig 
tronu, na który cię, dla ufzczęśliwienia dwóch na- 
rodow, powołuią Bogowie, a którey ofiary ia przyiąć 
nie mogę ; albo wfigpiłbyś na ten tron, pofadziwfży 
mnie obok fiebie; a przez to omierzi/byś i mnie, 2 
fiebie ludowi, Numo, mnufzę uciekać przed tobą ; 
a uciekać dzifiay zaraz, w ten fam dzień. s. » « 
Leig fig po tablicy xy moie. . . . « . . . e Byway 
zdrow Мито. Królny, Bądź fzczęsłiwym , ieżelić te 
podobno, О Awaizie nie zapominay nigdy. Pamię= 
tay, żę ia w moim finutnyw: ufłronin tylko tobą tri- 


H 5 dnić fię 


Jik 
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dnić fig będę: pochlebtam. fubie ; cże doydzie fase mio- 
зо bfogoflawie:ćfiwó odmienia 1де о 39 w tens сей 
ciefzyć fe będę, te urożnoniefacześciennz ukupirańs 


twig chuntas twoiego"ludh fźczęsttwośi ,sictugolg io 


annie pan 


Numa "dwa rażyrew”lift czyta; fedney nawet 
kropli łzy upuścićinić może: wielka ciężkość 
oblegą mu fersezd Ап niepłatzej ani Genie ig 
JP; patrzytyłkomatablicę опей фойй иот 
î (muthytn'" Tak właśniesówa ptafzyńa która 
karnią эу убит dziobie ptafzętómeprzynofżąc, 
gdy nie zafłaię  gniczda  *obfiadaona. pierwfzey 
gałęzi bez ruchu 7 wypafzeza æ py lta iefioną 
żywność, i'wpatraie'fię 2 natężeniem na midye 
fce owo; gdzierbyty lube'icy dzieci; 

Nateście "dwa łez firaumienie ulgę "Namie 


przyńofzą ^ Anais’! 


żalofnymi "głófem(ięka4 
Anais, porżtieiłaś mię, czyliź rydmyślifz; Ze ia 
bez ciebie żyć mogę? czyliź faiz, Ze =й 


у 
iegił po całym Świecie; abym znałazt 


ат: 


Mnaiżę: móią? sial sto) porzucifz mię, w fam 
dzieńsnafzego”ślubu i 'ty оѓо ботка, na two- 
ie"przyięcie:'ozdobionego; ty przechodziłaś, 
i miernie włtrzymało Krokustwoiego? ity mo- 
głaś,..... Rozpacz mnie porywa„.:... Tak, 
mdtąd wytzekam fię roftropności, chwały, gdyż: 
тоху гу ко | zatrzyspać: Anaizy pie mogło! Będę 
złorzeczyłwłafne; życie „nalbęwiem.nie 2уіе, 
iedynie dla пісу > Tylko mi zoftaie rozpacz 
1:fzaleńftw 0,5: Amaizaczabrała тоу rozum: 


Fo rwymawiąjąc wrzuca ie © 'ziemię y- tarza 


popiafku „лпа krzyk iega: biegnie, Kamilla š 


Teoti Achi! yi onienie więdzieli o-wyściu Zoro- 
aftrarz:córką; - Pofzła, nie-malz-iey:! woła Nu- 
ma, nie mafz-iey;! już. nie obaczemy.jey więcey) 
chcergo-fig,zapytać Leo; ale Миа: nie przefta- 
ie krzyczeć janie. mafa iey f (Leo, ogląda tablicę; 
š czyta z drugiey firony czułe Zoroaftra poże- 
-„gnanie :, sTrudyoby ci. byfo uczynić azybior wniędzy 
przyiacieleny à ojcem. „Milość ciebie przynogliła mię y 
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д T жашка aT. 


alym ci oficzę Mufiafem cię opuścić, 


ноу fyum. Ale nigdy 


n mie był znalazł tyle nad 
foen mof, gdybym nie być pewnym, iż obaczemy 


fig w krótce. 


Numa ten ofatni wyraz fiyfząc, fKoczył do 


tabli kilka ra 


у у owe fłowa czyta. Ufpokaia 
йе rozpacz iego. Leo wraz z nim płacze; oby- 
dwoch ciefzy Kamilla, W tym momencie nad- 


chodzi {sry Mecyufz; [Ка obydwoch тусе- 


rzy, a o uyściu Anaizy fłyfząć runie impo- 


fzucić wfzyftko, aspoyść Zoroaftra fzukać, 
Numa chce zaraz biegnąc. On ani nie wfpo- 


mina o koronie; myśli tylko, gdzieby nayprę- 


y Anaizę dogonił. Ale ledwie co z mieyfca 


, zagrzmiało : trzafł grom. W tym z obło- 


romny 


Numo 
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kolana; leży długo, obliczem ku-ziemi fchy- 
lóny; ptzeprafza cienie Tacyufza, a wfłaiąc Z 
fpokoynieyfzą twarzą : ieftem wafzym. Królem, 
mówi do póffow. Prowadźcie mnie. do ludu 
ih oiego- 

Na te Rowa Mecyufz i dway towarzyfze iego 
niesśmieią wynurzyć tey radości, którą w fobie 
tłumią; widzą aż nadto, wiele Numa cierpi» 
zrzekdiąc бе czucia, które mu milfze nad ży. 
cie. Winfzuią fobie w cichości, i gotuią Пе 
prowadzić ku-Rzymowi tego , którego tam wy- 
glądano, iakby iskie zbawcze baftwo. 

Leo, w tym przedfięwzięciu Numę utwier- 
dzaiąc, żałuie, iż mu towarzyfzyć nie może: 
on chce biegnąc za oycem; chce fzukać Anai- 
zy; Kamilla w tęż z nim wybiera.fię' drogę. 
Leo po tyfiąc razy-całuie Numę, zapewnia, po- 


przyfięga mu, że przybiegnie za nim, jeżeli 


w trzy miefiące Zoroaftra nie naydzie. Stra- 
* 


piony Numa wiednym dniu i kochankę, i przy- 
Ë 2 е1 przy 


H 7 iaciela 
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gra гче ҮСЕ Sm Am ааг sasana ZAC: савыты ET FOTIA ТАГОР 


faciela tracący! rozpoczyna droge da Rzymit; 


а 


gdzie ofiędzie ną tronie, ale nie znaydzie por 
ciechy, Ў 

Spiefzy figo wiedzionyr przezypofłowi;simiią 
Apenin: Na granicy zaftałe woz;ifpęfzey! preet 
iężdża! kczysRzymikiy Ukazały: mufięwfpanias 
łe "okopy +!”onerzepchanć: były үе, cktóry 
wybiegał icodzieńjswyglądać:przybycia rola 
fwoiego. 

Skoro woz! fpoftrzeżońsiy"wznofzą Пе ku nie* 
burnieżliczope okrzykisrOto '>oto'twnafzoboha+ 
tyr;onafzioycięcy ulubieniec: Bogow, zbawiciel 
Rzymian;! a kobiety; dzieci: fłaree у 1żułnierze; 
wfzyftko tor hur mam (pcha fię w bramy ; паре 
niaią: okolice,7 biegną ona przeciwko”Numie, ss 
Jedeń nieke;wi ręku Кутлу: drugi gsleZ oli 
лау ofiariią mu. zdałeka,orzncsią ie pod nogi 
iegoz tłumiąńig"w około wozu; wftrzymnią go 


w biegu. Rzymianie „„Sabinczykowie р wfzyfcy 


iedną. tehna? rądośc wżoby dwoch oniecier 


pliwość 
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pliwyść! równąa”':'Terdwa narody- niofą 4ейло 
ferce; 

Numa z wozu wyfiada, aby бе z gminem-po- 
miefzały ofBopieroanilios: błogofławieńftw, fly- 
{узы każdycchcedfię dotknąć ifukni,: ucałować 
ręce iago Ach lvinżeraś więcey miesopifzczay, 
wółnią wfzyfdy чі Њай fięj sna-zawfze a ħamis 
Bogowisodaiąs nam s<oyta; abys bawił zawfzę z 
fwoiemi dziećmi. Numa płacze; wyciąga ku 
nim тесе nadoto zmiękczonyjcz) wielkiey žu- 
łeściiodpawieadać' кїп ое x ale iegosmiłczenie, 
ied poftaćy iega 12у5200 ү zapewniaią dud o 
tyms=wfzyftkimy: czego żąda; > Numa 'poftępuić 
ziwołna,: сотто, nowyingludu wztufzeniem;'i 
noweinisvokrzykowfitrzymanys: Taki naylepfzy 
z;:Króletwz w'kdchsaiących g0%obywatelow por 
&као бад tłumem *rozkwilonego luduobtogzo* 
ny, z wfzyfikiemi poddanemi równo zamiefza= 


ny; wchodzi do ftotecznego miafta. "Ten widok 


ukazuie'ge bez pórównanią więkfzym., niżetk 


owego 


184 NUMA POMPILIUSZ. 


| | рези. авада др итче ROPNE Z TĄ a 


owego zwycięzcę na tryumfalnym wozie, w ko- 


ło którego brząkaią niewołnicze łańcuchy, a 


czolgaią fię utrapione ieńce, 


Na rynku publicznym ftanąwfzy , 


na niego ubior królew (ki, Prowadza 


na ręku do Kąpitolium, gdzie z ofi 


dląt krew plufzczy. Dobyte wnątrzę fzczęśli- 


wości ieft wrogiem, 


Numa, na ołtarzu Jowifza, КЇ 


Q 


a Ъегїо: ju Saturna, woła g 


tey kupie Rzymian znaydnie fię ie 


ry gorętf(zą odemnie płonie 24 wie- | 
b, | nia ludu tego, day mi go poznać, oddam mu | 


li їй? nieodmienne twoie wyso= 


berło. Ale ież 


ia dzierżył Rzymfką kos 


wyżfzy Jowi , racz nie zaj 


naftępuiącey proźbie moiey: tego 


kiedy fprawiedliwc 


i nie uczynię, 


ty nie wyfiucham, kiedy nie 


gardzę, niech uderzy we mnie pio: 
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famym tronie, na który wftępuię. Tylko pod 
tym warunkiem przyimuię koronę. Qycze Bo- 
gow i lndzi! milfze mi będzie to dobrodziey- 
wo, niżeli nad nieprzyiącioły zwycięztwo. 
Tak wyrzekł, na powtórnie wznawiają Пе 
krzyki, a ofiara kończy Пе w śrzod powfze- 


chney radości. Numa z kościoła wyc chodzi; 


dwanaście Sępow , lecąc po prawicy iego, do 


palacu go wiodło 

Król nowy Każe otworzyć fkarby Romula, 
iednę półowę dzieli pomiędzy miefzczany, dru- 
gą zachowuie wieśniakóm. Znof i nifzczy na 
zawfze drapieżne zbiroftwo. Ја niechcę inney 
ftraży, tylko moiego ludu pofzanowanie i mi- 
osé Moy urząd zapewnia mi pofzanowanie, 
moie cnoty powinny fobie zafługiwać na miłość 
Nie pottzebuię drabow, niech z nich będą oby- 
watele. Dwoch z nich Tacyufza zabiło; Sabin- 
czykowie tych dwoch wam oddaię, Bogday 
pod moih rządem miecz fprawiedliwości nie 


broczył 
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broczył fig w inney 'krwiozłokteyczey: Bar 
gday moirobywatele cnotliwi s ofzczędziłi mitg 
naytrudnieyfzą mojego: trzędu powinność f 
«Tak! zaraz przy: ipierwfzytwitępie , na tron 
мурап Гау! dwa: naywięłfzesabowiązki: Kide 
low, ieden zaratować ubogich, drugi karaćstyjs 
ftępóe , zamyka fiępstymskiłka Adii w pałacu, 
każe: fubie: zdać wierńy! rachunekfwoich: Gł, 
fwoich bogáétw; .a mad swfzyftka) pa derk ow; 
któreby iuógł zmnieg (zyć: -fiad każdą 6dmianą, 
która nu бе zdaie być potrzebną, „myśli długo, 
roztrząfa z uwagą: przed rozpoczęciem zaś 
wfzyftkiego, chce odwiedzić Egeryi lafek: tam, 
wezwać pomocy Mińerwy, i w utaieniu, a z 
wolnością! zapłakać nad гага lubey: Anaiży. 
Wychodzi 2 Rzymu; zoftawia dworżany; 
famieden tylko wbiegasdo świętego gaun ~ nie 
ządługe zbliża бе: do owego chłodnika; gdzie 
pietwfzy:raz. zoczył śpiącą Romula сфе: Le- 
dwie: co;rozpoznał mieyfce.) ina który /HeFfya 


Ба 


| 
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la Teżeła ; porywa gird еб, bite gwałtownie! 
ferde wyltępuie jakaś fiabość:.« Czym prędzey 
z takî zreźliwego mieyfca ucieka! 281 mu: go 
przecież, > (Fdlsto ieff praw da, i Ze pierwfze Wy- 
obrażenia,» i pierwifza miłość  żoftaWia: ślady 
nieftarte. 

Skoro widok «owego tciennika: utracił ; fiada 
pod drzewem: chcąc” fobie trothę odetchnąć. 
Tam wfzedłfzy fam -w fiebie, wpada w tó fto- 


tożkwiłenie, w którym choć nic 


pomina fobie pierwfze (меу młodości lata: pa- 


mięć, czafem boleśna, ale zawfze czułym fer- 


com miła. Przebiega myślą (усе pierwfze do 
Rzymu przybycie;' Sen przy. źrzodle Pana; 
ową'Nimfę Egenyą;: którey: oglądać: nie Dyto 
miu смоіво 5 a-króra' uczyła go /rofłropriości; 
ową uieumiarkowaną;ku "Herfylfi < namiętność, 
tę pierwfzą iego niefzczęść przyczy fwoią 
fpokoymą Andizy miiość,;tędiedyną үл ieyrutra« 


cie 


cie pociechę, — 2у»у obraz Anaizy , wfzę- 
dzie w oczach mu ftoiac , Staże jego Гегса 
przeciwko tym wfzyfikim niebeśpieczeńftwom, 
któreby ie ułudzić a a wzbudza w duchu 
iego te. ftodkie myśli 
ftodfzą nadzieią , która w fih 
fząc, zachęca do cnoty. 

Numa, tą myślą ufpokoiwfzy 
chce kończyć. drogę do kościoła Minerwy; 
błądzi: nie może fię pon 


w.iakieś nieprzedarte gąfzcze, W tym na 


żywe źrzodło, które tryfkało z pod malego pas 


górku, a ten na koło cieniły rozlożyfte topole. 

Zadna ttzoda, Zaden iefzcze pafterz, nie mącił 

tey czyftey.wc dys Żaden ptak fwoim napoiem, 

żadna gałą im fpadkiem nie zmarfzczyłą 

iey wierzchni, Drzewa, re obtaczały ten 

p2gó óręk, iedna przy drugim g e(to porofie 

nity, w, koło gay n 

dzikie trciny fącem różnego krzewiu, nad 
bize- 
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brzegiem źrzodła rofnąc, zapychało próżne mię- 
dzy klodą a kłodą mieyfce, Wielka fpokoy= 
ność; głębokie miłczenie; wfzyftko oftrzegać 
zdawało беу iż to ieft'taiemnicze mieyfce,' Ta- 
kim było zapewne O wo uftronie w Giatgafii le- 
йе, gdzie zuchwały Akteon podfzedt córkę La- 
tona, albo iefzcze pewnicy, taką była owa pu- 
fzcza, gdzie Dyana zftępowała z niebios, aby 
lubemu. Endymianowi okazywała wfzyftki 
fwoie wdzięki. 

Numie podobało йе to odludne fchronienie: 
myśli odwiedzać ie częfto, Przyftępuie do Zrzo- 
dia, fchyla бе, nabiera w ręke wody, niefie ią 


do gęby, w tym fiyfzy głos pogroźny: ktoż 


ci pozwolił, zuchwały człowieku, nabrać wody 


źrzodłe? Numa zalękniony upufzcza 


ruy ] ści; nie było mi znaiomo, że 
tobie poświęcone źrzodło. Powinien byłem do" 


miyśleć fię z piękności i 


Mo- 


NUMA POMPILIUSZ: 


Możefz ufpokoić pragnienie, odzywa fe? po- 


wtórnie głos ,*ale łagodnieyfzym tonem ei Nu. 


mo, zawfześ miby! ту? іц lod długiego 


czafw tu; czekany na ciebić, .Pizypomniy fobie 
Egeryą>Nimfe Rtórey rady robiecałać Ceres, 
Nuńosbędziefzahię fiyfzećj: ale widzieć nie bes 
dziefz ; iriigriyo mie przeftąpifz obrębusgófiwi tes 
go gdiu4stTakq woła uCerery.. (Przychodź dó 
Zrzódla ,. le razysotize mną rozmawiąć będzie 
potrzeba iprzychodź oświadezyć'qni *wprzód 
każde:prańto> niżeli ogłofiszj; przychudź tő- 
maczyć mi twoie zamyfły, twoie boiaźni, twoie 
nadzieje nlia балі vci ma:wfzyftko moie "uwagi, 
bez obówiązkw, abyś ie pełnił. oPrzeftając ma 
radzie, nigdy rozkazywać niebędę, : Ty zapy: 
tafz iako Boginią ;'ia odpowiemviako przyjaciel, 
Bywsy zdrow: Мито, za trzy dni czekam. 
Umilkł:głos: Numa iak wryty, flucha długo 
iefzcze; nareście wdzięczności i wefela pełen, 
upada na kolana, błogofławi Cerere; po Ќо та: 
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zy; dzigkhie Egeryf; 'eświadcza nayżyczliwfze 
śluby, poważarzapytać fięciefzcze. ¿Ale ін? głos 
nie odzywwfię więcey;!. rDarenino<Numa:pilne> 
go nadítawia ucha. Nie м całym niefychać ga- 
du; tyl k6 ;.powiewanś łekkorżefiremz wile gdzieś 
nie gdzieś liście fzeleściy?Qglądafię „uważa w 
kbło Gobie;dnie widzistyłke, drzewtą krzewifte. 
Hadro.pobeźny , Ьу mu iavmyśk przyfzło, zas 
puścić Gęigłębisy: wote święteyraynice , z/Żalem 
przeciężiapufzcza rotob Upewniony '0:poz 
mocy ор Олмзди pelen nadźiel y du Rzymn: рое 
маса. 

Odrtego ;czafu zbiera wfzyftkie gławnieyfze 
prawadawitwa uftawy şi chce ie podać Nimfy 


uwadze +а таса «Мара i rudha , rozrywa: ow 


dufzy у niępokóys" któregor'miiość przyczyną: 


Numa:pedchlebiasfobie nieraz, że być może, 


iż zltu hne Bogowie, iż-nagły Anaizy' powrot 

¿roda pracziego. Tamyśl iefzeże anu 
przyiemnieyfzą, wyftawia {уос > poddanych 
£aczęśliwość, Ale 
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cag 2 ONASA 


—— sk n 


Ale trzy:dni mineło, Numa przychodzi. do 
Odpo 


5 pierwfzą 


źrzodła. Wzywa Eger ada mu głos: 


Króla ipo- 


a coż, Numo, wypełniłż 


winność ?  czylś. iuż wielu uczynił fzcz 
wych? ach, odpowiada Monarcha, zdaie йр to 
rzeczą nie trudną, lecz [koro wftąpiemy na tron; 


tylko do złego łatwość. ¿Znalazłem fkarbówe 


imoiego pańftwa rachunki, wcale zmienne od 


tego, co fam widziałem. Ше razy mówię.o po- 


prawie złego, zawize fły 


zie ieft potrzebne;-iż za niego aniefieniem zrobi 


йе gorfze, Tych famych, krórzyby mi naywię- 


сеу do dobrego pomodz: торі, „niewoli ofobi- 
ftość . aby бе bezprawie zoftąło. 


Prawda ucie zedemną. 


iliwa nie 


kłamcy; 


powziąłem, wi to na mnie (апер 


ti. trudnieyfzym wykor 


fpoźni i uczy 
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będę miat w zyflku od złego króla, Że ia pier- 
wfzy będę wzdychać nad złem, którego popra- 
wić nie mogę. 

ONumo! odpowiada my Bogini, wieleż: to 


błędów w tych kilku ftowach! poznaię w tobie 


ów gatunek ludzi, którzy w kężdym przedfię- 


wzięciu gorliwi, twą Пе w początku do wfzy- 
ftkiego gorące, a pierwfzą trudnością »rażeni 
ftygną nagle; gdyby tak łatwo było królować, 
czym żeby była wielkich królow chwała? przy « 
źżnaię, że naytrudniey królom poznać prawdę; 
że tronow obwodem zdrada. Fałfzywa chwała, 
podchlebftwo, lubieżność, ofzuftuftwo maia 
śwoie fiedlifko w królewfkich pałacach : tam 
z nich każde, pod mafią poczciwości kryiąc Пе, 
a zdraycze oko zawfze na ferce Króla otwarte 
maiąc, czatuie uftawicznie na ten moment fta- 
bości, gdzie nayłatwiey uwięzić wolę iego. — 
Samoiściec przy tronie nigdy nie zaśpi: ofobi- 
ftość zawfze go cuci; a ieżeli бе monarcha 

Tem 11, I chociaż 
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| 
i 


chociaż raz zdrzemie, ot: Naty, да plata ga 
| ` w fwoie Па, Ale ci wfzyfcy. Królow, nieprzyę 
iaciele, iężeli Król (prawiedliwy., Йото. fa pos 


„Przeto naywi 


ey ayagi naur 


IMIM znani, Rabni 
| А 


ką dla Królow, umieć poznawać ludzi Мурун 


ci, którzy # gwalrem: cifną do, ciebie, którzy 


‚ obfzedli, krórzy ci. w. wfzyltkim 


„twoim żądzom dogadzać, rwpiemy 


emu flowy potakiwać będą „ (ą to. nieprzy: 


e rwol Wyrzyć, ichi nie M lego dye: 


| | ru. boby ci йе nikt, nie.zofłał ale, z_twojegą 


i z twoiey „rady, -Pogardzay, każdym tas 


SIA | kim, i ukazuy mu tą iawnię. Być todnożę, iZ 


tyan fpofobem, choć, nie wykorzeni(z. przypayz 


mniey zatlumifz odradzające fe codziennie paz 
| lobne im plemie, 


1e razciągać, tekiey 


ҳа nieufność, 


im rodzie uprzędz 


nym. 
, 
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mrm m= memean 


RSofob wybiórze'oboiętność, to 2720410 wfzy- 
еро żłego, Chociażeś Królem, przecięż iefteś 
człowiekiem. "Ta fama cnoty miłość, która cie- 
bie eżywia; móżć ożywiać innych, tobie podo- 
bnych. Szacuy więc ludzi; fzacuy nawet hie- 
Króre dwórzahy. SĄ między niemi cnótliwi, 


którzy miłuią fwoy ісаў. 15 fwóiegó monarchę; 


ET nigdy ne faini z fym nie oświadczą, ale lud 
ЗУМ его gto’ Сї б zadeh urząd zabiegu 


nie CzyBIĄ A18 боа Wzywa. Nie zbraniay 
Ваа то бт А 2 mie nazyway to upadłe- 
Alem, бараба tych do urzędu, ktorzy Пе nie 
ftarnią. "Nic przez t nie ftraci twoia godność; 
SWEN CAKAT twoiego ludu fzczęśliwości, 
gdy аге do” urzędii cnoty. Niebo tylka 
Królom nadaie tę, prawie BoíKa włsdzę, roz- 
Araożenia cnotliwych, Król iednym floweny, 
iednym pfzyisznym oświadczeniem, сө w zy- 
ftko czułemu fercu z łatwością przychodzi, mo- 
źe pówiękfzyć poczciwych obywatelow przy- 


NUŻ mioty; 
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mioty; pomnożyć w dwoyrafob' ich" enoty 


olobliwie tę miłość , którą 6ńi ku niemu ро“ 


wzięli, Ale biada, іе2е Kfól'na fkrzy wdzenie 


acit, ieft topięknyj мой 


dobrych złym fptzyia! 
dok, Kiedy mómireha ña fwóiego'tfonu уох 
#046 zapoiińaiąc, przeftaie poufale z*temi, na 


у 


Król będzie ftrafznym dla złych, fiirowym dra 


których fig iego wielkość 'zafadza, Ni 


podchlebcow ; niechay dobrzy 2 


jaciołmi iego. Niechay monarchy 


zdaie Пе wymawiać: Ја tych wf mam 


za równych fobie, których ferce podobne mo- 


iemu. 


é takich ludzi, odpowiada Numa, 


inilfzą tofkofzą ; ich 


będzie moią 


niem, Ale cżyliż, nawet 


ynić co dobtegó rak 


ie, On pó 


mienia w rabunkach і w woyr 
zywa fwoim niefzczęściem, W pokoiu ftaie Пе 
butźli- 


burzliwy my zuchwałym, i frogim. Ten lud (kla- 
dafię;rzsGwoch 'narodaw,„ <częfto fobie przeci 
мпусБ {Міс w nim nie ugruntuje iedności tyl- 
ko, prawa „dobre,, То "wielkie -dzięło wyciąga 
długiey rozwagi potrzebnie fpokoyności i pə- 
koiuma Mnie -wfzyfikie ftrony grożą: , Dumns 
Herfylja podufzcza ną mnie całe Włochy, i ladą 
dzień miafto oblegnie;; zawoiowane narody. о 
zrzuceniu iarżma: fzemraią;. ludność w moim 
kraiaścodziennie.fię zmnieyfza; właśni podda- 
nis oBargzeni „podatkami Romula, iuż ich dłu- 
Zey płacić nie-mogą; woyna dokończy refztę 
moiey zguby. Aby ią odwrócić; aby moie nie- 
przyiacioły rozerwać „trzeba polityki, a ia tego 
nie umiem. Та zwodniczych pozorow.i wybie- 
gow, nauką, nie zgadza fię z moim myślenia 
fpofobem.;. fprzeciwia, ђе. moiemu fercu, Coż 


wiec mam czynić? iak tu raaem leczyć 


raźnięyfze,-i przyfzie ? 


Numo, 


FNCU аан: ч 
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sa poi ыс کتک دند‎ 


Мато) "ойрон аЗ аруа: чей сборка йд те 
zawodną i tali KOT ofoblwieiKrólowłej, 
nigdy z pamięci Зура СА HEPO: che- 


ta, męftwó, U FGzikA? TANIE wielkie przejzkó- 


Г ту panda te Gzy prA ROEHL Tylko 


umiećsielsKZYE рита, 524Gz2ynaymysaduad 


niebeśpieczeńftwo niybliżfze. 

Naybardziey potrzebniefz pokofu, więc fię'po- 
tuy na woynę: teltta prawidło tak аге, iak Świat, 
Zapewne Romulus zoftawił ci woyfko w dobrym 


fłanie ; 


e; dzielnych, i doświadczenie maiących, 
wodzow, Tym ukazuy fzacunek i względy. 
Numo! im mniey który Król lubi woynę, tym 
więcey powinien lubić ż0fńierzy. Ty ńażyway 
fig ich towarzyfzem ғо? алау między nich 
tytuły, ozdóbyy godności? *ale' nie pieniądaći 
Honor fzcżepi męftwo, bogeltwaflęghą bikczeż 
mność.  Przypbminiy! Tobie owo Kdmpdńcży? 
ком woyflko, 'które Łeg'pokońat rakthiewó Fo 
zbytęk zniewieśćiłi" Chogo wygubić zbyrekw 


k 
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аја trzeba: go. pięzwey zagubić ow królewflkim 
pałacu iPszyfkind anopgsshy ieft.ozyneni narg- 
duo -Królfamyza zyciem Паја 2а4 1, 


migm хој umiarkowanym w.iądzeniu, 


aiłęyr puklicznie-w pepatdzią zmiewieści:łość, 
a. obaczyfzywkrótce, dakęcalą pdr Rzysn(lsa 
imie бе cnoty Króls= у 5 ау i 

; Ale tam, i enoty fa próżne, gdzie nie maíz 
kąrvaości: Зети bądź nayślachetnieyfzego то- 
du; winien trybunhowi równe pofłufzeńftwo z 
oftarnim żoldakiem. Podobnież trybun podlega 
fwemu wodzowi. Nad wfzyftko wpaiay w umyft 
twoich. półkow, Ze każdy człowiek, króremu 
wolne nofi oręż, winien ufzanowanie temu, 
który godnie пой; [er деп fam: rycerz, któremu 
nałe ży, армас Пе] dw ein} disp pieprgyiaciela, powi- 
Djs Abg é fay łagodnością, dlarpobysuareła. Ten 
obywarehib an olada dwi y biacją rieden fłrzeże 
бусом «0. donb обгири wydni GęiGamilią, í 
fpofubi dla fiebie i 91а, obrońcy; żywność: 

š > I 4 Takim 
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EIT RENE SDA EEEE ADO ED 


Takim powinno być twoie woyfko. Na ten 


czas, ieżeli mü dzielnego wodza „dóbierzefz., 


ieżeli twoie mury i okopy w dobrym fłanie, 
twoie zbroiownie pełne oręża będą; pozy 
łatwo pokoy, i zachowafz go bez polityki 

cia. Polityka ieft ucieczką fłabych , albo wybie. 
giem złośliwych. Nie żawfze Пе uc 

ludzi piękną wymową, ale zawfze ich 20} 

Za piękne uczynki. "Król fprawiedliwy, fwoim 
przymierzóm wierny, nigdy nie zaczepiaiący, 
ale zawfze bronić бе gotow, nie będzie nigdy. 
miał przyczyny lękania йе podftępu, bądź naya 
zdradliwfzego (абада. Gdzie Пе ukaże fzczes 
rość, tam znikczemnieie chytrość. Jeft to walka 


orła z wężem. Ta brzydka gadzina, froż 


wiie, kręci fię; ptak niebiefki, z 


Bądź 
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لک اا p‏ ت م 


Bądź więc zawfze fprawiedliwym z twoiemi 
fąfiady; „ząwfze w ftanie gotowym do woynyż 
a_zamiaft  nagabania kraju twoiego, będą fie 
ubiegać o przymierze 2 tobą. Poważanym Rzym 
będzie; aty. zyfkafz fpokoyność, i,nadafz pra- 
wa twoiemu ludowi. Przed tych praw ogłofze- 
niem, 1102 wprzod obywatelow. porządek. Ten 
ukaz twoim poddanym: 2 niego dobre prawa 
fame wypłyną, a lud-chętnie ie przyimie. 

W każdym uftanowieniu, w każdym prawie, 
to nigdy z twoiey pamięci wypada 
no: że ludzie wiązali бе w towarzyftwo, iedy= 
nie tym końcem, aby zyfkali. beśpieczeńftwo, 


w opatrywaniu potrzeb łatwość, i życia fpokoy= 


ność. Ta iedna prawda iet gruntem prawoda* 


wftwa „całego. 


Obfite urodzaie, i ich naywiękfze beśpieczeń= 
ftwo, powinny być pierwfzym praw celem. Stan 
rolniczy nazwiefz ftłanem.nayużytecznieyfzym, 
uczcifz go: ойда mu równą z іппеті fpra- 


I s wiedii- 
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wiedłiwośó» гае есту Го! każdeńm: włalnóść, 
zachęcifz do małżeńftwa, zgoła poftawifz rol 
niétwo;/ te fzzukęjsktóra karmtrcalą fpołgcznóść, 
w. fir ftapniwgodńcści z. alka fięonależy yÊ 


cielom 20421; wi З 


Rolnictwo wfzyftkie inne fztyki płodzi j ży- 


wi, Bez rzemięfi толго wydofkonalić fię, nie 
może, Zapewni(z więc rzemieftom obronę ; za- 
fzczepifz ie w twoim „pańftwie, i wkrórce bę- 
dziefz йе ciefzył, patrzaiąc, jak te wfzyftkie 
fztuki, robotę więyfką ułatwia с, pomnożą w 
polach, urodzsie, w kyaiu ludność, obmyślaiąc 


każdemu pracę i Żywność, 


Gdy ak uprawiane role d łąki wydadzą? Aj 
więklży pożytek, żiemiato wrodzi Чейн ythzpco 
zabrakniećdruzim, Ztądpóń Mani hied Didê 
mu obfóńę+*i"zoftawifz niu wolność, Alesie 
zapomnifz nigdy; że handel rozkrzewia rzebiię* 
fa, ale mk rzemięfa, ale handel „nie kwina 

FEAN 2 1 tylko 
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tylko sw: pofotynańiuł dotypnria dofitonatości 
rolni wast) 


»*Borugfaqtowanitu:tey ttółakiey zafady fzczę- 


Śliwóści: kraiow, sto. .ieft гова мау rzeiniofł, š 
handlu, wezmiefz fig do praw w powfzechńości; 
poddafz im zarówno wfzyftkie obywatelow fta- 
ny. Prawa powinny być nieliczne, i iafne, aby 
ie Każdy z poddanych. pamiętał rozumiał; 
powinny йе zafadząć na miłości ludzi, która 
Е pierwizą, 2 w fzyftkiich praw nay  świętfząo 
a пабу iedyną Чамд. 

Тут nieżawódnym prawidfem Wiedzoty, 24 
pewnifz beśpieczeńftwo fłabemu przeciwko mu- 
cnieyfzym. Dafz mu podporę ża życia; pom- 
ściciełow krzywdy po śmierci, -Urządzifz: obo- 
wiązki, małżonkow ;zalecifa im-wierność; 2097 
dęsiłagodność„ a pozwolifz rozwody. :; Zolta: 
wilzspodzicominad ich dziećmi nieograniczoną 
władzę: nie Ьбу бе „ aby jey:na zle użyto; nie: 
wdzięcznych fynos aż nadto wiele, zły ociee 

16 rzadko 


rzadko Пе trafia. Batrycyufzom zabroni(z fzko- 


dzić komukolwiek; ale udaruiefz ich tym mii< 
łym prawem ratówania, brónienia, i bogaćenja 
pofpolitych ludzi, ukarzefzıi niewdzięczność i 
kłamftwo: Rzucifz'poftrach na wfzyltkie przy- 
warty; :Z pola; ubeśpieczyfz: każdemh oby wżtex 
lowi fpokoyność j honor, bogatym maiateki, 
ubogim fpofoby, afierociesobrońce. 

O Nimfo ! przerywa! Numa; niedniinie w[pos 
minafz o religii. А ia moy.pierwfzy hold:r 
winieńem.. "Ceres opiekowała fię moimydzieciń- 
ftwem zo Cerery obietnicą Egeryi. nauka ; +0! 
iaka ieyfię cześć odemnie należy, Prócz tych 
pobudek у wfzakże:to religia obyczai narody, 
łagodzi dzikie umyfły ? pobożność 
ferca; Chcąc”ra 
Wa ich wprżód' nauczyć miłości Bogów, >Chci 
bym nowe poświęcić kapłany ; chciałbym prze» 
pifać ofiarom 'tchnącą ufzanowanie okazałość ; 
chciałbym uftanowić święta, których wfpania- 


17 
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ła curoczyftość,: gromadzilaby zewfząd ludzi, 
fpoliłacich z fobą„ aby tak kościoł braćmi po= 
czynibtych, „których towarzyftwo iuż. wfpóły 
obywatelami zrobiło. 

Łalkawiaj, niebiańko;imąm iefzcze drugi zas 
туй » boię:fięs wyznać gos przed: tobąz"ale po» 
nieważ: w moim -fercu niciukryć fięrprzed bogi: 
nią nie możey'przebaczyfz»mi taki niewinną”po» 
budkę »irtorboleśnera:rkliwę 1czucie ; które mi 
tenilzarnyA: natchnęło: 


Bęetyo , 2 mayá więtfze|s ufzanowaniers:Bogdów 


wfkroś. przenika --sdlichaaimoiego'37* wolałbyin 


umrzeć „”fiżeli sporzucićr anoichsBogów obrzą: 
deko; sniżeli obrazić ich; choć na ieden moment. 
Alesieft" natyihoświecie pewna. iftność , .naydo- 
fsonalfza) 'naytnilfza;  naycnorliwfza.z ludzi, 
leczenie czci nioie Bogi, (Ta iftność, którą ftre- 
Qilem si którey' dofyć 'opłakać niemogę, w od- 
daleniu którey, nigdy, być nie potrafię; ап! fpor 
koynym y ani fzczęśliwym „sta iftność nażywa 


17 йе 
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ا وک ج کو ت وت ت ت ت KA‏ ٽڪ ت 


fię Anais, з Anais;'rto іне Жойкйе у nieqiege 
wymówić gobbez: zalaniasfię 1еапїї!12 wielkicey 
tkliwości i żaluo Anais ieft religii Mago Ona 
czci jednego Boga; wielbiofłońce, śiogieńy їл 
wizerunek siegor з Ja oddaię cześbApeknowiń 
*Wulkanowio .Zinichvkażdeńu myślęsikościoł 
zbudować. Słońce i ógfeń fąfrak że Bofbwa Rz pur 
{ег Będzierto nhiłyshołd! maiegó|-pofzanowa- 


ńiaiomilości Anaizy »rgidy cna:urżczćnie ўхухћ 


Boftw'wyftąwię świątnicę: Тухай dei ch ciąże 


byms aftanowić 'eztćry: zakonnices sktóżych/ie= 
dynym 'óbówiązkiem: będzie; „pilnować ożnik 
świętego ina: ołtarzu ,opeśńiięcońyni*Weścię. ++ 
Ten ogień. zawfze fię wznawiaiący  sten ogień 
czyfłty:,* ftanie йе dla mbiego lutu wizerunkiem 
tiatüry:, did: minie <wizerunkiem «miłościa sie 
Ćztery wefłale powinny być panny. Опе wprzód, 
niżeli do kapłańftwa. przypulzczone; zofianą, 
będą mufiały okazać; że ichsżycie такое czy” 
Де; i nienatufzcne,ciakiin było i y aies Ąnaizys 

оре 
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ene'przykładtiw Anaizy oddadzą'cześć ognio- 
wi temu £ ktorego firaźnicamisbędą; one'przez 
pimięć opalAnąizę; trórąsw/moich: oczach wyż 
ftawiać= maia , 5 odbiorą ¿iw Rzymie -naywyżizy 
fzacunek i /pofzanowanie г każę im: czynić hońo- 
ry królewikie, 'Spadziewamfię; o: Bogini, że 
mie zbyomifzi mi eddaćstak miłego hołdu tey; 
którą aiwielbiammy: Rroréyv лміпіепелзо tę trochę 
tnoty, drórey iużspodóbno'nie obaczę, ale:któr 
yey? pamięć nigdy WE пхойт fercu nie;zgaśnie, © 
Ninfo nie zarazofwoią dałaodpowiedź û zmie+ 
fzało ro Namie, lecz! wkrótce opuściła go bér 
iaźń,0 2 Królu Rzymfki; :odzyws fięsglos, powa 
żam twoją ftateczność,fpadziewam fięsżęć nad- 
grodzoną będzie! (Nie fprzeciwiam еї twoiemu 


ticzczeniw Anaizy; ale fięsboię z abyś: nie zafzedi 


madtoj daleko у abyś nie przydawał nadto; wiele 


wagÊroli gii obrządkom. Мато wychowano cię 
przy kościele; ftrzeż Пе, abyś ро duchownemu 
nie rządził, { llerozfądna pobożność zakrzępia 


umy f 


umyfł człowieka, tyle nieumiarkowane nabo= 
żeńftwo nikczemni rozum iego,; w to w; 
nayłatwiey fercom czułym, a dla ni 

wey miłości ieft to niebeśpieczeńftwo naywięe 
kfze; na przeciwko temu uzbroy twòy rozum, 
L 


Та ielkim 
yć wielkim 


Pamiętay, że Król pobożny może 
mężem, ale Kró] onny L іе zawfze, als 
bo okrutnym, albo n 
Nie myśliy, Ze ci zalecam niewdzię 
ów niepamięć. Numo, с2сіу Во; 
powinnością, Ale czciy Bogi czyniąc dobrze 
Zofłąw nie rozumney pobożności te 
dziecińftwa, które iey tylko fą wynalaz 
z wielką pilnością głowne tweiey 


zy, 


Ofobliwie Cererze pragnąłbyś okazać twoią 


| 
Р nial weś 
L Wes 


wdzięczność.. Poydźże między więśniaki; 
mąnę rolnika; zamiefzay ię z tym 
3. Mów 

; | 

wywiąduy fig. o ich 


zdro” 
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zdrożności; naganiay ie umyślnie, abyś podał 
fpofob innym do wyrażenia zdania fwoiego, а 
więcey daway baczności na tę trochę przywar, 
które ufyfzyfz, niżeli na wfzyftkie pochwały, 
które o nich czynić będą. 

Odwiedzay ubogiego chatę; fądź, przypatty- 
waniem fig, potrzeby Tego: ugłafkay dziecię па 
pół nagie, i głodne, które płacze przy matce 
chorey; pociefz ftrapionego oyca; obiecuy im 
pomoc 2 nieba, albo od króla, a do pałacu wró* 
сїз уу żaśliy im chleba, odzież, i zboża na 
zafiew. 


Oto cześć naymilfza Cererze. То chwali Bo’ 


gi, nie krew губаса iałowic. Taka pobożność 
odbierze wkrótce nadgrodę : ziemię obkryie 
bogate żniwo; po wfiach zamnoży fie ludność; 
іе obfitość; mnogie fiada różnego 

napełnią zielone łąki. Twoim 

raniem i pafterzesi rolnicy, i bogaci, fpokoy* 

i, fzczęśliwi, kładąc fig co wieczor, i wftaiąć 


co 


210 NUMAGPOMPBILIYUSZI 


созгапо, +będą.profić Bogów ө długierżyciendio* 
brego Króla, 


Tak Nimfa rzekła, Numa, ledwie бе pófiada- 
iąć, zawdłał ! o'łafkawczć Boftwo; ty; któremu 


04 


widień będę fzczęśiWoścńdią? 1 fzczęshiwóść 


ludu model’ Jakiż 195,210 okrittfe Wy roki 


bronią mi г ри“ do" ciebie? Чу która mię 
obtypudefz dobrodźieyftwy, któraś Ge tak Ta- 
kawie mną zatrudnić raczyła, с2уН2* pozba- 
wifz mię па zawfze fiodkiey rofkofzy poznania 
fwoiego dobroczyńcy ? toż nigdy fię przed 
moiemi oczami nie uchyli ta nie przedarta za. 
fióna! 


„Numo nig гї Straciibyś mie na 
zawfze,, Ale konay-moje rady ; użyi wfzyftkich 
fpofobow, „abyś twoy lud ufzczęśliyi? , a_ią-ci 
przyrzekam, owfzem przyfęgam ci w imię nay; 
wyżfzego, że tego dnią, którego będzięfz Kro- 
lem naywiękfzym, pozna/z i obaczyfz Еосгудні, 


Te 


I 


x. 
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ОНИН ЛЛ ыст == 


Te>wyrzektfży oway uż więcey -Ow gios 
nie odpowiada Numie, ani na ругайїё; anb da 
dzięki, йыл da ЙЫП 
ЖЕКу, 2 nauki Мобу, iak, nayprędzcy 
pożyskowąć żądając spowiaca do pałacu, туг 
1, układa, i zwołuje radę nazaiutz, Si 
Таз. Таа fig:4 tówncy liczby pofpolftwa i 
Cziachry;, wfzyfay tylko podług oświecenia i 
cnoty wybrani. A gdy ftan fzlachecki ukazuie 
Królowi zadumienis fwoie, iZ z gminem go 
amiefza: Senatorowie, odpowiada Numa, to zmie- 
fz.nie, was nie obraża w bitwie, mnie użyte- 
cznym ieft w radzie. Ја tu więcey trudnić Бе 
będę pofpolftwem, niż fzlachtą. Potrzebuię więc 


GŚwieceńfzych Z gminu, aby bronili praw fwo- 


śch,” Potfzebńię; aby ало radce, którzy ię 


iefzćze dWér HERR nie zdrazili pówierrżem ‚ wmo- 
Wih mi W fźczerości, i w tey proftócie, Którey 
iuż mie zna dworfki fenator. A'ieżeli mi pycha, 
slbó* podchlebcy wyftawidią: fHfzywy ° obraz 


fzczę- 


h, chee; aby mi 
dzinl; Królu Каут кіх niewierg ќе 
my, fzczęśliwych: 
Numa wfp & wadą, cktórey Mecyufz: przes 
wodzi„bierze fięsnaypierweysdo<zagubienia nice 


zykow 


powfzechną: Chcąc; te. dwa: narodyow dieden 


przerobić, {ЖУЛ Кіе miefzkańce Rzymy=na,ce+ 


chy: podziela: Od tego mejientu; Ба йу aby“ 


watelow: gatunek;;zsrówney, liczby. Rzymian 4 
Sabińczykow: złożony, rzuca fironnego ducha; 
wfzyfcy tehnąsiedną oyczyzny miłością: Rozr 
fądny=Nimą „tymi fpofobem-od ofobiftości” 
czyniącydzielni n dobro powfzechne, pa, 
{гга} wkrótce, iak-nifzczała niezgoda, a, zidwoch 


narodow: rol 


Potym ,buduie: kościoł -zgodzie; 


drugi. fpra- 
wiedliwości;, łafkawości, i dobrey wierze, Wyż 
znacza cześć Rogu Termus, iako taiemniczemu 


go ilu 
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parme س‎ asa a a maa 


godłu włafności.:| > Wyftawia oltarz miłości k- 
dzkiego *rodzaitii; teyi naypierwfzey, cnocie, a 


wfzyftkich innych! źrzodłu, Góreiąc miłością 


fwoiego паат codziennie ғой wfehodu fłońca, 


aż:dóigodzińy zgrotadzeńie rady, fam u fiebie 
pracował3% dochodził i ztego przyczyny; albo 
mryśłał o fakiey'noweys pożyteczney utawis wW 
jadzie podawał zdańiu przyiaciol fwoie prized- 
fięwzięcia i myśli; nie ukazywał nigdy «w fwo- 
im myślenia fpofobie uporu; fiychał wfzyftkich 


z grzecznością; roztrząfał każdego zdanie iako 
Senator, -a przekonawfzy бе o' prawdzie, do- 
piero ftanowił prawo, iako monarcha. 

Daleki od uprzedzenia o fwoiey wielkiey zda» 
tości do rządu, miał w każdym: nowym fta- 
sówieniu baczność na pewne prawidroy które 
go rzadko туо: to ieft:* Stawiał йе w ftanie 
fednego Z tych, których бе ta tiftawa tyczeła, 
Układaiąc prawo ściągałące “fig: do rolników : 
Gdybym był rolnikiem, mówił do fiebie, 6 cóż- 


bym 


NUMA POMPILIUSZ; 


bymomoiego Króla" profit 71% beśpieczeńiiwó! 


włafności; w'zapewnićhie Kofżyści тоу рта! 
cy; orobrónę przeciw *niepfzyticiotó (07 przeć 
ciw obywatelom przemożnym. Dla zyfkanią ta- 
kowych z towarzyftwa pożytkow, fłufznie ieft, 
abym udzielił do publicznego fkarbu.część po- 
żytku moićy ciężkiey pracy, lecz powinna mi 
fię zoftać żywność dla móiey żony, dla moich 


dzieci, i przytzłoroczny zalew, Nigdy pre- 


dzey ШҮ. Лего po takim zapytaniu, 1 po daniu 
, 
fobie‘ podob hey odpowiedzi, rozpoczynał fta» 
Ë и 9 
nówić nowe prawo, a rolnicy przyinowali je 
chętnie. 
Jeżeli wóyna z rady wypądła: kazał fobie 
podać ścilły rachnnek ns te woynę wydatku 
і zniey pożytku. Dopiero rachował еру 
dóbrego mógł uczynić zażyciem tey fummy, ду 
kraiu: bijąc rowy, ofufzaiąc moczadia, fado- 
1 Н 1 
wiąc pulte grunta, i ta proftą uwagą гам ћубгаї 
przeciwnego zdania poradce. Numa bez przy- 


mówki 
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эште калебен EO ZA 


обу К -п1вър®урат1а{до dimibłędwysgrzecznie 
ną.końcyu „przydawał :.: Niewwfpominam о м 


ludzkięy, „gdyż równać йе „zozłotemeniemożey 


Tym gis wnym Ktaiow rm fi rawom Alo wę 
p е 


dòta poświęciwfzy, zd prafzat dawki 
i nd EE ch fenatorów, z fobą na obiad, 
Ро (ole odbierał fiźargi, czynił (prawiedliwość, 
albo też fkrycie zafytal niefzęzęśliwym гаси, 
nek. Ta pomoc nigdy nie narufzała publiczne, 
o karba, Ni uma fak b ył dobroczypnym, talc 

- zê niu docho | ow Kraiowych byt. a= 

wet gdzie zachodziła z pubilcznych 

dzy niefzczećliwych wfpomaga:., Lalki 

i dary fą moią ofob ita tęlkotzą, mawiał on, 
więc publicznego karbu niepowinny kofzto- 


wać Ale co ofzczędził przez zniefienie włafney 
4 . Ј . $ . 

ftraży drabantow, przez urządzenie królewfkie- 
go Поа, przez nie częfte odnowy fukien, to 


мгу Ко obracał na dobre uczynki. 


Tak, 


Tak, fprawami Króla znużony, znaydował 


pociechę w wach czułego człowiska. 


wieczorowi, wypelniwfzy, co winien ludowi, 


i co winien fobie (атеши, odwiedzał Egeryą, 


zdawał fwoich czynności rachunek, i w świeżey 


na daley nowey rady. 


TEY KSIĘGI. 
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FRESE 
KSIĘGI DWUNASTEY. 
SA, fylia s fpoliofzy fig 2 różwnemi Kró -` 


lami, obiega Rzym. Przybycie Каті! i 
Leona, którzy z Jobą niewolnika prowa- 


dzą. Nocna wyprawa Leona, Masfowie 
idą na pomoc Rzymianom. guè ma rox- 
poczynaę fig bitwa Mowa Numy. Nie- 


przyiaciel dobrowołnie przed nim broń 
fhtada. Smierc Неку Pokoy powfze- 
сіну. — Numa zamyka kościoł SJann/a, 


znaydnie zlnaizę, i poymuie za zong. 


SEŻ 
eZ и 


"Tom II, NUMA 


î AAR TO 
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KSIĘGA DWUNASTA. 
rys 

Ñ £ wfzyftkie, ftarania, „te ufilnę prace kolo 
ufzczęśliwienia Rzymiań, żadney nie;przynofiły 
ulgi wewnętrznemu fmutkowi Króla, W fzczę- 
śliwym kraiu niefzczęśliwy.-fam Numa, . Dalęki 
od tego, co kocha, znaleść fpokoyności nie точ 
że. Obeffał .wfzyftkie, Włoch narody. .wywia= 


duiąc fie o Zoroaftrze i Amaizie, Nigdzie o nich 


naymnieyfzey;pośląki doftać. nie byłą można. 


J 12 cz 


wfzyft 
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ола‏ ی ی 


гу ;g6 prawie bóftwił am jeden płacze Косһап- 
Кайе przyracieled jeka fę-Hetfylii. 

Ta zażarta bohatyrzyca nie (poźniła z (біз 
wściekłością. Nagle od Lacium ciemne wznofi 
fig Kuczawifzo ў лу nimi coś połyfkuie ; ukazuią 
fig iak łas gęftesdzirydy, włocznie, i fpify. — 
Głuche gwary, iuż do mnoftwa ludu, iuż do 
rżania koni, nayczęściey do fzczęku oręża po- 
dobne; zbliżarą fiè coraż głośniey,* Tak właśnie 
wicher z iam północnych wywarty, zdaleka po- 
przedźa”gó tfągły “Ёгип w wraz za nim lecą 
nawalńicejisgroiy, wyWwracdiąc I fwąc drzewa 
i RORY: 

Niezadłdgo z miirów Rzytefkich rozeznać by- 
зА схоне waRczńych uińoftwó, Pierw 
idą Riitułowie; Gd ftópy do gtówy żelazną zbro- 
ią 6bukryct;s'W ręku mofa tohatyny ogromne, 
których batrowane kolce, dó fiebie przypiera- 
iąć, zamieniają pierwfzy {хеке w iedno ciągłe 
oftrze,  "Wfżędzit :zbiia fię zotniśrz do żołnie- 


K z ї2а, 
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MASELE TWA DERI EAIA ETDS E EEE 


rzaj tarcza prëtarcze ; przyłbica trzę;przyłbicę; 
a pióró”pufzey 'wahaiąc gra; podobieńftwe 


dò ktofow na polu; ="Naczetesiędzię ру» 


fzny Гата Taen омео, boliaryra; Którego 


imiehreih żafżtzyca, gódmy whuk, ciefzyj si 
z wydanego poiwz Tradńflciemi'potomkis<Oń, 
w rozpale Fa wdżiękom Herfyliiz szarzekł fie 
przyfięzą,  ż$wóem (chwyranegoz wydać! iey 
мите 
Potyń naftępińą Kawpdniyczykowie,"way(lkwv 
ale "Boczne, Yen (am Król; którego Leo 
{елбут póymał, był wodzemciego.! Za nie- 

Mi Widzieć Wołkow: oprócz łuka”fnney*broni 
4, Tm przewodzi dzielny Arysbeufz: Теп 

fiut; którego naymilfzą zabawą 'zwiążkć dwa 
golebie, puścić na powietrze, a Żadnego z nich 


ńie narufzywfzy, pr yé ftvzałą mić, którapta- 


Ki te wia2 
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تت ن SEDD‏ 9 9 


dkudbiegną: = 5ROtmiluş p niegdyś ten narod 
zwyciężył wi роф tym warunkiem z nim pokoy 
uczynib; że wpośrzodku kraiu:iego niedobytą 
tyierdżę zbudnie, isżołnierzem Rzymfkim obfa- 
dzi Ow Jud nierdychaiąc tylko żądzą pom- 
fzczenia ie takiey obelgi; kilka razy, ale zaw fze 
próżno zna zburzenie fortecy: miotal Пе. Teraz 
na Rzym*chce-wysrzeć>fwoją <zaiadłość. Теп 


frogirod prowadzi pewny iefzcze frożfzy mars: 


Ogromny: Амт з patemeb: Kakuf „ną, relu, ie 


gol o Aulon paląc fię;da-Fierfylii., zazdrofzcząc 
chwały Leonowi„iktórego być.przy Numie ro- 
zumie;jszakazwie furowo fwoiemu -=żołnierftwu , 
aby żadeninis.ważyj бе uderzyć ną Leona i Nu- 
mę: >Tych 

fobies істету. 

Weftynowie flsładaią fzereg oftatni:.ten nar 
rod żadney broni nie używa. On tylko z pro" 
cy wyrzuca. biała tarcza, czarny pancerz, na- 
ieżone -brodzifzcze „ -wfzędzie. trach. wraża. — 
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Qyciec Каті; fary Meftapa; do tychiczasich 
Królem. * Odtąd islocorkę ftric орар етк. 


YHiukanom' реак 


nie znający lü ey BY w теў бү ed 
ierzeńicow pobudką. 

Jak wśrzod poziomego krzewiu, wyf 

ftrychla ñina młoda palma, tak w tym оу! 


Herfylia, Romula córka, fzczególniey na 

czy wfzyftkich obraca: na głowie łfknący йе 
fzyfzak, z złotą w helmie Когопд; w prawey 
ręce trzyma dwie dzirydy; w lewey ow pukletz, 
Cerery dar, a niezawodnego zwycięztwa waru- 
nek, który iey Numa zoftawił. Ta przepyfzna 
heroina na wozie, który ciągnety kare rëmaki 
yftkich fzeregź 


przygania tdrugin, 


dodaie fita nie śmiałym, podufzcza iefzcze 


dziey zichwałce, a fkazuiac na Rzymfkie 
tzyłaciele mówi, oto moii włafność ; 

ў 
ого 


жы T ne AW са Bi БАА ъалаа RZY REA С ЧЛ ОШ a PIZZA УТД, 


= 
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oto. moiś dziedziśtwuj/fipowróćcie mito, а ia 
wam powrócę wfzyftkie maie ğo; оуса ząwoie, 
Go йе tycze moiey.ręki i moiego ferca, 
gam, Ze, beda nadgrodą głowy Numy 

Tak.Herfyliamówi, a. fragi. Aulon iu narze- 
ka, że to ieft nadto liche zwycięztwo, dla tak 
wielkiey nadgrody. Turnus fzydzi z tey Bar- 
barzyńca pychy, fpogląda fię po nim z wzgar- 
dą, na Kiężniczkę rzuca oko miłości pełne, gdy 
tym cżąafem Atysbeufz, na powaby Herfylii oezię- 
biy, pyfzni бе, że, w tym rycetzow gronie, 
on fam jeden tylko dla chwały woiluie, 

To liczne woyfiżo rozpościera йе na wfzy- 
ftkie koli iągnie pod fam Rzym, i blifko 
murow lege Stach ogarnia całe 
mie fto: pobliżfzych wfow.miefzkańce 2 żonami 
icz dziećmi,-kążdy, co może niofąc, biegnie 
z płączem. dorRzyimu: Starce, kobiety, żapy* 
cMaią kościoły ;. „dzieci. у Гау ко. przeraźliwym 
napełniaią wiza kiem; obywatele fzukaią broni; 


K 4 żołnie- 


NUMA POMPILIUSZ. 


Bana CZTERO 2с KARST иг: WY Z asa mar ал аць 


Żołnierze lecą na wały; cały lud, mnofiwem 
nieprzyjaciół ftrwożony, w iednym tylko Królu 
nadzieię pokłada. 

ma iuż dawo przewidział wfzyftkó ; więc 
chociaż niebeśrieczefiltwó w idczach; bit zupeł” 
nie fpokoyny: ma Żywności doftatek, 
mnoftwo, woyfko dzielne 1 liczne, Stize 


e, aby fig Rie mordo 


ko pith 


fly, Pewien o niezawodzie fwóich 1467 
na to fkatży Пе; 26 Бебе pówrócii, t 
odwiedzić Egeryą nieprzyłaciel przefzkad 
Już więc tylko na fwoiey radzie przeftać bes 
dąc przymufzoty wnego rażw, około 
północy zamyślił , fakimby fpofobem "tak 
liczńe 'mteprzytącioły między fobą roziednał, 
darńo'musznać, iż trzech rycerzow u bramy 
profi o wpufzczenie do miafta, Numa każe ich 
przyprowadzić do fiebie, Ledwie co ich zoczył, 
pozna- 


a 


poznaie 
do fzyi iego+. Oimoy kochany „bracie! iefzcze 
cię widzę! a co, znalazie 1 czyliź iuż cale 
życie płakać ефе: „ucałowawfzy z iak nay- 
więkfzą, czułością :, próżno. fzukałem; odpowia- 
da Leo. —. Brzebiegłem. wfzyftkię południowe 
Włoch. kraie, nigdzie, ani.o Zoroafirze, Ani 9 
Anaizie dowiedzieć fig. i-ftowa nie moglem, Ае 
zafłyfzałem 2:0, twoim niebeśpieczeńftwie yjj Wiz 
działem. iak. .zbroiły fig liczne. narody. na obię: 
żenie Rzymu, i pośpiefzyłem patychmiaft tobie 
na.pomoc. v Uięty nądzicią wyieds ania ci рой 
ku, odważylem fię wrócić do Marfow ; 
dziiem ten narod. 

3 


Obywatele, rzekłenmi. do nich, wy 
) "wyg 


Baliście mię 
z kraiu:, ale niiłość wafzego narodu, którą i za 
granicę w moim fercu. poniofłem:, przewyżfza 
niebeśpieczedńftwo, w iakie podaie ie, „gdy prze- 


ciwko prawu do was powracam, 


przyiaciołmi, albo nieprzyiaciołmi Rzymian: — 
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Oto moment, gdzie 


na wieki1zdfolią:fprzyiaźnić możecję. — „Córka 


niezodziwego upie: 


| 
| | | śRomulufa, repote fam 
| 


ШҮН foyi który Пе) Za t'abun esfedlifko 


| zapędził ; uburzyswifzyftkie <narądy przeciwka 
Rzymowi;sideprzeciwko' temu fprawiedliwema 
Numie, któryszitakązufilnością: ziednał wam ро. 
Коу; bez narufzenia wafzeycifawy,: Z córką Ros 
mulufa łączącifię; zerwięciejuroczyłłe:przynie- 
rze, fiażecie wafzą wdzięczność, i mafe honor; 
ale, być to może, iż uczynicieowoynę: użytee 
czną. ТА być też i to może, iżspomoc dana Nu- 


mie” ftanie fięviefzcze użytecznieyfzą wafzemu 


rodowi, Ten monarcha; przez was ocalony, :po: 


i wam Kray; Au ому udaruie: prawem 


obywatelftwa Rzym 


24db policzy za braci, 


n, który wam ukazał tak fprawiedliwym, 


e 
gdy wy iegornieprzyiaciołami byliście, «czym 


ftanie fig dla'was, gdy: Wy: iego zbawcami bę- 


cie ?*Marfowie witym razie, śjakow.każdym 


infzym, 


а کات‎ ызы * >й ze. A у 
m «= г а PLONE 


упт gdzie honot, ram pożytek. Obieraycie 
przeciężr łączcie fię z tą hordą'Batbarzyńicow; 
wietłzióną 7 przezsiednę” wafzego. nayfrożfzego 
aieprzyłaciela"dziewkęj: która iuż пе tylu zbro> 
añiami wfzkafadziła pid 'dziśywy wnętrznościach 
fróiey włafney! oyczyznymiecz'zanurza. Albo 
też! spiefzcie nas ratutrek jnayfprawiedliwfzego i 
naylepfzego: z Królowstego'boharya; który w 
układ satis Przymierza; ico swąs Ro nych czas, z 
Rzymięnami "wiąże, Ьу moim zwycięzcą, a 
móiey ftronysobrońcyą. 

Tedwie cotmawymówił; okrżykoęło ¿mie Tax 
semi Banê wcyfkowoRufzaymysna pomocNumie; 
nafzym wodzem Бер; 

Niep nie 7 rzekłenry nieftałyy ale czuły naro- 


dziej który mię kochafz; Mod йе wyganiafz, 


ia być twoim wodzem mie nioge Ta godność 
należy. Marfowi: odtąd isk Numa zoftał, Kró- 
lem Rzymfkim , ią zoftałem Rzymianinem. Ale 
kiedy za Bogow pomocą łamałem ową topolę ; 
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Zuma денге? ти \ллагэгугсуз papaman atar 
? | | = = ~ 


| która wafzego, wodza-przeznaczaniem być mia- 
| ła; w ten:czassowi catéreyi moi wfpół- zawodni* 
| cy gięli także drzewo, i'podobno:odemnie byli 


| lepfzemi, - Z nichodwoch, Łiger i Pauthenfz les 


gło nasplacu” Aulon wodzi Hirpiny ; ftary So* 


phanor nie żyie;sdałezoftaie wam Ме dzielny 
Aftor, laby Apollina uczeń Aftor, ód famego 


wa 


dzieci , Qawali; dowody (woiego mzztwa, 


Jedna młodość 


żażąby ¿wam fe, zaftanowićż 


ale wkimoprzymioty upra 


баја wiek,tammła* 
dość ieft zaletą, Marfowie:niech waleczny Aftot 
będzie: wodzem :  Apollo;sprzyiazny iemit, bg: 
dzie: przylaźnym: wafzemą woy кај Co fię mnie 
e; niecięspliwość mie dozwala mi-zatrzyr 
mywać fię aż do, rufzenią wafzego, Wiybiegnę 
przodem do Rzymu oświadczyć Numie, że z 
wfzyftkich narodow "naywfpanialfzego  umyfty 
fą Ma 


wie, 
Po.całym zgromadzeniu razem (убас głofow 
y gromadzen ате yfiąc głofo 
tunelo: "Młody Altor rzuoił бе w moie ręce; 


uka- 


йы дезе ыш адай. RDA 
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ukazałem go Marfom'; fem dźwigałeim  tércze , 
na którey goswykrzyknięto.- O: pośpiefzeniu te- 
go wodza -zaniną pewnym będąc, przyfporzy* 


J 


rgd 
dž 


tem kroku, abym: go uprzedziły nie myśląc, 


tam uftąpićvpierwfzeńftwa nawet Sabińczykem; 
gdzie-ginąć dłarciebie potrzeba, 

Na te towe Numa:znowu”ścifsa Leona; iuż 
mu йе od giego. ciężkoooederwać. "Fu" piękna 
Kamilla zdeymuie (zy (zakieprzyłtępuie do'Któ- 
la Rzymu ;| i fiawży ftę „że iey'nieipoznał, 
Krzyknąb Numa;bierze iąrza rękę; przytula 
do uft, i obłewa łzami £ «Oczy pełne radości 
maiąc, fpogląda iuż na Kamille, iuż na Leona. 
Leo, owego trzeciego młodego wycetza za rękę 
wziąwfzy, prowadzi do Numyy” Cudzożiethiec 
przyklęka, i oddaie:fwoy oręż "Krótowi, 

Przypatruie mu беха zadumienieim monarcha: 
ma znać kogoś, ale fobie przypomnieć nie mo- 
że, .gdzieby widział młodzieńca: Toż więc nie 
poznaiefz, odzywa fię Leo; fyna Króla Катрапің 

K 7 owego 
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І ана нта w... не ашриишеилениеный - 
| 
(ЛИ | owego: młodego: Kapifa, który; porzńci? urząd i 
| | wodza w woyfku fwoiego *oyca' табу та Ге 
| |! | tnikiemiw wóyfka Romula ? sod tego czafubył fp d 
| | zakładnikiem pokoju u :Matfów, ¥ Krol Kampa: ! 2 
nii niedochowsat «przymierza xr Matfowie' pOf 
łaią сі Гупа, ]е twoy niewolnik, ` 
Jeft to moy przyiaciel, zawołał Numa, po- 4 
daiąc rękę Xiążęciu Kapui, a przyjaciel, który \ 
mi będzię miłym, chociaż oyciec iego łączy lie | Š 
z innemi monarchy ‚ fprzymierzonemi na oble- š 
żenie moiey ftolicy. Е 
Ро tym wfzyfikim Leo wypytuic Пе о ftenie | i 
4 zwiąfikowego woyffa, i iu prawie fchnie, aby $ 
| iak nayprędzey dzień zawitał, gdzieby, okazał | 
fwoie męztwo, Numa weftchnął ; fpufzcza oczy: P 
przypomina mu, Ze w ręku Herfylii znayduje | | 
fig puklerz niebiefki, który мети dzierżawcy н 
zapewnia zwycięztwo. Dopokąd ten puklerz l " 
u Herfylii będzie, Numa niechce rozpoczynać Í 


fprawy. Leo pochwala roztropność, lecz widząe, | 
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iż zapłonął fig Numa; krótko tę rozmowe- uci: 
ną. Król-prowadzi Kamille wraz zmałżonkie 
do naypięknieyfzego 'wfiwoim /pałacu pokoiu, 

zaleca wygody dla Kapifa fwoim dworzanom:; 
i fam; rozwefelony, udaie fię na fpoczynek; 


W tym przylaźń podaie Leonowi pewny wiel- 
ki odwagi zamyfł. Leo nie powiada Kamilli, 
boiąc йе, aby fię nie naparła wraz z nim w nie- 

beśpieczeńftwo narazić. Skoro Kamilla zafne- 
ła, Leo wftaie pocichu, bierze zwolna Iwią fkò- 
rę; uzbraia йе maczuga, i biegnie ku bramie 
miafta, Drźwi etwieraią йе przeć nim. Sam 
ieden na polu patrzy, uważa, fpoftrzega nie- 
рг2уіасіе і oboz. Przy oftatniey ftraży ledwie 
iefzcze dopalaiące fię głownie tlały, Miarknie 
z Кїбгеу ftrony nayłatwieyfzy ieft przyftęp, wi- 
dzi, że mu wfzyftko fprzyia, tylko Świetny na 
niebie Xiężyć fwoim blafkiem przefzkądzą. Pa- 


da na Kolana przed tą nocną poświatą, 


O Bo 


i, mówi, wzywam ciebie, racz umiar- 
kować twoie Światło, Nie zataifz ru złośliwego 
umyfłu. Nie ieft to zuchwały kochaniec, któty 
na zdradę niewinności czatnie; ani, nawet ow 
wolak, którego brzydka pycha. uwodzi. Nie, 
dobroczynne boftwo, mnie wfpanialfze od tych 
czucie ożywia: Święta:i czy rzyjaźń. 
odzylkać wialność przyjacielu moięgo.; 
poprawić błąd, który „popełniła miłość ;ymiłość, 
ten okrutny bożec. O Bogini, fynie po całym 
Świecie twoia chwała, żeś nieprzyjacielem mi- 
łości ;. fprawa moia żeftytwoią włafną,„ ieft fpra- 
wą cnoty. 


Jefzcze zupełnie fwoiey modlitwy nie soń- 


czył, a iuż Xiężyć, wsgrube obwłoczącć fię 
chmury, poczyna zacimiać (моіе frebrne obre- 
Ьу. Rycerz, tak fzczęfnym godiem zaksze* 
piony „ śmięley. zbliża ię pod oboz. Pierwfza 
ftraż z iego wzroftu, ziego maczugł, za Hivpiń- 
czyka go bierze, Jakoż. Leo umie ięzyk Hir- 

pińlki, 


i, i nigdzie do przeyścia niema przefzko- 
dy. Wchodzi do obozu. Tam żołdactwo, drogą 
zmordowańe, winem opite, śpi iak zarznięte, 
w naywiękfzym zaniiefze s 
wozów, Nic nie bylo Hatwieyfz 
kiikafet. Ale fą to łudzie bez 
zabby Leonowi "nie podóbny. 

Leo fpokoyny AMO fię gniew, ani bolaźń 
inie Widzi Aulora,rozwałonegó na Ziemi? 
glowa nwi paria na тїс iakieś g0 okropne fniat 
ry rip NFI? FEHR b 


rzeczy te dwa iiiiona;, * Bobatyr,  poniewolnym 


zy; 
ełkoce; 15661 Nag 210° 


wzrufzeniem, wynofi do góry maczuzę; ate fpu- 
fzcza ją zaraz, Dofyć 
toporiokrutnego Aulona, 

Narefzcie poznaie namiot Herfyłlii, tak Źle 
prźez iey obrońce ftrzeżony. Wchodzi do nie- 
gó śmiele, Córka Romula; twardym {пет była 
ufpoioną. Leo nie tak piękności Xiężniczki iak 
puklerza ciekawy; ledwie ię na nią fpoyrzawfzy;, 


fzu- 


fzuka uważnie. fwoiego (атып j którego wicies 
mności fpoftrzec nie może:'W tym: Хі ус ie 
dnym brzegiemfwoieyszaffony uchyla; migaią: 
ce świado má famsśrzodeł złotegorpukłerza pa 
dlo, „Bierze go czym. irędzęy Leo; 
ófzacowaną zdobyczą, iz Aulona toporem, po 
wraca tą (ата drogą „ którą, przyfzedł, Prze. 
i 1 бе drugi raz pośrzodkiem okozu, i bez 
naymnieyfżego zatrzymania, іџ2 miia firaz ofta- 
45ią4a-nikt Пе nawet nie rufza. 

Już бе fądzi piecznym, iuż radości pełen, 
czyni dzięki wfzyfikim Ворот, a'ofobliwiey ła- 
{каз еши nocy boftwu; nagle.fłyfzy pozad fies 
bie hałas, krzyk ,,wrzafis, fzczęk-broni, . Było 
созай аут «Świtem. - Leo, zadnmiony, ob: 


5149406 у1Йисћаз, widzi białoyłowę, ,z.łukiem 


жог ич, uciekającą) przed. hurmem Rutulow; 


kilka razy ich odpiera 4 narężywfzy cieńciwę, 
Jefzczę: oczy! nie widzą „a już ferce przeczu- 


wa; że to Кашаа «Leo; leci, wołą, d 
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Kamillęzsiey/oddzie puklerz święty; fam rzucą 
бе narRutułyg tlucze:i płata maczugą i'topos 
rems Przybiega zmowu: do żortyy:ciefzfy;i dodzie 
iey ferca,vądwodzi iątkwmuroni Rzyanfsim p í 
obraca figs znowu; Kiadzie'ttupem сога nim 
bliżfzysto'Taksrdzikófrogi „+ trzodą roziufzonych 
brytanow goniony, ucieka, nagle obraca: fię'i тае 
tarezywfzeinu, iednym kłem, brzuch rozdziera, 
Ale Rututfowie zmiefzani daią znak fwoim 
półkom: burzy йе cały oboz; każdy Пе zbroi; 
hurmem zewfząd żołnierftwo leci, Tu kilka rot 
irpińfzich chce obfikoczyć Leona; tam cały 


kufiec Wuilfki przecina mu drogę do Rzymu. — 


Leo апа: zawfze obok: Kamilli, która mine 


woli iego zafłania kochanego małżonka świętym 
pitklerzem , Eso razem odpiera: Rutuly i,Hirpi= 
ny: nagle fkoczył w inną ftronę; krąży:w Ros 
jo; iega na brzeg Tybru; nieprzyiaciele; 
tam pewną mu zgubę rokuiąc, krzyknelisz ra- 
dości ; zbiiaią fię-w fwoim pół okręgu; którym 

go 
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se. ی‎ ер 


go od brzegu*do brzegu *zdięli, zbli aią fię 
zwolna,” iuZ przyldadaią rochatyny , któremi 
przypartega! do rzeki kluć będą dagnańca. Leo 
iednyn machem:śmiga'na' drugą ftre nę Aulona 
topor, i fwoiąrmaczu: obeyninie ręką Kamil- 
le; mroczy dumnymokiem nieprzyjacioły:zdu* 
mione ; rzuca: йет wiyłębią rzeki, i mimo i 
płytkości:; to” gęftychyftrzał W: 

drugim brzegu (tawa; fwoią brończabiera; lir do 
Rzymu *fpokoynie wchodzi; 


Go tylko niebeśpieczćń ћи 


ka czułego; darny ukochana Kamillo zawołał, 

daruy, żem бе tail przed tobą. Dofyć fię nađe- 
угпіје, Że po- 

dałeni'w niebeśpiecz 

dyniectobie należy 

nieprzyiacioł ciebie, Dofyć to ze mnie kary..,. 


Niewdzięcznił odpowiada Kamilła, czyliż 


mogłeś pomyśleć, ize ia twoicgo powrótu dø- 
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czekam ! toż fądziłeś, że moisczułość na łzach 


przefłanie ! żołdaćtwo, miey od ciebie okrutne; 
ukazato mictwoie ślady,sotwórzyło: bramę; ktêz 
ra wyfzedłeś; fama liedna wśrzadrciemney 10+ 
cy, zewfząd nieprzyjacioły obfkoczona; niczego 
fię nie halanyy tylko utracenia (ciebie. 

такіе Ьуу tych czułych małżonkow, fobie 
przyganyi То niebeśpieczeńfitwoy iw którymi: G€ 
znaydowali :oboie; gdyby byćsmogła; byłoby 
iefzcze pomnożyło ię: miłość»: Odzyfkana:tat= 
cza ich 'fzczęśliwości dopelnia:/- Już dniećza- 
czynało kiedy do Rzymu weśli; — Czekaią ma 
obudzenie Пё Króła;<aby w-powitaniu rannym 
ofiarowali mu puklerz niebiefki. 

Jakież było:zachwycenie Nuniy, on ani utrzy+ 
mać, ani wyrazić fwoich. porufzeń- nieanoże, 
Саїаїе Leona, <pada do nog Kamillizi Coż во 
wam winienem ? mówi, wy ocaliłiście moy tran, 

Ach wam fię to fercejsi ten" tron 
їайпіусіе Rzymem, dałx-wiądniecie 


Na- 
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Natychmiaft zwołuie lud, ukazuie mu tarcz 
świętą, opowiada, co zdżisłał Leo, i agłafza 
zaraz Leona woyflk Rzym(kich hetmanem, Po- 
wfzechny | ókrzyl potwierdza fak fprawiedliwy 
wybior; a'na/fałach ftraże ziak daig o przyby- 
ciu Marfowi 

Aftor > młody sA о ofzukst nieprzyjaciela. 
Wyciągnął z woyfkierm w górę Tybru, przgpra- 
witte przez wodę'niedałelto wTzeżąckt trzeki, 
irozumńyjń gone przybył do Rzymu, Z roy 
Herruryt, (Która fedha Gd oblężeńtów! о 
była 

Numa każe otworzyć bramę “i: (am wybiega 
naprzeciwite fprzymietżeńcómi.o Altor, na ćżele 
dziefięciu tyfigcy ludziy wckódzi do miafta, a 
Кого: Któlav fpoftrzega ; przyftępuię” ао niego, 
i przyfięga mu poftufzeñ kwot przytaźń, Król, 
ścilńqwfzyj ропе a lud z radości krzy: 
czy. Potymgdy Numa prowadzi Aftor? da fwe 
iegó pałacu; okażdy: óbywatel Rzym(ki' ubiega 


fię 


ттл сыпатына ` aenea 


йе. przyimować w fwoim.domie, iak gdyby bras 
ta. Marfowegó żołnierza, 

Tym. czafem Herfylia i Aulon zgrzytaią ze 
złości, patrzaiąc „jak po; drugiey; ftronie rzeki 
{| ynie, Marfow -woyfigo/do'Rzyinu: ciągneło ; 
korczy oboje wftyd i райћа, że ieden człowiełk 
wfzędł do obozu, b zabrał iey tarczę, a iemu 
topor. . Hetfylia i Aulon, iednaką tchnąc zem- 
а, chcą.przypuścić, fzturm; wrzefzczą razeiw: 
' 


do <broni,! 


3 


rwą,fieęiWałtlfkowięg-Hirpini; Kany- 


pańczykowie,: Rutulis Wefłini. s Wfzyfticie woy- 


fka hurmem fie fypią z obozu, fzykuią fię 
roty; a.długiemi obładowani drabiny, biegną ku 
walom , maiąc przed fobą działa; kufze, i belty. 
Nama.dowiedziawfzy йе, о tymofztutmie, ni. 
czym. йе} nie ttwoży:» równie przy iwftępie,do 
baiu, iak przy czynieniu ofisr.Bogam уроке 


przykazuie Lęonowi ciągnąc w pole zs R 
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fara ишип э ZAZIE и: masani: алсы RFR samaspan, 


obowiązuie piękną Kamille, aby fię zawfze w 
pośrzodku hufcow Rzymfkich bawiła, nade» 
wfzyftko upomina fwoie wodze, abyfię nikt w 
ich półkach iedney nawet ftrzały wypuścić nie 
ważył. Potym idziewa ma fiebie fzatę króle- 
wfką, kładzie na głowę sorone; bierze w rękę 
berło i gałęź oliwną; Ceklarze przodkuią, on 
fam w pośrzodku dwoch woyfk idzie, 
Nieprzyiacielzie лоу о, tym widokier 
zdziwione, ftawa ufzykowane, i czeka Rzymia- 
now, Ci, na wyftrzał zbliżywfzy Пе, ciągną 
podobne nieprzyłacielfkim fzeregi. Już i z tey 
i z drugiey ftrony natężone cienciwy, dobyte 
miecze, a wich pośrzodku piekięlna. iędza 
wftrząfa fwoie iedowitezmiie, i czeka znaku, 
Ale Król Rzymfki, tózgę oliwną wyżey gło- 
wy podnioffzy, wychodzi między nieprzyja. 
cielfzte woyflka, na placu pośrzodek. Rozhowor- 
głos dla Numy. Tę fłowa po 
chneły.» Pomimo wfzyftkich ufi- 


łowań 
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łowań Herfylii i Аш опа; Królowie Weftynii, i 

Kampanii, hetmani Rutulow i Wolfkow, zbliża- 

iąfię do Rzymfkiego monarchy. Мий poyść za 

niemi poniechętnie Aulon, owfzem nawet Her- 

fylia, przycinaiąc zęby, fiucha, co powie Numa, 
» Xiążęta, rycerzę, którzy mię ftuchać ta- 
czycie, odzywa fię Numa głofem przyliemnym, 
ale odważnym ; dla czegoż zaczynacie tę 
woynę? czyliż fpuftofzyłem wafze kraie ? 
czyliż zabrałem wafze żony, albo wafze cór- 
ki? czyliź złamałem przymierze ? czegoż 
odeninie chcecie? czego żądacie ? 


+; Abyś zitąpił z zagrabionego tronu, wrze- 
I 


{паї Aulon; abyś powrócił; córce Romula 
włafność Romula. Dla niey podnieśliśmy 
broń; tey йе pomścić, i ią na tronie ofadzić 
przyśliśmy, 
Aulonie, odpowiada mu Numa; anim йе 
aral, anim Żądał tey korony, którą wydrzeć 
mi .pragniefz; iuż mię dofyć iey przyięcie 
kofztuie, Ale taki był wyrok Bogow, ia peł- 
em. Ten lud fwoim obrał mię Kró- 
lem ; wfzakże i Romulus infzego nie miał pra- 
ма. W, Rzymie rron do wolnego należy wy- 
Tom 11, L boru ; 


> › 
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boru; w Sabinii iet dziedzicznym. Sabińfki 
narod fkłada dzifiay półowę Rzym(lkiego. — 
Długim ciągiem zbrodni,. których tu wyli- 
czać nie będę, ia zoftałem z Kiążąt Sabi: 
fkich oftatnim, Więc Bogow urządzenie, lu- 
du wola, krew, prawo, mnie na ten tron we- 
zwało. Wy fami macie za піс wfzyftkie te 
prawa. Oblegliście mię w moim włafnym mie- 


ście, nawet nie wypowiedziawizy woyny, Na 
co bynaymniey, Пе nie ulkarżam ; owfzem 
wam dziękuię, Zoftawiliście po.moiey firenie 
fprawiedliwość , więc zemną Bogowie. 

„ Królowie Włofcy, poważam was. wfzyftkich. 
Od was zawifło, abym was kochał, r igdy.bać 
ę.Wiecieże Rzyniian woylko równie 


йе nie będę 
z całym wafzym. związkiem liczne. Widzicie 
te waleczne Marfy, rzy mimo ftraży WA- 
nyd! 


(zych, mniena pomoc przybyli, Jet to moe 


na moc. Jeftem w.fłanie przegrania kilku po- 
1 


tyczek, i-mogę was kilka lat prześ murami 
zatrzymać, «Ani podchlebiaycie fobie, 

ko ieden kray Marfow moiey fprawy fię uy* 
mie, Etrufkowie, Apuleńczykowie, Liguryi 
natody za killa dni przybędą... Tylu razem 


» naro- 
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narodów oprzeć fie niezdołacie. Wyginiecie 
,, wfzyfcy. Jednym tylko Weftynom ochrona. 
» Weftyni od wiekow Byli braćmi Marfow. Ja 
,, ich mam za fprzymierzeńice do tych czas, i 
,, przyfięgam im to w obecności zgromadzo- 
„nych narodow, iż z nieni nigdy Ge -po inie- 
» ptzylacielfku nie óbniidę, 

Na te ffowa Aulon, Turnus, Arysbeufz, fpo+ 


glądaią na fiarego Króla Weftynów. Podeyrze- 


nie w ich twarzy. A Numa, gdy inu fig tak Ta- 
two udało, rzucić między nitprzyiacioł nieie- 
dności nafienie, daley tak mówi. 

„Ach, zapłakałbym naypierwfzy nadzwycię • 
„ Ztwem, coby tyłu ludzi zgubą być miało; 
» oblewałbym moiemiłzamii laury wafzą krwią 
›› obłane! Królowie, wfpół- towarzyfze moi, ia 
» pokołu żądam, i chociaż nie ieftem zwycię- 


» 2опут, ‘омет zwycięztwa pewnym będąc, 


» podaię zyfkowny dła was pokoju warunek. 
» Wam Hirpinowie uftępuię fortecy, którą Ro- 
„ mułus wśrzod wafzego kraiu wyftawił. Było 
„, to niefprawiedliwością, tę poprawić mam fo- 
» bie za chwałę. Wam Wolfkowie ofiaruię mo- 


» ie przymierze, i obywatelftwa Rzymfkiego 
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prawo. Tobie Królu Kampanii, który tak рге- 
dko zapomniałeś o woynie z Marfami, odda- 
ię fyna. Tobie zaś Królu Weftynow, co iuż 
od dawnego czaíu płaczefz córki, którą bu- 
rze motfkie pochłonąć miały, powracain Ka- 
mille, Kamillo; Карійе chodźcie, ucałuycie 
wafze oyce. p 
Na te fowa Kamilla i Kapis rzucaia fie w rẹ- 
ce Królow Weftynii і Kampui, Ci farce, ledwie 
fwoim oczom wierzą, Zalewaią Пе łzami z rā- 
dosti, przycilkaią do fwoich ferc ftracone dzie- 
których -fię iuż niefpodziewali oglądać. 


> Biycież teraz namnie, mówi Numa, moją 
fprawa iuż była fprawiedliwą, chciałem ią 
uczynić iefzcze fprawiedliwfzą, Do tych czas 
byliście napaftnikami, odtąd będziecie nie- 
wdzięczniki. Biycie fię teraz, 

Wfzyfcy zadumieni: nic przemówić nie 
niogą. Obydway Królowie padaią do neg, i 
ścilkaią kolana iego, Waleczny Turnus, roz- 
tropny Arysbeufz, ройаід mu rękę, krzycząc: 


оу! powtarza za niemi wfzyftko Żołnier- 


Aulon, 
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Aulon, fam ieden, Aulon chce mówić,» Leo 
fkoczy do niego:. ieżeli tak łakniefz krwi lu- 
dzkiey,.oto ieftem. Powracam ci topor, którym 
tobie śpiącemu zabrał,  Aulon;-iak piorunem 
rażony temi ffowy,-i ogromnością wfpaniałego 
Leona, Aulon: ftoi i milczy. Czegoż ftoifz ? 
śpiefz Пе, rzekł daley bohatytr: /Zadrżało mi 
erce na (ата myśl zaplusgania moich rąk krwią 
Marfa. Albo -zrzekay бе oyczyzny, albo: day 
fowo. Już ftało йе, odpowiada mu Anlon, i na 
znak zgody, zakłada rękę (woią za rękę Leona. 

Od tego momentu wfzędzie;do,pokoiu fklon- 
ność ; wfzędzie brzmią wefołe okrzyki, obydwa 
woyfka, fwoie fzeregi rzucaiąc, miefzaią Пе 
wfpólnie. Tu Herfylia, widząc i w Aulonie 
fwoiey nadziei zawod, roziadła Herfylia, nie po- 
fiada бе w fwoim fzaleńftwie : 1024 iey бе 
oczy, drgaią zamodrzałe wargi, twarz fino- za- 
bladłą wścieklizną trzęfie : ,, Podłe dufze; wrze- 
‚+ fzczy; zdnaycy, których umyft kilka.czczych 
> озу zachwiało, nicfpodziewaycie бе zemnie 
„; ticze(tni€twa wafzey hańby. -Aty Numo,któ- 
;; шево tylem fobie omierziła teraz ; iłem cię 
p Cczciła przedtym, wiedz, że na okazanie two- 
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„ Tey obrzydlošci-w moich oczach, nie mogę 
znaleść dofyć mocnego wyrazu, Ale na niee 
` fzczęfne pożegnanie йе z tobą, fluchay tego 
przeklęftwa:' Bogday cię miłość na te fame 
ciągneła katufze, któremiś ty mnie «rapil! 
Bogdayś na tym tronie w uftawicznych ięczał 
bolach, nić mogąc na nim ofadzić przeniefie- 
ną nademnie miłośnicę! Bogday ten fam lud 
Rzymfki, który cię obrał Królem, zoftał nay- 
okrutnieyfzym prześladowcą imienia królow: 
chay ich w całym świecie wyt сого 
ich z fwoich murow wypędzi! Bogdayby cię 
wfzyltkie piekielne iędze obliadły, Niechay 
ci zawfze ftawiaią w 6czach Tacyą , śmiertel- 
nym bolem tłuczoną, a trucizną przezemnie 
zabitą ! Bogdeyś wfzędzie, gdzie Жа 


gdzie fię obrócifz, ca pomyślifz, widział 


rozpłataną mieczem, który twoie 


po rękoieć w fs ñ fercu fztylet,  Skoczono 
do niey, ale iùż daremnie; 102 tchu mie było, 
Tylko na twarzy fkościałey wściekłość zoftała, 
Numa ubolewa nad iey lofem. Czyni rozpo- 
rządzenie pogrzebu, z przyzwoitą iey urodze- 
nia 
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niacgodnością. :А tym cza(em, kiedy. ftos-ro= 
biono; fprawia ofiarę Bogem. zaprzyfięga po- 
koy z+danemi warunkis i powraca do. kapitolt, 
obtoczony królami, których: fprawiedliwością 
pokonał. . 

Numa prowadzi ich-do-kapitolum, gdzie-Jo* 
wifzowi czynią ofiaryaTam radzi zawrzeć zwią- 
zek , któryby zapewnił Włochom. wieczny .po= 
koy i: wolność,» Wfzyfcy: Królowie, dła. спо 
Numy ufzanowania pełni,. obieraią go:iedynym 
tey fprawy powfzechney fędzią, Numa; roztrzą- 
fa każdego prawo ; nadgradza ftraty, fam ie po- 
nolis układa przymierze , które wfzyfcy podpi- 
fuią z radością, Narefzcie nowi Rzymiań fprzy- 
mierzeńcy, obowiązani bogatemi dary, zaufani 
Ww ffowie Króla, i przeięci nayfzczerfzym ufza- 
nowaniem.dła niego, gotuią fwoy wyiazd. 

Krël Kampanii wraz z fynem,. który w iparo= 
dzie Marfow: na bohatyra wyrofi, powraca do 
kraiu. Król Weftynow nie może namówić z: fo- 
ba córki: Kamilla wyrzeka йе tronu; chce zo- 
ftać w Rzymie z Leonem i z Numa. Ociec, wi- 
dząc fwoiey corki fzczęśliwość, odieżdźa fzczę- 
ślivy:  "Wolfizowie, Hirpini, Rutulowie,.w.nie- 


fprawiS 
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fprawiedliwości od Romula udziałaney zafpoko- 
ieni, opufzczaią Rzym, wielbiąc imię Numy. 
Marfowie , z bogatemi podarunki, i z odzydltar 
niem Auruncyi, do Morrubii wracaią. Zegna fie 
i Aftor nie bez żalu -zfwoim fprzymierzeńcem 
cnotliwym, - Narefzcię lud Rzymfki. tak firar 
fzną woynę bez rozlewu iedney krwi kropli za- 
kofczoną widząc, błogofławi, i czci fwoiego 
Kûla, 

Cnotliwy Numa, 'pokoy całym Włochom ире 
wniwizy, śpiefzy fię zawrzeć z iak;naywiękfzą 
uroczyltością kościoł Janufa, On, pod rządem 
Romula; ftal zawfze otwartym: Już-drźwi.mo- 
бепе (krzypią na zadrzewiałych zawiafach i 
hakach, ale nje mafz.tey fiły lndzkiey, która ie 
zamknąć potrafi, 

Numa peda ma oblicze przed Boftwetn.: o Jar 
nufie, wała, ty.króryś Włochy tylko fprawiedli- 
wością i pokoiem rządził, fprzyiay- moim fpo: 
koyności chęciom., ly, Zawrzyi ter? kościoł ogra: 
mny: odtąd nafze ferca ftaną fię twoią świątni- 
cą. Mam infzą cześć dla:ciśbie, Do tych czas 
zaczynaliśmy: ток. w. miefiącu, poświęconym 
Marfowi, ia ten rok, zwielurbłędow niedokła= 

dny, 
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dny, inaczey rozrządzam. Przydaię dwa mie- 
fiące. Z nich pierwfzy Janufowym będzie. Rzecz 
fłufzna, aby Bóg woyny ufłąpit pierwfzeńftwo 
Bogu pokoiu, 

Rzekł: 'natychmiaft drźwi kościoła rufzaią 
fię z rykiem przeraźliwym,i nagle przywarły fię 
z hukiem ogromnym: 

Potym Numa poświęca złoty puklerz, ten 
Rzymfkiego panowania nad wfzyftkiemi narody 
boli warunek: ftraż iego 21еса kapłanom, któ- 
re uftanowił, i Salienami nazwał, 

Po takich pobożnych uczynkach, wybiera йе 
do gaiu Egeryi. Prowadzi z (oba Kamille i Leo- 
na. Lecz boiąe бе rozgniewać boginią, zofła- 
wia te czułe przyiaciele opodal ód źrzodła. 

Ledwie co na mieyfcu ftanął, wzywa Ege- 
гуа, żali fig, iż przez czas tak długi iey głofą 
nie fyfzał, zdaie fprawę fwoich dzieł wfzy- 
itkich. Nakoniec przydaie z pełnym boiaźni i 
fkromności w$razem: czyliż temi czyny zy- 
{kalem twoią łafkę? zyfkałeś, odpowiada Bogi- 
ni. Odtąd mam cię za naywiękfzego z królow. 
Ty dopełniłeś moiey nadziei, czas, abym i ia 
dopelnila przyfięgi. Poznay Egeryą; 

Na 
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Na te Пота, wychodzi z gaiu, a Numa pozna- 
ie Anaizę. Nagle zdrętwiał, oczy wytryfzczo- 
ne, gęba rozwarta, ręce wzniefione: Jednym 
razem krzyknął: rzuca Пе do Anaizy, chce mó* 
wić: tłumią głos łzy i łkania. 

Wftań, odzywa йе Anais: nie ieftem Boftwemt, 
milfze mi imię przyiaciołki, niżeli Bogini, Zwie- 
rzyłeś mi fig (пи, mianego przy źdrzodle bożca 
Pana; opowiadałeś mi nadzieię obiecaney ci ra- 
dy od Egeryi: ułożyliśwy fobie z moim oycem 
ufkutecznić nadzieie twoie. będąc przymufzo- 
nemi uciekać przed tobą, abyś Пе niezbtaniał 
dlużey zoftać dobroczyńcą ludu twoiego, tu- 
śmy бе w gąfzczach tego lafu taili, Ја byłam 
pewną, Że tu nayprędzey pośpiefzyfz. Udało 
nam бе wfzyftko, rozmawiałam z tobą, iak Ege- 
туа; oŚwiadczałam ci rady, któremi głęboki 
moiego оуса rozum podawał, Tobie zdawało 
йе flyfzeć Boginią. Ta omyłka, twóiey chwale 
użyteczną, moiemu fercu ffodką była, W ten 
<zas przez gałęzie i liście ia patrzałam na cię- 
bie, kiedyś ty myślał z Egeryą rozmawiać : 
Szczęśliwfza od ciebie; tyś płakał Anaizy, ian 
ftala przy tobie, 
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Słucha ią Numa, ale ledwie Пе czuie. Nieza- 
długo Zoroaftra fpoftrzega. Rzuca fię w ręce 
iego, caluie go, wkrótce wydziera Пе; biegnie, 
fzuka IGamiilę i Leona. Tu іе! krzyczy zda- 
leka, tu ieft! chodź, śpiefz, twoy oyciec, twoia 
fioftra czekaią. 

Leo niechce wierzyć: biegnie przecięż. Zo» 
roaftr wyciąga ku niemu.fwoie ręce, przyciflza 
go do fiwoich pierfi: Moy;fynu, moy kochany 
fynu,.złączyliśmy бе znowu, iuż nas też*chyba 
śmierć rozłączy, Leo nie edpowiada, туко. pla- 
cze. «Piękna Kamilla caluje Anaizę, a radość, 
miłość, i przyjaźń zdaią,Gę pozbawiać przyto- 
mności czułego oyca, i czterech kochankow. 

Nakoniec,. gdy iuź izy czułości ufpokoily 
trochę .pierwfze wzrufz 


иа, Zoroafwr wiedzie 
ich do fwojey chaty. Tu, mówi.do. nich, tuśiny. 
йе fchronili, tu nafze dni f<ończemy. , Numo, 
za ciebie Amaizę wydaię, Ale nigdy lud Rzym- 
fki. wafzego związku nie zna; nigdy Anais,do 
Rzymu nie wniydzie, Ту każdego dnia, pod 
pozorem radzenia йе Bogini, odwiedzifz twoią 
małżonkę. Rofkofz, którą czuć będziefz w opo- 
wiadaniu nam twoich dobrych.uczynkow, fłanie 
fię twoią nadgrodą. Tym fpofobem moia cót- 
ka 


ka będzie wierną (woiey religii, 

przyda codziennie nowych ulubień fzczęśliwo* 
ściom Numy; a Zoraftr fzczęśliwy, wśrzod was 
fzego fzczęścia, będzie pędził w fpokoyności, 
razem z- wami, tę dni refztę, które mu Oromaż 
ie(zcze przeznacza., Przyfłaiefzże na to? 

Numa, zamiaft odpo wiedzi, ścifka nogi iego ; 
Anais uśmiecha Пе, fpufzczaiąc oczy ; Kamilla 
i Leo przyświadcza. 

Nazaiutrz: ślub Anaizy z Numa odprawiał Пе 
w owey chacie, bez uroczyfteści, bez pomipy; 
wjęcey świadkow nie było, tylko Zorealtr, Ka- 
milla i Leo,-Szczęśliwy Numa chodził codziene 
nie do chaty. Cnotliwa Anais i оусіес dawali 
mu coraz więcey fpofobow i chęci ftawania бе 
nayfprawiedliwfzym i naylepfzym z królow. 

Zoroaftr w pośrzodku tak miłych dzieci do~ 
czekał Пе naypoźnieyfzey ftarości. „Leo, №002 
Rzymian, efadowił бе wraz z żoną w Rzymie, 
i wziął od żony przeźwilko Kamillus: był to 
zafzczep owego bohatyrow domu, z którego 
nayfiawnieyfzy Rzym od Gaulow uwolnił. Numa 
zawfze czuły Anaizy miłośnik, zawfze czczo- 
ny fwoiey małżonki koci k, łąt czterdzieśći 
i pięć rządził, Przez częś rak długi, żaden nie- 
przyjacieł na zagrodzie Rzymu nie poftał, nigdy 
kościoł: Janufa otworzonym nie byl, a w całym 
kraju Моту, Żaden niefzczęśliwy nie wyrzękał 
na przemoc, albo na zie prawo, 
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